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Nr. 329. — ROK XLII. 
NIEDZIELA 
1 GRUDNIA 1935. 


P. Prezydent zarządził zwołanie Sejmu 
i Senatu na zwyczajną, budżetową, sesję 
„od dnia 29 listopada“. Rozpoczną się więc 
obrady nad preliminarzem budżetowym na 
rok 193637. Dowiemy się szczegółowo 
o podjętych przez rząd „cięciach* zastoso- 
wanych przez rząd do budżetu i o ofiarach, 
których rząd od społeczeństwa żąda, Po- 
winniśmy otrzymać możliwie dokładny 
obraz finansów państwa w bieżącej chwili 
i środków zaradczych przyjętych przez rząd. 
Powinniśmy też dowiedzieć się o programie 
rządu w dziedzinie polityki wyznaniowej, 
gospodarczej, zagranicznej, oświatowej, spo- 
łecznej, wewnętrznej i t. d. Program rządu, 
jasny i konkretny, powinien przejść przez 
dyskusję wyczerpującą i wszechstronną, 
przez ogień polemiki i kontrowersyj, by 
w końcu wyjść w postaci skrystalizowanej 
i zwartej syntezy celów i środków. 

Taki ceł ma dyskusja budżetowa zawsze. 
Powinna go mieć zaś szczególnie teraz, kie- 
dy specjalne warunki, jakie zapanowały 
w Polsce po Śmierci Marsz. Piłsudskiego,. 
narzucają czynnikom kierowniczym konie- 
czność wyjaśnienia, ku czemu chcą Polskę 
prowadzić? 

Lecz odpowiedzi na to pytanie — zdaje 
się — nie otrzymamy, A to z powodu szcze- 
gólnej atmosfery, w jakięj obóz rządzący 
dziś Polską pozostaje. 

„IDEOLOGJA MARSZ. PIŁSUDSKIE- 
GO". — Rządy tej grupy w Polsce uspra- 
wiedliwiano przez długi czas tem, że ma do 
zrealizowania „ideologję Marsz. Piłsudskia- 
go*. To był jej „tytuł moralny* do rządze- 
nia. Bo chyba nie samo „wzięcie władzy” 
w ręce w gorących dniach maja 1926... 
Prof. Kołaczkowski jednak (że się znów od- 
wołamy do jego cbjektywnego głosu) twier- 
dzi, że — niema już ideologji Marsz. Pił- 
sudskiego. Ideologja była, ale została zrea- 
lizowana, wypełniona, dokonana, Była nią 

iepodległość i ta Niepodległość jest już 
faktem. Odpada więc ten „tytuł moralny“. 
Trzeba szukać innego. Trzeba szukać nowej 
ideologji i nowego programu, któryby mógł 
być „tytułem moralnym“ rządzenia, 

Obozowi B. B., czy jak się on tam teraz 
nazywa, zarzucamy, że tego nie robi t nie 
chce robić. Jego bowiem główni przywódcy, 
jeśli nad czem myślą, to albo nad oportuni- 
stycznemi posunięciami w jednej lub drugiej 
dziedzinie życia państwowego (co w rezulta- 
cie może dać „program“ na tydzień, mie- 
siąc, może nawet na rok, ale nie na dzie- 
stątki lat, nie na nowy okres dziejowy pań- 
stwa), albo też nad przeszłością: jak to by- 
ło w r. 1905-6., co to było pod Bezdanami, 
a co na placu Grzybowskim, co robił w pew- 
nym okresie Kwiatek, a co znów Walery 
Sławek; właśnie w tych dniach snuły sij 
przez łamy „Gazety Polskiej" takie obrazy 
przeszłości, zaprzeczenia, wyjaśnienia i t. p. 

Sprawy te winny być wreszcie odstąpio- 
ne historykom, o ile oczywiście uznają je 
za ważne i gotowe do naukowej oceny. 
A, jeśli obóz rządzący chce czemś usprawie- 
dliwić swoje rządy w Polsce I swoją wolę 
sprawowania ich dalej, to nie pozostaje mu 
nie innego, jak — stworzenie syntetyczne- 
go programu co do przyszłości państwa. 

Tego programu jednak vbóz pomajowy 
nie ma, Co więcej, niema nawet chęci do 
pracy nad nim! Gdzie leży przyczyna tego 
zjawiska? 

„POLAK Z MARIPOZY*. — Najbliższą 
przyczyną jest znane stanowisko p. W. Sław- 
ka, który z nadzwyczajną uporczywością 
*rzyma się linji ustalonej za życia Marsz. 
Pisudskiego, że — program jest „kulą u no- 
gi“ działacza politycznego, że może wyro- 
dzić się w doktryneryzm i ślepe partyjni: 
ctwo. Za cały program starczyć winno jed- 
no pojęcie: „Państwo“, 

Można się na działalność p. W. Sławka! 
zapatrywać tak lub owak, — można być; 
entuzjastą p. Sławka, a można być i kryty- 


W Krakowie 


ze nnsiecniem 


kiem. Rzecz gustu i osobistych upodobań. 
Ale jedno bez obrazy niczyjej można o uim 
powiedzieć. P. Sławek dzisiaj trąci „mysz- 
ką*. Zbyt przypomina sienkiewiczowskiego 
„Polaka z Maripozy“. P. Sławek nie żyje | 
współczesnością. Owszem, swoim sposobem 
myślenia jest zapóźniony o dobre 100 iat. 
Żyje w czasach, kiedy pojęcie: „Państwo“ nw 
nie miało dla Polaka treści praktycznej, a 
było tylko snem i celem marzeń. P. Sławek 
chodzi po Polsce tak, jakby nie widział, że ! 
treść temu pojęciu chcą nadać lub narzu-, 
cić gotowe kierunki polityczne: socjalizm, | 
komunizm, faszyzm. korporacjonizm i t. p., 
i że jeśli się te programy odrzuca, to trzeba | 
im przeciwstawić inny program! 

Właściwą jednak przyczyną, dlaczego 
obóz pomajowy nie ma żadnego programu 
przyszłości, jest fakt, iż tej postawie p. Sław- 
ka nikt się nie chce przeciwstawić. Po ci- 
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Węgiel potanieje 
Warszawa, 30. 11. (Telet.) Dziś w południe 
miniser przemysłu i handlu gen, Górecki przy- 
jął przedstawicieli prasy j udzielił im wyjaś- 
nień w sprawie karteli. Ogólna obniżka zen 
kartefowych da w ciągu roku 130 do 140 mi- 
ljonów zł, Do tego dojdzie jeszcze około 30 
miljonów, pochodzących Ze zniżki taryf kole- 
jowych. Największa zniżka uzyskana będzie ze 


izby przemysłowo-handiowe 
w obronie interesów żydowskich. 


Warszawa, 30. 11. (Telef) Ministerstwo 
Spraw Wojskowych wydało intendenturom po- 
lecenie, aby zapotrzebowanie wojska na zbo- 
że i siano pokrywały bezpośrednio u produ- 
centów lub za pośrednictwem spółdzielni rol- 
niczo-kandlowych. Postępowanie takie wywo- 
łało protesty ze strony kupców zbożowych, 
którymi są przeważnie Żydzi. Skargi różnych 
kupców zbożowych były przedmiotem narad 
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych, Zwią- 


chu krytykują i nawet się podśmiewają. Ale, zek Izb wystosował do Ministerstwa Przemysłu 


na tem kończą. Pochodzi to stąd, że się 
jeszcze nie wydobyli z pod nacisku frazeo- 
logji, którą nieopatrznie rozpętano w Pol- 
sce w Okresie po r. 1926: — program, to 
partyjnictwo, — program, to parcelowanie 
państwa! 

„PARTYJNICTWO*. — Z taką tezą wy- 
stępuje Świeżo w „Gazecie Polskiej“ współ- 
twórca obowiązującej ordynacji wyborczej. 
p. B. Podoski. wicemarszałek Sejmu. Polemi- 
zuje z p. Bukowieckim, który chce, by po- 
słowie tormowali się w grupy na podstawie 
„poglądów na zasadnicze sprawy“, a nie 
w grupy regłonalne. jak chce p. Sławek. 
P. Podoski zwalczając zdanie p. Bukowie- 
ckiego pisze: ) 

„Grupowanie posłów na podstawia 
wspólnoty poglądów praktycznie nie 
oznacza nic innego, jak tworzenie w Tz- 
bach grup politycznych. a stad już krok 
tylko do przekształcenia tych grup na 
kluby partyjne. I byłoby niebezpiecznem 
samołudzeniem się. że przepisy nowej 

Konstytucji chronią nas dostatecznie 

przed powrotem do przedmajowych me- 

tod pracy politycznej”. 

I potem dowodzi, że posłowie powinni 
się skupiać w regjonalne grupy. AI 

Obrona erup regionalnych jest placówka 
straconą, Takiego parlamentu niema ipae 
na Świecie ł nikt poza Polską o takim par- 
Imencie nie myśli. A sam pomysł jest ana- 
chronizmem. Był oraktykowany częściowo 
w Polsce przedrozbiorowej. ale tylko dzieki 
temu, mógł być npraktykowany, że Sejmy 
ówczesne wychodziły z jednej warstwy s90- 
łecznej. Posłom z tei samej klasy społecznej 
jest łatwo porozumieć się między soba co 
do zasadniczych spraw państwa na nodsta- 
wie regionalneł. Ale dziś, w dobie konflik- 
tów społecznych, w okresie przekształcania 
się ustrojów — wystevować z takim pomy- 
słem znaczy tyle, co Iść w Świat z zamknię- 
temi oczyma, albo maszerować wstecz! 

Dlatego trudno się spodziewać, by Seim 
i Senat, tak jak dziś sa skonstruowane, mo- 
giy odpowiedzieć nadziejom, które do nich 
przywiązuje p. Sławek i jemo grupa. Mogą 
stać sie areną harców nolemicznych ale nie 
są zdolne do stworzenia .wizii Polski Ju- 
trzejszej*, jak pisze Wł. Grabski. 

W. Z. 
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i Handlu memorjał, w którym stara się bronić 
interesów indywidualnego kupiectwa. W mə- 
morjale podniesiono, że intendentury proponują 
kupcom indywidualnym ceny niższe aniżeli 
spółdzielniom nawet wówczas, gdy spółdziel- 
nie nie mogą podjąć się danej dostawy. 
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Redakcja przyjmuje strony 
od godziny 11. do 13. 


o 7 zł. na tonnie. 


zniżki cen cukru, mianowicie 70 miljonów. — 
W niedzielę ukaże się rozporządzenie ministra 
przemysłu j handlu ustanawiające nowe ceny 
dla węgla. Cena będzie zniżona o 7 zł. na tonuie 
za węgiel dostarczony do piwnicy. W ciągu 
grudnia spodziewane jest rozwiazanie jeszcze 
dwudziestukiłlku karteli. 
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Sto dziesięć lat istnienia. 


| O a 


na wyższych uczelniach w Warszawie, 


Warszawa, 30. 11. (PAT.) Rektorzy 4-ch 
warszawskich uczelni akademickich wydali 
dziś odezwę do młodzieży akademickiej, w któ- 
rej zawiadamiają. iż senaty akademickie posta- 
nowiły wznowić zajęcia z dniem 3 grudnia rb. 
i przestrzegają przed wznowieniem zaburzeń. 


Odezwę podpisali rektorzy: Pieńkowski, War- 
chałowski, Górski į Miklaszewski. 


——000 
Warszawa, 30. 11. (Telef.) U prorektora 
prof. Czubałskiego nieznani sprawcy wybili 
szyby. i 


W Opolu sterylizowano dzieci 


w wieku od 


12 — 16 lat. 


Warszawa, (PAT.) Niektóre dzienniki poł-; dził, że do chwili ogłoszenia wspomnianych dm 


skie z początkiem sierpnia r. b. ogłosiły do- 
niesienia, stwierdzające, iż w Opolu, na Zarzą- 
dzenie lekarza, przeprowadzono sterylizację 15 
dzieci polskich, W celu sprawdzenia stanu roz- 
woju umysłowego dzieci, lekarz ów miał po- 
stawić im pytania w rodzaju: „Jaka jest różni- 
ca pomiędzy żołądkiem i o©szczędnością?* Le- 
karz ten uznać miał następnie dzieci za umy- 
słowo nierozwinięte į zarzadził ich steryńzację. 

Podobne wiadomości pojawiły się w prasie 
polskiej w drugiej połowie października r. b. 
Według tych doniesień, ustawa o sterylizacji 
stanowi w rękach administracji pruskiej nowe 
narzędzie ucisku ludności polskiej, 

Naczelny lekarz urzędowy państwowego 1u- 
rzędu zdrowia na miasto i okręg Opole stwiar- 


Budżet na rok 1936-7. 
W ub. piątek rząd wniósł do Sejmu pro- 
jekt ustawy skarbowej wraz z preliminarzem 


na okres od 1 kwietnia 1936 do 31 marca 1937. ' 


Projekt ustawy skarbowej upoważnia rząd do 
czynienia: a- wydatków administracji pań- 
stwowej zwyczajnych do kwoty 2.168.096.960, 
nadzwyczajnych do kwoty 54.209.940, b) wy- 
datków na dopłaty ze skarbu do przedsię- 
biorstw i zakładów państwowych do kwoty 
14.276.000. Razem do kwoty 2.237.082.900. Na 
pokrycie wymienionych wydatków służą do- 
chody zwyczajne w kwocie 1.979.524.213, nad- 
zwyczajne w kwocie 257.608.687, razem w kwo 
cie 2.237.132.900. Kredyty przewidywane w 
budżecie będą otwierane ptzez ministra skar- 
bu miesięcznie. Preliminarz zamyka się nad- 
wyżką w sumie 50.000 złotych. Wydatki s2 
mniejsze od wydatków w roku 193506 ^ 
23.735.020. Suma dochodów zwiększyła się o 
128.286.440. 


i niesień z sierpnia b. r. w okręgu opolskim na 
podstawie wniosku urzędowego lekarza i d> 
cyzji sądu do spraw ochrony dziedziczności 
zdrowia przeprowadzono sterylizację następu- 
jących czworga dzieci spowodu ich wrodzone- 
go niedorozwoju umysłowego: 1) Stanislaus 
Bartek, urodzony 29. 9. 1919, 2) Gerhard Ku- 
drich, urodzony 14. 8. 1919, 3) Gerhard Pawlik, 
urodzony 1. 6. 1920, 4) Elisabeth Schlichtung 
urodzona 7. 7. 1923. 

W ostatnim wypadku wniosek sterylizacji 
| został postawiony również przez matkę. Wymie 
| nieni pod nr. 1 i 2 zostali przymusowo sprowa- 

dzeni dla dokonania sterylizacji, 

Nie stawiano pytań w rodzaju wspomnis 
nych przez niektóre dzienniki polskie, „o róż 


a. nicy pomiędzy żołądkiem i oszczędnością?*, a% 


| tomiast stawiane były tylko pytania zawarte 
| w formularzach do badania inteligencji. 


Kupuj tlko w Drogerii im. św. Teresy 
ponn 


STEFANA HYŁY 


Kraków, ul. Wiślna L. 6. 
Telef. 138-09. Telef. 138-09. 


pz 
a 


Od 2 XII. — 24 XII. b. r. 
Świąteczny Wielki Tani Tydzień 


wód kolońskich, perfum, krajowych i zagra: | 
nicznych, oryginalnych i pa wagę. 


„GŁOŚ NARODU“ z 


dnia 1 grudnia 1935. 


0 cze pisza inni... Japonia i-:Anglja w — Chinach. 


na kongres Kuomintangu, aby wypowiedział sztucznego włókna bawełnianego, wytwa- 


Geny towarów monopolowych. 


Na marginesie antykartelowej akcji rzą- 
dm „Nowy Dziennik“ pisze: 

„Nie wiemy, jąkiemi argumentami ope- 
rowa? rzad w pertraktacjach z kartelami. 
Czy perswadował im konieczność obniżki 
cen ze wzelędu na własny interes karteli, | 
t. j. ze wzgłędu na spodziewane zwiększe- 
nie zbytu towarów skartelizowanych? Ale| 
w takim razie powinien rząd z tychsamych | 
względów obniżyć również ceny towarów 
monopolowych, powinien obniżyć ceny wy- 
robów spirytusowych, tytoniowych, soli 
i ewentualnie zapałek, jeżeli umowa z za- 
granicznem konsorcjum zapałczanem do- 
puszcza możliwość takiej zniżki. Przecież 
w stosunku do towarów monopolowych | 
działają tesame prawa podaży i popytu. 
co w stosunku do towarów skartelizowa- | 
nych. Jeżeli zaś rząd w rozmowie z karte- 
lowcami posługiwał się argumentem ko- 
nieczności złożenia ofiary społeczeństwu. 
w postaci obniżki cen kartelowych i zaspo- 
kojenia w ten sposób żądań całego kraju, 
to winien chyba wiedzieć, że tesame żą- 
dania całego społeczeństwa dotyczą także 
wygórowanych towarów  monopolowych. 
Chłop skarży się na wygórowane ceny nie- 
tylko węgla, nafty, cukru i żelaza, ale i na 
conajmniej taksamo wygórowane ceny ty- 
toniu, wódki i soli. (Podobno sól ma być 
również objęta obniżką cen, ałe niewia- 
domo jeszcze w jakiej wysokości)*. 


Pod znakiem kaganka. 


„Kurjer Poranny“ oświadcza, że walcząc 
e przemysłam kartełowym 

„Rząd jest całkowicie wołny od obo- 
wiązku stosowania większej miary subtel. 
ności, niż gdy chodziło o redukcję zarob- 
ków pracowniczych, których ani premjer 
Kościałkowski ani minister Kwiatkowski 
nie uważali za zbyt wysokie. Dzisiejsze roz 
mowy czynników rządowych z przedstawi- 
cielami karteli nie zaskakują tych ostat- 
nich, nie stawiają ich wobec nowej sytua- 
cji. Są one raczej grubo spóźnione, niż 
przedwczesne. Poprzedziła je conajmniej 
dwuletnia połemika publiczna, ba, poprze 
dziła je akcja samoobrony wsi przed cena- 
'mi kartblowemi; akcja, która poryła cały 
kraj bliznami rozkopanych torfowisk; któ- 
ra wygnała węgiel ze wsi i z setek miast 
i miasteczek; która powołała do życia pro- 
dukcję średniowiecznych zapalniczek, zło- 
żonych z hubki i krzemienia; która napeł- 
niła izby wieśniacze gryzącym dymem pło- 
'mącego łuczywa. zastępującego zbyt drogą 
naftę i wprowadziła obyczaj wypożyczania 
„sobie przez gospodynie wiejskie sagana 
osolonej wody dla ugotowania kartofli, po- 
nieważ nie wszystkich na wsi stać na za- 
akup szczyptyv soli. Nawet bydlęcej*. 


„Skromność” p. J. Jętrzejewicza. 


„Kurjer Warszawski* omawia reportaż 
radjowy p. Wrzosa o „Ścisłej współpracy“ p. 
J. Jędrzejewicza z Marsz. Piłsudskim... P. J. 
Jedrzejewicz oświadczył p. Wrzosowi: 

„Wszystkie rządy, w których Marszałek 

brał udział, były rządami Marszałka*, a p. 

premjer w całej swej pracy musiał się 

rządzić głębokiem wyczuciem linji Mar. | 

szatka”, i 

R. premjer i minister oświaty — zau- 
waża „Kurjer Warszawski“ — wyraża 
mniemanie, że „wyczucie to miał... Wszak | 
że nie trzeba się dać rozbroić moralnie tak 
mie-osobistą postawą b. premiera, lecz na- 
leży zaznaczyć, że ujawniony tu przez nie- 
go zbytek skromności może być wielką 
wadą u ludzi, powołanych do kierowania 
rozłegłemi sprawami publicznemi. A więc 

u steru rządów w Polsce mogli sie znajdo-| 

wać ludzie, nie posiadajacy żadnych osobi- | 

stych przekonań i pogladów, a za to nie- 
zwykle uzdolnieni do zupełnego, bezspor-| 
nego, bezanelacyjnego podporządkowywa- 
nia się wskazówkom indywidualności. 
znacznie od siebie znakomitszych. Jakież 
to mogły hyć rządy, prowadzone prze; śle- 
pych wykonawców, którzy w dodatku, nie 
mozac otrzymać dostatecznej ilości wskazó 
wek na każdy dzień powszedni, musieli się 

uciekać do przeczuwania zalecanych im 

ewentualnie dróg postępowania?* 


Czeco żadzią urzędnicy! 


Ostatni numer ..Jedności'* przynosi szcze 
vólowe sprawozdanie z kongresu urzędni- 
czego w Warszawie. M. in. znajdujemy w 
niem postulaty. które wysunął reprezentant 
krakowskiego świata urzędniczego, dr. Kra- 
jewski. Warto przytoczyć z nich niektóre: 

„Ze wzgledu na konieczność najdalej ' 

posuniętych oszczędności, należy na 2 

okres przesilenia znieść wszelkie dodatki 

funkcyjne, przywiązane i tak do ah 
stanowisk. co według zdania fachowców | 


| miejsce 


Pomimo rokowań prowądzonych pomię- 
dzy ambasadorem japońskim a marszałkiem 
('zang- Kai-Szekiem, stosunki japońsko-chiń- 
skie nle Zostały jeszcze wyjaśnione. 
Zanim to nastąpi trżeba brać pod uwagę 
pewne, ostatnio przez obie strony wydane, 
zarządzenia, które rzucają światło na stano- 
wisko tych dwóch państw w stosunku do 
siebie. 

W jakim kierunku idą te zarządzenia? 

Według nadchodzących wiadomości z 
Nankinu. rząd chiński postanowił przeciw- 
stawić się dalszej ekspansji Japonii, która 
zupełnie wyraźnie zagraża Chinom rozbio- 
rem, W tym celu rząd nankiński wypowie- 
dział bezwzględną walkę ruchom „autonomi- 
stycznym* w Chinach północnych. Rozwią* 
zano też radę wojenną w Pekinie, a na jej 
zamianowanó komisarza. Twórca 
t. zw. „Komitetu autonomicznego" gen. 
Jin-Ja-Keng, który ogłosił niezależność 
wschodniej części prowincji Hopei, został 
usunięty z zajmowanego stanowiska i na- 
piętnowany jako „zdrajca sprawy chińskiej”. 
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że gen. Song- 
Czej-Juan stoi z armją 60.000 tys. w pobli- 
żu tej prownicji i jest przygotowany do 
zgniecenia ruchu separatystycznego „wszel- 
kiemi środkami“. 

Zarządzenia powyższe wykazują, iż rząd 
nankiński postanowił nie dopuścić do utwo- 
rzenia autonomicznego rządu Chin północ- 
nych. 

Powytsze stanowisko rządu 
zem nastrojów społeczeństwa chińskiego, w 
którym nurtują prądy antyjapońskie, Uze- 
wnętrzniło się to, jak już wspomnieliśmy, na 
kongresie Kuomintangu, który zakończył 
swoje obrady w dniu 24 listopada br. Pod- 
czas wyboru członków centralnego komitetu 
wykomawczego Kuomintangu, większosć 
otrzymali zwolennicy Czang-Kai-Szeką oraz 
członkowie grupy Sung-Tse-Wena, który 
przed Japonją bronić się chee nawet przy 
pomocy Europy i Ameryki. Natomiast zupeł- 
ną klęskę poniosły koła japońskie, którym 
patronuje obecny premier i minister spraw; 
zagranicznych Wang-Czing-Wei. W związku 
z tem mówi się nawet o ustąpieniu z rządu 
premjera Wang-Czing-Weia. 

Pozatem skrajne organizacje antyjapoń- 
skie ożywiły ostatnio swoją działalność, do: 
magając się ostrej walki z Japonią. 

Japonja, napotkawszy na ten niespodzie- 
wany opór ze strony Chin, zatrzymała się 
nieco w swoim ekspansyjnym rozpędzie. —- 
Ogłoszenie „autonomji* Chin północnych, 
wobec groźby konfliktu z Nankinem zostało 
wstrzymane. Agencja Havasa sądzi nawet, 
iż} zapowiedź ogłoszenia autonomii była praw 
dopodobnię tylko manewrem ze strony Ja- 
ponji, którego celem było wywarcie nacisku 


jest wyra”, 


się za „współpracą“ z Japonją 

Pogląd ten jest zdaje się, niesłuszny. =: 
Wiadomo bowiem, że ogłoszenie desinte- 
ressement przez rząd tokijski wobec Chin 
północnych, wywołało silne zdenerwowanie 
i głosy protestu w japońskich sterach woj 
skowych, Wszelka bowiem zwłoka w opa- 
nowaniu Chin północnych ich zdaniem, do- 
prowadzi do hegemonji angielskiej w życiu 
gospodarczem Chin.. Japonja przeto nie mo- 
że zwlekać, lecz musi szybko i zdecydowa- 
nie działać. 

Jednocześnie wojska japońskie nie zacho 
wują się biernie wobec akcji chińskiej skie- 
rowanej przeciw „autonomistom'* Zajmują 
one wszelkie odcinki strategiczne. Szczegól- 
nie zaś obsadzają węzły kolejowe, aby nie 
dopuścić do zgrupowania wojsk nankińskich 
w Chinach północnych. Japończycy objęli 
już eałą kontrolę nad komunikacją kolejową 
między Chinami północnemi a środkowemi. 
Jednocześnie, według doniesień prasy berliń 
skiej, garnizony japońskie w Pekinie i Tien- 
tsinie zostały wzmocnione. 


j 
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dnak do stworzenia sztucznej wełny, zdył 
obecnie prowadęone są znajdujące się już 
w stadjum końcowem prace nad produkcja 


rzanego z celulozy. W ten sposób bowiem 
Włochy byłyby w możności zamiast bawel- 
ny na sumę około 1 miljarda lir przywozić 
tylko za 150 miljonów rocznie celulozy dla 
produkcji sztucznego włókna, które pod 
względem jakości odpowiadać ma najwvż- 
szym gatunkom bawełny. Również i te pra- 
ce, prowadzone na terenie fabryk Cezano 
Maderno, otoczone są ścisłą tajemnicą, jak- 
kolwiek fachowcy z dziedziny włókiennie- 
twa podkreślają, że wytwarzanie celulozy 
z niektórych roślin stanowi ostatnio przed. 
miot badań chemików w całym szeregu 


państw. 


Z tego wszystkiego należy wnosić, iż mi- , 


mo powtarzających się zapewnień ze strory 
Japonji o „niemieszaniu się do spraw chiń- 
skich“, rząd tokijski nle rezygnuje z opano- 
wania Chin północnych. 

Sprawa pożyczki, angielskiej dia Chin, 
która przyspieszy ła akcję Japonji w Chinach 
północnych, jest nadał aktualna. Przedsta- 


| wiciel Anglji, sir Leith Ross, wyjechał po 


raz drugi do Nankinu, aby kontynuować roz 
poczęte na temat pożyczki rozmowy. Japo- 
nja okazuje z tego powodu silne zdenerwo- 
wanie i obawia się, aby pożyczka nie doszła 
do skutku. — Dyplomacja japońska czyni 
wszystko, co może, aby przeszkodzić poro- 
zumieniu chińsko-angielskiemu w sprawach 
walutowych. Przedstawiciel Japonji płk. 
Izogi miał wystosować nowe żądania pod 


adresem Chin, a mianowicie zażądał: odwo-| ` 


lania reformy walutowej, ustalenia z Japo- 
nją wspólnego programu walki z komuniz- 
mem w Chinach północnych, oraz usunięcia 
przywódców Chin północnych, przeciwsta- 
wiających się „autonomii”. 

Jak się potoczą dalsze wypadki? 

Odpowiedź na to pytanie jest w tej chwi- 
li bardzo trudna. Nie ulega wątpliwości, że 
Japonja nie zejdzie z drogi, po której kro- 
czy. Jeśli przeto Chiny nie zechcą się pod- 
porządkować woli Jażonji, oraz przeciwsta- 
wią się jej zakusom na prowincje północne, 
może dojść do zbrojnego konfliktu. Ale kto 
wie, czy to nie będzie konflikt Japonii z 
Anglją, jak obecna wojna w Afryce jest kon- 
fliktem Włoch z W. Brytanją. 

K. 1. 


Namiastki bronią ltalji przeciw sankcjom. 


Nigdy może Włochy nie interesowały 
się tak żywo zagadnieniami surowcowenmi, 
jak w obecnym okresie. Te nastroje przy- 
pominają zupełnie okres wojny światowej 
w Niemczech, gdy setki chemików praco- 
wały nad stworzeniem olbrzymiej ilości na- 


 miastek i surowców zastępczych. Tą samą 


drogą idą dzisiaj Włochy, którym Mussolini 
rzucił hasło stworzenia „surowców i tkanin 
obrony“. Olbrzymie plakaty w oknach wy- 
stawowych, propaganda w kinach i przez 
radjo, a przedewszystkiem intensywna akcja 
w całej prasie włoskiej, — oto zewnętrzne 
przejawy tych poczynań programowych. 
Niezależnie jednak od tego w laborato- 
rjach wielkich fabryk realizowane są pró- 
by tworzenia nowych włókien i syntetycz- 
nych surowców, do których zaliczyć należy 
w pierwszym rzędzie sztucznę wełnę, produ- 
kowaną z kazeiny, a której nadano nazwę 
lanital, Włochy posiadają dostateczną ilość 
kazeiny na produkcję lanitalu. Według pro- 
wizorycznych obliczeń, zapasy kazeiny po- 


może dać 40 miljonów zł. zgórą oszezędne-, 
SCI. | 

Na ten sam czas należy ograniczyć wy-| 
sokie pobory dyrektorów karteli, banków 
i wszystkich wysoko uposażonych dygnitś-; 
rzy de wysokości 1.500 zł. miasiegnie, | 
przeznaczając wszelką nadwyżkę jako da-| 
ninę na rzecz skarbu państwa. | 

Ponieważ współwłaściciele karteli oraz 
hojnie platni dyrektorzy lokują swoje 
oszczędności w bankach zagranicznych w 
Szwajcarji, Francji, Holandji i Belzji, na- 
leży drogą dekretu sprawę tę uregulować | 
w ten sposób, by nie dopuścić do wywożee 
nia kapitałów z kraju i lokowania ich w ob 
cych bankach“, | 


zwalają na produkcję 20 miljonów kg. rocz- 
nie sztucznej wełny, co pokrywałoby niemal 
połowę zapotrzebowania Włoch. Fabryka 
koncernu Snia Viscosa w Cesano Maderno. 
będzie mogła już w najbliższym czasie pro- 
dukować w swych nowych zakładach 
50.000 kg. dziennie. Proces techniczny, któ- 
ry dotychczas zachowywany był w ścisłej 
tajemnicy, ujawniony został obecnie przez 
wynalazcę Antonio Feritti i przedstawia 
się szczególnie interesująco. Przy próbach, 
jakie dokonywane są obecnie nad ulepsze- 
niem przeróbki wełny z kazeiny, zastoso- 
wano te same maszyny, jakie służyły wy- 
nalazcy przy produkcji sztucznej skóry. Pro 
dukcja sztucznej wełny odbywa się w ten 
sposób, że serwatka przy pomocy specjal- 
nych kwasów ulega zgęszczeniu, a następ- 
nie sproszkowaniu, poczem zostaje upłyn- 
niona i skierowana do specjałnych kotłów, 
w których ulega zmieszaniu z całym szere- 
giem chemikalji. ` 
Chemicy włoscy nie ograniczyli się je- 


Bardziej konkretnie przedstawiają się wy 
niki osiągnięte w dziedzinie zastępowania 
tylko cześci bawełny używanej przy produk 
cji włókienniczej przez skotonizowane kono- 
pie. W ostatnich dniach cały szereg wielkich 
domów towarowych we Włoszech rzucił na, 
rynek białą tkaninę, składającą się w po- 
łowie z bawełny, w połowie zaś ze skotoni- 
zowanych konopi. Kalkuluje się ona 5 razy 
taniej w handlu detalicznym, aniżeli analo- 
giczne gatunki białego płótna bawełniane, 
go, używanego na bieliznę pościelową. 
W ten sposób uzyskano praktyczne wymiki 
w postąci ewentualnego zmniejszenia o poło 
wę spożycia bawełny przy produkcji tego 
rodzaju artykułów pierwszej potrzeby. Kono 
pie stanowią, jak wiadomo, obok jedwabiu, 
podstawowy surowiec włoski. którego Ttalja 
posiada poddostatkiem. Tutaj nie próbowa- 
no naśladować bawełny, co nie byłoby wy- 
kluczone. Istnieją bowiem możliwości wypro 
dukowania z konopi takiego włókna, które- 
by pod względem dłngości i średnicy odpo” 
wiadało bawełnieł Ale technicy włoscy wo- 
leli ograniczyć sie do bardziej realnego po- 
dejścia do tych zagadnień i masowego pro- 
dukowania tanich tkanin z mieszaniny SKO- 
tonizowanych konopi oraz bawełny, 


Wszystkie te poczyniania związane są 
ściśle z wojną. Stanowić one mają jedno- 
cześnie odpowiedź Italji na sankcje gospo” 
darcze, które ograniczają spożycie surow- 
ców zagranicznych. ÉT 
p n a WÓD cd 


W dniu święta narodowego 
Jugosławii. 


Dziś 1 grudnia, Jugosławja obchodzi swe 
święto narodowe, 17-tą rocznicę proklamo- 
wania przez Skupsztynę zjednoczenia trzech 
narodów południowo-słowiańskich, t. j. Ser 
bów, Chorwatów i Słoweńców, w jednem 
państwie. Nazwa „Królestwo S. H. S.“ przy- 
jęta na podstawie uchwały parlamentu z dn. 
1 grudnia 1918 zmieniona została później, w 
roku 2931 dekretem króla Aleksandra na 
„Królestwo Jugosławii”. Za życia króla Ale- 
ksandra obchodzono jako uroczystość pań- 
stwową rocznicę jego urodzin, dzień 17-go 
grudna. Dzień święta państwowego tego za- 
przyjaźnionego z Polską narodu łączy się 
zatem ze wspomnieniem realizacji jego am- 
bitnych dążeń, zjednoczenia całej niemal po 
łudniowej słowiańs«czyzny. W historji boha- 
terskich walk tego narodu o lepszą przy- 
szłość, społeczeństwo polskie znajduje wiele 
analogji z własnych dziejów. Jest to jednak 
z przyczyn żywych sympatyj, jakie zdołały 
się utrwalić w naszem społeczeństwie dla 
m. in. pobratymczego narodu. Wyrazem 
tych uczuć jest powstanie na terenie Polski 
siedmiu Towarzystw  Jugosłowiańsko-pol- 
skich, m. in. w Krakowie, ożywiona wzajem- 
na wymiana uczonych, prelegentów i studen 
tów. zaś na terenie jugosłowiańskim pomyśl- 
nie rozwijająca się Liga Polsko-Jugosłowiań 
ska. Życzyć sobie należy, by stosunki te nie- 
tylko nie osłabły — jak to w ostatnich cza’ 
sach niestety miało miejsce — ale bv mogły 
pogłebiać się i zacieśniać z korzyścią dla 
obu narodów. (i. w.) 
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Od soboty 30 bm. w teatrze świetlnym „APOLLO“ 


Wspaniała polska komedja muzyczna. która przewyźsza arcydzieła zagraniczne. — Poemat 
smaku, dowcipu i wdzięku, budzący radość i zachwyt! II 


Janie pan soler 


Wytworna komedja I ciekawy romans pełen sub- 
telnej pikanterji i szampańskiego humoru! 
Muzyka! Śpiew! Zabawa! Komizm! Bo'ata wystawa! 
Mistrzowska reżyserja — Micha: WASZYŃSKI 
W rol. gł.: elita artystów polskich i najświetniej- 
szych komików: Eugenjusz BODO — Ina 


BENITA — Stanisława WYSOCKA — FERTNER — NIEMIRZANKA i wielu innych. 
Jak Polska Polską nie stworzono jeszcze u nas tak doskonałego filmu! — Filmy nasze rekla- 
mują się same swą pięknością! — Wydaje się w biurze kina zniżki na nowy sezon 
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Ostatnie PORANKI = mmo „fo lubią mężczyźni 


Ceny miejsc ed 50 groszy. 


& w sobotę 30. bm, o godz, 8-ciei popol 
w niedzielę 1. XII. o godz. 10 i 12-ei 
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Nowy poseł czechosłowacki w Polsce. 


Prezydent Rzplitej udzielił agrement nowa- 
ma posłowi czechosłowackiemu dr. Jurajowi 
Słavikowi. Poseł Slavik urodził się w 1890 r. 
na Słowaczyźnie. Studja prawnicze odbywał w 
Budapeszcie, Berlinie į Paryżu. W rządzie pra- 
skim był już ministrem rolnictwa a następnie 
spraw wewnętrznych, W życiu gospodarczem 
Słowaczyzny odgrywał wybitną rolę. 


Masoni obradują w Warszawie. 


Prasa warszawską podaje następującą 
wiadomość: W kołach „wtajemniczonych“ 
oczekuje się wyniku obrad egzekutywy kra- 
jowych lóż, stanowiącej najwyższą władzę 
wobec braci w komórce hierarchicznej 
„Wielkiego Wschodu“. 
się od paru dni w apartamentach jednego 
z gości zagranicznych w „Hotelu Europej- 
skim“. W obradach biorą udział dostojnicy 
masońscy z i innych krajów. Wybór Warsza- 
wy nie jest dziełem przypadku, gdyż, jak 
utrzymują, w ten sposób chciano podkreślić 
wielką rolę, jaką przypada masonerji pol- 
skiej w obecnej rogrywee „Wielkiego 
Wschodn“, 


zajścia aniyżydowskie trwaią. 


Na politechnice we Lwowie powtórzyły 
się rozruchy antyżydowskie. Do awantur do 
szło w hali rysunkowej w czasie ćwiczeń słu- 
chaczy czwartego roku. 9 studentów żydów 
zostało lżej lub ciężej poturbowanych. Na 
miejsce zajść przybyła policją oraz prokura- 
tor, który wszczął dochodzenia. Wykłady na 
czwartym roku zostały zawieszone. 


I 
W Poznaniu w Państwowej Szkole Budo- 


wlamej usunięto z uczelni wszystkich żydów. 
Władze szkolne zwolniły uczniów żydow- 
skich od wykładów na jeden tydzień, spo- 
dziewając się. że w międzyczasie 
uspokojenie umysłów. 
„Spirytyści'* wyłudzili majątek. 
Przed Sadem Okr. w Wilnie rozpoczął się 
proces przeciwko braciom Marjanowi i Lu- 
dwikowi Grużewskim, którym akt oskarże- 
nią zarzuca świadome wprowadzenie w błąd 
zmarłego niedawno Bronisława Jana Wró- 
blewskiego, co do konieczności utworzenia 
„z woli duchów Państwa św. Ewangelji“ i 
oddania majątku Wizulany i dochodów z te- 
go majątku na skarb tego „państwa“. Ma- 


nastąpi 


rjan Grużewski wmówił w Wróbłewskiego, |: 


że duch cesarza austro-węgierskiego Fran- 
ciszka Józefa I. mianował go namiestnikiem 
z tytułem: Jego Cesarska Mość Ludwik 


Grużewskiego — księciem regentem, a Wró-, Skazanie Niemca który nie pozwalał żonie, miasta rumowisk, powyrywanych į połamanych B 
oberwanych |f 


blewskiego — markizem z tytułem marszał- 


Oszustorm grozi kara więzienia do 5 lat. 
Wróblewski, który zmarł przed kilku dnia- 
mi znajdował się pod wpływem: Grużewskich 
w ciągu 14 lat, Marjan Grużewski jest zna- 
Tym w Polsce i zagranicą malarzem, a brat 
jego Ludwik właścicielem kina i kamienicy 
‘w Wilnie. Sprawa budzi wielkie zaintereso- 
wanie i potrwa prawdopodobnie kilka dni. 


POZNAŃ UCZCIŁ PAMIĘĆ PIERWSZEGO 
HISTORYKA MEDYCYNY POLSKIEJ. 
W Poznaniu vdbył się onegdaj uroczysty 
wieczór ku czci dr. Ludwika Gąsiorowskiego 
nas uzonege lekarza i pierwszego histo ; 
medycyny polskiej. Wieczór był urządzony 
przez zarząd Poznańskich Wieczorów Le- 
karskich z okazji setnej rocznicy wydania 
pierwszej pracy naukowej dr. Gąsiorowskie- 
go. Dr. Gąsiorowski zmarł w roku 1863, po 
czas powstania styczniowego. Brał on żywy 
udział w powstaniu, gdzie jako lekarz oddał 
nieocenione usługi. Dr. Gąsiorowski wydał 
4-rotomowe dzieło pod tytułem: „Zbiór wia- 
damości do historji sztuki lekarskiej w Pol- 
sce“, dedykowane lekarzom polskim. 


SPRAWA PROF. MEiSSNERA „W IZBIE 
LEKARSKIEJ. 

Warszawska prasa donosi, że sprawa 

prof, Meissnera, który operował prof. Drabi- 

, będzie rozpatrzona przez Izbę Lekarską 

dopiero po uprawomocnieniu się wyroku 


u 


w sądzie. Wszystkie bowiem sprawy karne | 


Obrady odbywają | 


„GŁOS NARODU" 


| 


| 
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| 


2 dnia 1 grudnia 1935 
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Urzędowa Polska Agencja Telegraficzna ča- 
nosi z Warszawy: W dniach 27 i 28 listopada 
w czasie targów w Opocznie, Odrzywole i Przy- 
suchej powiatu opoczyńskiego członkowie stron 


.| nictwa narodowego usiłowali wywołać awantn- 


ry antyżydowskie, pedżegając miejscową m- 
ność wiejską do napaści na sklepy į stragany. 

W Opocznie dzięki energicznej i zdecydn- 
| wanej postawie policji nie doszło do żadnych 
awantur, natomiast w Odrzywcle pobito paru 
żydów, a w Przysuchej zdemolowano kilkana- 
ście straganów, rozkradając towar. oraz potu"- 
bowano paru kupców żydów i wybito szyby w 
domostwach żydowskich. 

W dniu 29 bm. w godzinach rannych oddział 
policji, dążący do Odrzywola, celem wzmoenie- 
nia obsady policyjnej i niedopuszczenia do po- 


Z całeće świata. 


uczęszczać na kursa przeciwlotnicze. 


| W miejscowości westfalskiej Siegen odbyła 
się pierwsza rozprawa karna o przekroczenie 
ustawy o ochronie przeciwlotniczej. Skazany 
został pewien obywatel, który żonie swej zabro 
nił uczęszczania na wieczorne kursy przeszko- 
leniowe, prowadzene przez grupę ochrony prze- 
ciwlotniczej. Wobec przewodniczącego grupy, 
oskarżony tłumaczył się, że nie ma nic prze- 
ciwko akcji grupy, jednakże nie może się zgo- 
dzić, aby jego żona chodziła wieczorami na 
kursy, podczas gìy dzieci same pozostaja bez 
opieki w domu. Uwzględniając ookliczności ła- 
godzące, sąd skazał oskarżoneco tylko na grzy 
wnę 30 mk., podczas gdy prokurator dopatry- 
wał się w zachowaniu jego celowej akcji anty- 
państwowej i żądał odetraszajacej kary 1 mi>- 
siąca więzienia. 


Straszliwy cyklon nad Arcentvną. 


| Nad miastem Pergamino w Argentynie 
przeszedł straszliwy cyklon, wyrządzając 0l- 
, brzymie szkody materjalne. Szalejący ze stra- 
szliwą siłą wicher powyrywał drzewa z korze- 
niami, pozrywał dachy z domów, powywracał 
i połamał wszystkie słupy telegraficzne i pa- 
rozbiłał lampy elektryczne i okna wystawowe. 
Przez trzy niemal godziny miasto znajdowało 
się w zupełnych ciemnościach. Wskutek do 
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ni zostali na kare po 6 miesięcy wiezienia, z 
zawieszeniem na lat trzy. 


Lekarz weterynarji w Nadwórnej dr. 1. 


lekarze, są dopiero wtedy wraz z aktami Frucht został skazany za nadużycia i pobiera- 


przesyłane do właściwej Izby Lekarskiej. 
——- 000: — 

SZKOŁY BEZ NAUKI RELIGJI. W gim 
nazjum trembowelskiem młodzież chrześci- 
jańska nie pobiera nauki religji od początku 
rokn bieżącego, a tylko dzieci żydowskie 
mają wykłady swojej religji. Stan ten nie 
zmienił sie dotnd ku żywemu ubolewaniu 
całego okolicznego społeczeństwa. I rodzi- 
te byliby niejednokrotnie podnieśli głos 
sprzeciwu, ale ich się ciągle uspokaja, że 
Sprawa jest na dobrej drodze. (KAP). 


nn 000—— : 
Kró!kie wiadomośc’. 


Lekarze Sądowej Wiszni dr. Franecman i 
adykiewiez, którzy złośliwie nie udzielili 0o- 
moty konającej Przy porodzie kobiecie, skaza- 


nie łapówek na 9 miesięcy aresztu. 

W Krzemieńcu na ulicy para przejeżdżają 
cych koni dotknęła nogami zerwanych i leża- 
cych na jezdni przewodów elektrycznych. Ko- 
nie rażone prądem zginęły na miejscu, 

Said toruński skazał na cztery miesiace a- 


| resztu Niemca K. Klamera, rybaka. który sło- 
=  wnie lżył naród polski. Klamer na rozprawie 


tłumaczył się, że był tego dnia pijany. 

Trzy klasztory powstaną na wybrzeżu p”'- 
skiem į to już w najbliższym czasie. 0. 0 
Franciszkanie rozroczną budowe 


chowawczego i Klasztoru w Wielkiej Wsi — 
Hallerowie, 00. Reformaci zaś zabiegają 0 ad- 
zyskanie klasztoru. skasowanego za czasów prd 
skich w Wejherowie. 
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kościoła ij, 
klasztoru w Gdyni, SS. Palotynki zakładu wY- |J 
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(4 kj 
pow. OPOCZYŃSKIM. 
wtórnych zajść został na drodze zaatakowany 
przez podburzony də ekscesów tłum z pobli- 
skich wsi. Mimo wezwania do rozejścia się i 
oddania salwy ostrzegawczej w góre, tłum na- 
parł na posterunkowych policji państwowej, 
przyczem z tłumu padło kilkanaście strzałów. | 
Policja zmuszona była użyć broni. Tłum roz- 
biegł się niezwłocznie, pozostawiając czterech | 
zabitych i kilku rannych od strzałów policjan- 
tów į od strzałów padłych z tylnych szeregów: 
tłumu. Kilku głównych podżegaczy SO 
no. 

Obecnie w powiecie opoczyńskim panuje | 
spokój. Na miejsce wypadku przybyły wladze | 
prokuratorskie i bezpieczeństwa. przystepują” | 
do energicznego śledztwa, 


| 
| 


szczętnego zniszczenia sieci przewodów elek- |B 


trycznych wskutek nagromadzenia na ulicach 


rzew, słupów  telegraficznych. 
gzymsów, przewodów elektrycznych į odłam. 
| ków potłuczonych iamp elektrycznych į okien 
wystawowych, ruch kołowy i pieszy musiał 25- 


słać na kilka godzin całkowicie wstrzymany. |% 


Ofiar w Indziach nie było. 


MORDERCY NIE ZAZNAJĄ SPOKOJU. 


Dla uczczenia pamieci 
Klausenera, prezesa Akcji Ka 
linie, zamordowanego w dniu 30 czerwca 
1984 r. i spalonego z decyzji rządowej 
w krematorjum, przez co dotkliwie obrażono 
uczucia religijne katolików, postar iino] 
w Berlinie ufundować tablicę pamiątkową i) 
zarządzono w tym celu zbiórke funduszów. 
Wpływy z tej zbiórki w sumie blisko 10 tys. 
marek, zostały ostatnio, jak donosi „Reichs- | 
post“, zasekwestrowane przez Gestapo (taj- 
na policje). Komitet zbiórki wniósł do rządu! 
za pośrednictwem władz kościelnych pro- 
test przeciwko temu sekwestrowi. (KAP). 

ZAGADKOWA CHOROBA ZNANEGO 

EGIPTOLOGA. 

W Nowym Jorku ciężko rozchorował się 
dr. James Breastead, Znany egiptolog, który 
brał udział w pracach odkopania grobu Tutan- 
khamena. Doktorzy dotychczas nie mogą się 
wypowiedzieć co do istoty choroby. Prasa przy 
pomina. że Breastead jest jednym z nielicznych 
uczestników wyprawy lorda Carnavoya. który 
jeszcze pozostał przy życiu, liczy on 74 lata. 
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wWwWoODK: 
| noczunki. figi, Grzechu, Miódały. 
Pszelkte towary kolonialne 


M. JAWORNIGKI 


Kraków, Rynek Gł. 44, tel. 103.46 


FILJE: 
Boddórze Rynek 13. 
Tel. 156 22, 
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siecy marek fińskich. 


ś. p. Henryka || 
taliekiej w Berl 
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CHORE NERKI 


to zepsute fiitry organizma. 


Oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle przefiltrowany. wpły- 
wając przez to na zatrucie organizmu wskutek niewydsłania 
zeń szkodliwych substaney:. 


Zioła Macistra Wo!skiego „Urosa“, zawierające rzad 


ką roślinę indyjską Ortosiphoniae © własnościach moczo- 
pędnych i dezynfekey'nych, pobudzają nerki do prawidło- 
wego działania. Stosują się przy cierpieniach nerek, miednte 
czek nerkowych, pęcherza i wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych. 


Zioła ze znak. ochr. .Urosa' do nabycia w aptekach 


i drogerjach (składach apierznych). 


Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa Złota 14m. 


ZNÓW MORDERSTWO W POCIĄGU. 

Niedaleko rumuńskiej stacji kolejowe] 
Kałusz, znaleziono na torze kolejowym zwłe 
ki elegancko ubranego mężczyzny, w któ- 
rym rozpoznano kupca Gorina z Bukaresztu. 
Jechał on do Paryża i został wedle wszelkie 
go  prawdopodobieństwa. zamordowany 
w pociągu, poczem zwłoki wyrzucono przez 
okno na tor. W przedziale koloiowvm zna- 
leziono trzy pakunki zamordowanego Gori 
na. Policja rumuńska prowadzi śledztwe 
w tej zagadkowej sprawie. przypominającej 
niedawno morderstwa. papełnione również 
w pociągu Parvż—PRukareszt na Marji Far 
casanu, żonie pułkownika rumuńskiego. 
000 
W kilku zdaniach, 


Przy wjeździe 1a dworzec główny we Wro 
eławiu zderzyły się dwa pociągi osobowe, 
wskutek czego lokomotywa i 6 wagonów jed- 
nego z pociaców ulegiy wykolejeniu 4 osoby 
odniosly ciężkie rany. zaś około 40 lżejsze 
obrażenia. 

W zwiazku z nadejściem zimy w Besarabji 
pojawiły się liczne stada wilków, docierajace 
do osiedli ludzkich. M. in. pojawiły się nie 
dawno wilki na przedmieściu miasta Tighiny 
w biały dzień, hbudzac zrozumiała panike 
wśród mieszkańców. 

W stanie Jalisco w Meksyku władze zlikwi 
dowały dwie bandy rozbójnicze. Pod Lema 
del Alba w utarczce z wojskiem zgineło 17-tu 
bandytów wraz z przywódcą. W AJlimon w 
nie Vera Cruz bandyci zamerdowali 7-miu 
włościan. 

Z północnej Finląndji donoszą o porwaniu 
przez rysia w ciegu 3 tyzadni 150 reniferów. 
Straty hodowców siegają kilkndziesięcin ty- 


wszelkiego rodzaju tak; 


spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 


do po'owania, narciarskie. iako też 
z cholewami do konnej jazdy, 
oficerskie. 


Poleca ze składu i na zamówienia 
po canxuch niskich 


Pierwszorzędne macazyny 
— obuwia i wytwórnia — 


DZIADON WŁADYSŁAW 


Kraków, Al. Mickiewicza 41 i Długa 3 
Równeż przyjmują sę wszelkiż ranatację. 
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Katolicy prascy protestują 


przeciw reform e prawa małżeńskiego. 


Z inicjatywy kobiet katolickich w upie- 
glą niedzielę odbyła się imponująca manile- 
stacja katolików praskich przeciw zamierzo- 
nym reformom w prawodawstwie małże. 
skiem i rodzinnem Czechosłowacji. W jed- 
nej z największych sal Pragi zorganizowa- 
ne zostało mianowicie zebranie, a na któ- 
rem wygłoszono szereg referatów, poddają - 
cych ostrej krytyce projekty zmierzające 
do zniszczenia rodziny i sakramentalnego 
charakteru instytucji małżeństwa. Rodzina 
chrześcijańska jest najlepszą gwarancja by- 
tu państwa, twierdzili zgodnie mówey. Wal- 
ka zatem o rodzinę chrześcijańską jest wał- 
ką o siłę moralną przyszłych pokoleń. Jeśli 
zachowa się autorytet rodziny, stworzy sie 
pewne podstawy ładu społecznego, vekoj- 
mię pomyślnej przyszłości narodu. W ze- 
braniu wzięły udział niezmiernie wielkie rze 
sze reprezentujące wszystkie warstwy spo- 
łeczne katolików Pragi. 


uogi, 
buty 


Dobroć, piękno i artyzm 
są tego przyczyną 
że wyroby „Gmielowa” 
w całym Świecie słyną. 
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Podobieństwo. — Co takiego! Twierdzi 
pan. że jestem podobny do muła? 

— Nie, to nie pan tylko mój znajomy, 
do którego jest pan bardzo podobny. 
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Tygodnie Społeczne. 


Z przyjęcia prawdy katolicyzmu jako 
prawdy jedynej i bezwzglednej wyrasta ko- 
mieczność rozbudowy światopoglądu kato- 
lłekiego. wprowadzenia tej prawdy we 
wszystkie dziedziny życia. powiązania re- 
ligji człowieka ze świstopogladem człowie- 
ka: stąd wreszcie piynie caly katolicki ruch 
umysłowy, który jest jednym z najznamien- 
niejszych. choć może nie jw ij 
objawem nowajennogo odrodzenia katolicyz | 
mu w calym świecie kulturalnym. 

W tym katolickim ruchu umysłowym | 
trzeba wyróżnić dwie zasadnicze iego for-i 
my. zresztą nierorłocznie i organicznie ze! 
sobą związane. Torms vierwsza to ZWI 
kła praca uczonych kotaliekich. prowadzo- 
na niemal niewidaczeie. a jeduak ciagle roz 
budowująca coraz silnia! podstawy świato- 
poglądu katolickiego i ckejimnjąca wszelkie 
działv nauki współczesnej. Nie trzeba spe- 
cialnie podkreślać. że nateżenie i rozmach 
tej pracy naukowej niezmiernie po wojnie 
wzrosłv: wystarczv spojrzeć choćby na 
wspaniały rozwój filozofji tomistycznej w 
ostatnich latach. Forma druga to katolicki 
ruch intelektualny. obejmujący szersze 
warstwy inteligencji a zwłaszcza młodego 
pokolenia, — ludzi poszukujących w doktry 
nie katolickiej własnego, prawdziwego 
światopogladu, i rozwiązania aktualnych 
problemów które stawia współczesna rge- 
ozywistość. 

Objawem tego właśnie katolickiego ru- 
chu umysłowego jest — zresztą przedwo- 
jenna — instytucja .„ Tygodni Społecznych”, 
na których przedstawiciele nauki katoli- 
kiej pokazują społeczeństwu swój dorobek 
i równocześnie katolicką ideołogję pogłe- 
kiają. „Tygodnie Społeczne" pochodzą z 
Franeji, gdzie już od wielu lat (ostatnia „Se- 


Srzed zi azdem społecznym młodej inteligencji Rkatolickici. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 1 grudnia 1935. 


| 
y jednym z zasadniczych celów katolickiej po 
lityki społecznej i równocześnie zasadni- 
f kzym obowiązkiem katolików, szczególnie 
nich na Katolickim Uniwersytecie Lubel- zaś katolików-Polaków. Wierzymy, że kra- 
skim przez Stowarzyszenia Katolickiej Mło- kowski „Tydzień Społeczny“ pogłębi te 
dzieży Akademickiej „Odrodzenie”, przezna prawdy w kołach naszej młodej inteligencji, 
czone dla młodzieży akademickiej gromadzi- | pwłąszcza w kołach młodzieży akademie- 
ły stale 200 i więcej, przedstawicieli intel- kiej. I że się w ten sposób przyczyni do ure- 
gencji katolickiej z całej Polski. Pracą na gulowania chrześcijańskich zasad życia spo- | 


tych tygodniach, to nietylko praca. umysło- 
wa. a więc referaty i bynajmniej nie akade- 
miekie dyskusje. Młode pokolenie katolickie 


lecznego. 
Konstanty Turowski. 


ma głębokie poczucie koniecznej łączności mE 


między życiem wewnętrznem, duchowem. a 
życiem umysłowem. Toteż każdy dzień Ty- 
godnia Społecznego rozpoczyna wspólna 
Mszą św. recytowana przez uczestników po 
łacinie, podczas której wszyscy (bez żadne- 
go przymusu zewnetrzneso czy organizacyj 
nego) przystępują do Stołu Pańskiego, łą- 
czące przez liturgie swój wysiłek z całą pra- 
cą Kościoła: kończy sie zaś całodzienna 
praca wieczorem błogosławieństwem, połą- 
czonem z krótką konferencją religijną o cha 
rakterze rekolekcyjnym. Wreszcie o jednej 
jeszcze miłej stronie tygodnia zapominać nie 
wolno. mianowicie o wesołości młodzieży, © 
tradycyjnej atmosferze odrodzeniowej, ©; 
prawdziwem „gaudium ex veritate“ — rado- 
ści płynącej z posiadania prawdy. która pod, 
czas całego tygodnia przeplata się ze sku- 
pieniem modlitwy i powaga wysiłku umy- 
słowego. | 

Tegoroczny XIV z rzędu Tydzień Społecz. 
ny, który ma w grudniu br. zgromadzić w, 
Krakowie młodą inteligencję katolicką, od- 
będzie się w Inowych, nieco zmienionych 
formach organizacyjnych, mimo że jest jed- 
norodną kontynuacją dotychczasowych ty- 
godni „„odrodzeniowych”. Przedewszystkiem 
jak z jego nazwy wynika. przeznaczony jest. 
dla „Młodej Inteligencji Katolickiej“ z całej 
Polski, a więc przedewszystkiem dla mło- 


maine sociale” odbyła się w roku bieżącym | dzieży akademickiej. ale nietylko dla niej. 
w Angers, jako XXVII z rzędu) zjeżdżają | Dalej fakt, że odbędzie się on w Krakowie, 
się corocznie przedstawiciele katolickiej in- | a nie, jak dotąd bywało, w Lublinie, jest za- 


teligemcji francuskiej w cela ayn si cj 
szeregu referatów (na pewien określony te- 
mat) wygłaszanych przez najwybłtniejszych 
uczonych katolickich. 

Polskie Tygodnie Społeczne mają nieco 
odmienny charakter; przedewszyetkiem po 
wszystkich referatach odbywa się dyskusja, 
w której brać mogą udriał wszyscy uczest- 

nicy Tygodnia. Dyskusja ta zmusza też 
wszystkich uczestników do ciągłego i ży- 
wego wysiłku intelektualnego i nawiązuje 
łączność między prelegentami a uczestni- | 
kami Tygodnia. Zaznaczyć zresztą trzeba, | 
jak to już leży w tradycji polskich Tygod- 
ni Społecznych, że dyskusja nad referatami 
zawsze stoi na wysokim poziomie i niejed- 
nokrotnie przyczynia się do wyjaśnienia 
pewnych niejasnych i wątpliwych stron oma 
wianych zagadnień. 

A o tradycji tygodni społecznych mówić 
już nie można, bo tygodnie te w Polsce od- 
bywają się już od lat 18. Pierwszy tydzień 
odbył się w roku 1922. Odtąd corocznie ty- 
godnie te organizowame w miesiącach let- 


powiedzią, że i polski Tydzień Społeczny na 
wzór francuskich przemieni się w instytucję 
wędrowną i że co roku inne z miast Polski 
zapozna Się z piękną ideą Tygodni Społecz- 
nych. Rzecz też jasna, że dyskusyjny cha- 
rakter naszych Tygodni zostanie całkowicie 
zachowany. 

Tematem tegorocznego Tygodnia będzie 
zagadnienie pracy, które zostanie omówione 
w przeszło 20 referatach, przez wybitnych 
uczonych i fachowców katolickich, tak ze 
strony filozoficzno-moralnej, jak i eKonomicz 
no- społecznej. 

Tydzień ten z radością należy w Krako- 
wie powitać, Niewątpliwie przyczyni się on 
poważnie do rozwoju młodej polskiej myśli 
katolickiej, do lepszego przestudjowania, po 
znanig i zrozumienia tak aktualnego i bo- 
lesnego niejednokrotnie zagadnienia, jakiem 
dziś jest problem pracy i coniemniej ważne, 
pobudzi i wzmoże świadomość wartości i uni 
wersalności doktryny katolickiej i poczucie 
odpowiedzialności za jej realizację. 

Jerzy Turowicz. 
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PRACA. 


= Przedmiotem Krakowskiego Tygodnia 
Społecznego młodej inteligoncji katolickiej 
będzie — praca. Wybór tego tematu nie jest 
dziełem przypadku. Organizatorzy tygodnia 
społecznego wybrali go doceniając szczegól- 
ną aktualność tego problemu, który obecnie 
wysunął się na czoło zagadnień naszego ży- 
cła społecznego. 

W okresie współczesnego kryzysu spo 
łeczno-gospodarczego praca nabrała nowego 
wyrazu. Wiele narodów utwierdza się w 
przekonaniu, że przedewszystkiem praca Sta 
nowi o jego bogactwie i o jego wartości. — 
Jednocześnie uznaje się w pracy nietylko 
wartości materjalne, ale i moralne. Pozatem 
głód pracy, miljonów bezrobotnych wytwa- 
rza specjalny „kult“ dla pracy... Żyjemy w 
epoce, w której praca staje się czemś czczo: 
nem powszechnie i szanowanem. 

Nie zawsze tak było. Świat pogański a 
miał szacunku dla pracy, szczególnie zaś dla 
pracy fizycznej. Nawet Sokrates wyrażał się! 
o niej pogardliwie. O pracy robotników mó-| 
wił jako o zajęciu .,pozbawionem czci”, l 

Dopiero chrystjanizni obalił pogląd po-| 
gański, uświęcając pracę, którą uznaje, ja- 
ko nakaz Boża. Zaczęto pracę traktować. 
jako służbę Dożą. 

Ten poglad nie wszędzie zwyciężył i nie 
przez wszystkie wieki królował. Były całe 
narody, a przynajmniej warstwy społeczne, | 
które żywiły pogardę dlo pracy Zaistniały' 
nawet kierunki w nauce. które urabiały w 
społeczeństwach fałszywy. pogański pogląd 
na pracę. Ekonomja liberalna ocenia ją tyb 
ko jako towar, jako wartość ekonomiczną. ; 
Socjalistyczny pogląd na pracę w gruncie: 


tzeczy nie odbiega od poglądu liberalnego, | 


pod którego wpływem (Ricardo) zresztą po- 
wstał. 

Praca w pojęciu chrześcijańskiem jest ko 
niecznością natury. Stanowi w normalnych 
warunkach jedyny środek zabezpieczenia ży 
cia, rozwoju duchowego i osiągnięcia celów 
które Stwórca człowiekowi wyznaczył. Ma 
także znaczenie moralne. Osłabia w człowie- 
ku złe skłonności i wychowuje go. W ujęciu 
chrześcijańskiem praca jest — jak to pięknie 
mówi deklaracja ideowa „Odrodzenia“ — 
współuczestnictwem w twórczym akcie Bo- 
ga. Jest obowiązkiem i jako obowiązek prze- 
dewszystkiem powinna być traktowana. 

Chrześcijaństwo zrehabilitowało więc pra 
cę, i to tak pracę fizyczną, jak i umysłową. 
Nadało jej charakter czynności moralnej i 
religijno. 

Ludzkość zapominała o tym zdrowy m po 
gladzie chrześcijaństwa. W 19 wieku na oł- 
tarze wyniesiono nie pracę, lecz kapitał. Je- 
mu podporządkowano pracę, jemu w ustroju 
społeczno-gospodarczym przyznano naczelne, 
miejsce. 

Żyjemy w epoce przełomowej. Zewsząd| 
rozlegają się wołania o nowy ustrój społecz- 
no-gospodarczy, gdyż dotychczasowy, ustrój 
kapitalistyczny, oparty na kapitale, załamu- 
je się i rozsypuje się w gruzy. Jeśli jednak 
nowy ustrój ma być zdrowy, musł za pod- 
stawę przyjąć pracę i zasadę, że twórczym 
czynnikiem życia gospodarczego jest czło- 
wiek pracującv i tylko on. 

Ale ta konieczna rehabilitacja pracy mu- 
si się oniorać o chrześcijańskie jej ujęcie, pe- 
zbawio»o wszelkich tendencyj liberalistycz- 
nych lub socjalistycznych. 

Odrodzenie pojęcia pracy jako slużby jest 


Ze swej natury praca z woli Bożej ma 
większe znaczenie niż tylko to, że jest Środ- 
kiem do wytwarzania dóbr gospodarczych. 
Ma ona być środkiem do wszechstronnego 
udoskonżlenig człowieka, do panowania 
przez niego ziemi w myśl rozkazu Boskiego. 
do osiągnięcia szczęścia doczesnego i wiecz- 
nego. Przez pracę człowiek ma wejść w 
świat go otaczający, łączyć go ze sobą. wy- 
cisnąć na nim, jak Leon XIII powiedział, pie 
częć swego ducha i przez to go podnieść 
i uszlachetnić, by świat ten kiedyś w myśl. 
głębokich wywodów św. Pawła (Rzym. 8. 
19—24) mógł uczestniczyć w „chwaje synów 
Bożych“. W tem pojęciu praca jest jakby | 
urzędem powierzonym człowiekowi przez Bo 
ga dla urzeczywistnienia Jego wzniosłych 
cełów na ziemi. Dlatego też praca stała się | 
z woli Bożej: obowiązkiem dla wszystkich lu: 
dzi. nietylko dla tych, którzy nie posiadają 
żadnych innych środków do utrzymania ży- 
cia, ale także dla tych, którzy rozporządza- 
jąc majątkiem, mogliby być bez pracy. Ka- 
tegorycznie to oświadcza św. Paweł. Apo- 
stoł, mówiąc: „Kto nie chce pracować, nie- 
chaj też nie je“ (2. Tes. 3, 10). Nie można 
ostrzej potępić dochodu bez pracy. Wsku- 
tek tego człowiek. który będąc zdrowym, 
i zdolnym do pracy. nie ma pracy, albo nie 
chce pracować, znajduje się w niemoralnem 
położeniu, szkodzi sobie i społeczeństwu. — 
Dlatego też dzisiejsze okresy masowego bez- 
robocia, ciągnące się już jakby nieprzerwa- 
nym łańcuchem i skazujące wielkie masy 
ludu na bezczynność, są objawem nader 
groźnym dla całego społeczeństwa ludzkie- 
go, są jaskrawym znakiem, że coś w dzisiej 
szym ustroju gospodarczym i społecznym 
nie jest w porządku i gwałtownie domaga 
się naprawy. 

(Z książki Ks. Biskupa Kubiny: „Akeja 
Katolicka, a akeja społeczna). 


Organizacja XIV Tygodnia Społeczne go. 


XIV. Tydzień Społeczny młodej inteligen 
cji katolickiej odbędzie się — jak już WCZO- 
raj donieśliśmy — w Krakowie w dniach od 
15. do 20. grudnia pod protektoratem J. Em. 
Ks. Prymasa Polski. Komitet Honorowy two 
rzą: J. E. Ks. Metropolita Sapieha jako prze- 
wodniczący, — J. M. Dr. St. Maziarski, Rek- 
ktor. U. J., J. M. Ks. Dr. A. Szymański, Rek- 
tor K. U. Lubelskiego, J. M. W. Weiss, Rek- 
tor A. S. P., J. M. WŁ Takliński, Rektor A. 
G., Dr. A. Bolland, Dyr. W. 3. H. i Prof. 
dr. Fr. Zoll, prezes N. I. K. jako członkowie 
prezydjum. Członkami Komitetu Honorowe- 
go są: Dr. M. Dłuska, Dr. J. Gawroński, Ks. 
Prof. Glemma, Ks. prał. Masny, inż. H. Mo- 
licki, O. R. Moskała T. J., Dyr. M. Pelczar, 
Ks. Dr. St. Sapiński, Prof. dr. J. Smoleński, 
Ks. prof. dr. Wicher, Dr. Z. Włodkowa i Prof. 
dr. WŁ. Wolter. Komitet Organizacyjny two 
rzą: przewodniczący Prof. dr. L. Piotrowiez, 
prezydjum: Ks. dr. St, Czartoryski, Dyr. R. 
Jędrzejowski, Ks. E Lubowiecki i Ks. dr. 
T. Kurowski, — sekretarz: Wł. Sadowski, 
— referent programowy: O. M. Czartoryski 
O. P., — referenci gospodarczy; Mgr. K. Tu- 
rowski i P. Wójtowicz, referat propagando- 
wy: J. Turowicz. 

Inauguracja „Tyg. Spolecznego“ odbę- 
dzie się w niedzielę 15. XII. z następującym | 
porządkiem dziennym: godz. 9 Meza św., któ) 
ra w katedrze odprawi Ks. Metrop. Sapieha. 
Godz. 12. inauguracja w auli Uniw. Jagiel:. 
1) chór: Veni Creator, — 2) zagajenie (prof. 
dr. L. Piotrowicz) i powołanie przewodniczą- 
cego, — 8) przemówienie J. M. Rektora Ma-| 
ziarskiego, — 4) przemówienie J. E Ks. Me-| 
tropolity Sapiehy, — 5) referat Ks. Rektora | 
K. Michalskiego na temat: „Wychowawcza 
wartość pracy“ — '6) Chór: „Christus z” 
cit“. l 
| Przez wszystkie dni aż do 20. grudnia 
| włącznie — codziennie Msza św. recytowana 
| o godz. 8., referaty będą się zaczynały o! 
| Boz. 10, po popołudniu o godz. 15; o godz. 19) 
i codziennie będą wygłaszane konferencje Ire-, 
| ligijne (Ks. dr. T. Kurowski, O. Dr. R. Ko- 
stocki, Ks. pral. Wł, Korniłowicz). | 
| Biuro „Tyg. Społecznego”: Kraków, ul.! 
| Straszewskiego 18. 
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OBUWIE mgg 
rodzaju tak: 
spacerowe, wieczorowe, sportowe, ma chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty x chole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zamówienia po 
cenach niskich 


Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia 


PIOTR WASI swis W. KAPERI 


Kraków, ul. św. Tomasza 29. 
Specjal dzat vzgeratyjny do dyspozycji P. Y. Kienteji. 


. 


Raje. 


ZYGMUNT AUGUST WYSPIAŃ- 
SKIEGO W TEATRZE WYOBRAŹNI, Gdy- 
by tragedja ta została przez autora ukończo 
na, tworzyłaby niewątpliwie perłę pierw- 
szej wiełkości w koronie jego dzieł. Napisa- 
ne fragmenty zdradzają najwyższy polot 
muzy Wyspiańskiego, a partje liryczne 
tchną poezją najczystszego uczucia, Kraków 
w którym Barbarą Radziwiłłówna opromie- 
niona cudna legenda żyła. cierpiała i zmarłą 
i skąd nieszczesny król pieszo odprowadzał 
jej szczątki do Wilna przedstawi radjo- 
słuchaczom fragment niedokończonego dzie- 
ła Wyspiańskiego. w formie słuchowiska 
przygotowanego dla mikrofonu przez K. Cza 
chowskiego, dnia 1. XU. o godz. 13.00 (nie- 
dziela), 

UŚMIECHY SŁOWACJI. Kiedy się mówi 
Szwajcarja — już się wie... kraj śnieżnych 
szczytów, wodospadów, jezior przejrzystych, 
słonecznych zachodów, kraj marzeń. Kiedy 
się mówi Słowacja — wie sie bardzo niewie- 
le. Czechosłowacja? Nie! Słowacja. Kraj po- 
łożony wśród Tatr wysokich i niskich, wy- 
posażony w najwspanialsze źródła leczni- 
cze, ozdobiony pięknemi miasteczkami į ma- 
lowniczemi zamkami. O uśmiechu Słowacji 
mówić będzie dnia 1. grudnia o godz. 21.80 
przed mikrofonem warszawskim Zdz. Mary- 
nowski. 


STANISŁAWA 
WYSPIAŃSKIEGO 


FRAGMENT W RADJO 
W NIEDZIELĘ 1. XI. O GODZ. 13.00 


Programy stacyj radiaw, ". 

PONIEDZIAŁEK, DNIA 2-go GRUDNIA 1935. 

Kraków. (298.5 m). Godz. 6,80 'lrausmisja 
z Warszawy; 7.50 Program na dzień bieżący: 7.55 
Parę informacyj; 8 Transmisja z Warszawy; 11.57: 
Sygnał czasu oraz hejnał z wieżv Marjackiaj; 12.08 
Transmisja z Warszawy; 12.15 Koncert symfonicz- 
ny z płyt; 18.25 Transmisja z Warszawy; 13.30 Po- 
łudniowy koncert popularny z płyt; 15.15 Transmi 
sja z Warszawy; 17,30 Transmisja z Torunia i War 
szawy; 17.50 Transmisja z Warszawy; 18 Koncert 
solistów z płyt, 18.30 Skrzynka dla dzieci; 18.40: 
Wiadomości bieżące; 18.45 Kwadrans lekkich pio- 
senek z płyt; 19 Odczyt: Polska w najstarszej epo- 
ce kamiennej; 1910 Program na dzień następny; 
19.20 Koncert reklamowy; 19.35 Wiadomości spor- 
towe; 19.40 Transmisja z Warszawy; 21.45 Trans- 
misja z Katowic; 2215—28.80 Transmisja z War- 
szawy. 
Lwów. (877.4 m). Godz. 18.30 Skrzynka poczto- 
wa dla dzieci; 18.40 Silva rerum; 19 O pracy Zw. 
Strzieckiego na terenie Lwowa; 19.35 Skrzynka 
sportowa. | 

Warszawa (1389.38) Godz. 6.30 „Kiedy raune 
wstają zorze“: 6.33 Pobudka do gimnastyki: 6.34 
Gimnastyka: 6.50 Płvtv: 7.20 Dziennik poranny: 
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę iufąrma- 
oyj; 8 Audycja dla szkół; 11,57 Sygnał czasu; 12 
Hejna? z wieży Marjackiej z Krakowa; 12.038 Dzien 
nik południowy; 12.15 Muzyka z płyt; 13.25 Chwil- 
ka gospodarstwa domowego; 15.15 Wiadomości o 
eksporcie polskim; 15.20 Przegląd siełdowy; 15.30 
Trio salonowe; 16 Lekcja języka niemieckiego: g- 
16.15 Koncert orkiestry: 16.45 Od pomnika do pom 
nika — skecz; 17 Sprawa kobieca w Lidze Naro- 
dów — odczyt; 17.15 Minuta poezii; 17.30 Koncert 
solistów; 17.50 Pogadanka Brunona Winawera: 18 
Symłoniczna muzyka [rancuska z płyt: 18.380 Gdy 
wystartowaliśmy z lotniska — pogadanka dla dzie 
ci starszych; 18.40 Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy; 18.45 Muzyka z płyt: 19 Skrzynka rolnicza: 
19.10 Program na dzień następny: 19.20 Koncert 
reklamowy; 19.35 Wiadomości sportowe: 19.50 Po 
gadanka aktualna; 20 Audycja żołnierska: 20.30: 
Koncert; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Obrazki 
z Polski współczesnej; 21 Koncert z Konserwato- 
rjum Warszawskiego: 21.45 Śląsk Pracy — trans- 
misja z Katowic; 22.15 Wieczór Lehara — wiązan* 
ka operetkowa: 23 Wiadomości meteorologiczne: 
28.05 Muzyka taneczna orkiestry P. R 

Katowice. (395.8 m). Godz, 12.15 Audycja dla 
szkół: Na św. Barbarę; 13.30 Lekcja jezyka polskie 
go; 16 Czar śłąskiej pieśni ludowej: 18.80 Król Ło- 


|kietek — odczyt: 19 Skrzynka ogólna; 19.20 Prze- 
glad prasy; 21.45 Śląsk pracy — wieczór litera" 
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Co słuchać 


mw Krakowie. 


GRUDZIEŃ. 
Niedziela 1: 1 Adwentu. Eligjusse Biok., Nea- 
talji męcz. 


Wschód słońca 7.18, zachód 15.41. 
Długość dnia 8 godzin i 28 min. 
Poniedziałek 2: Bibjany p. męcz., Hipolita, Aurelji 
i Poncjana męcz. 
Wschód słońca 7.19, zachód 15.40. 
Długość dnia 8 godzin i 21 min. 


——000—— 
CZYTELNIKOM „GŁOSU NARODU* zwra- 
camy uwagę na ogłoszenie „Księgarni Kra- 
kowskiej*, zamieszczone w dzisiejszym dodat- 
ku literacko-naukowym o wielkiej zniżce cen 
książek, posiadanych przez księgarnie na skła ` 
dzie głównym. 

KARY ZA NIEODPOWIEDNIE UTRZY- 
MYWANIE SKRZYNEK NA ŚMIECI. Zarząd 
miejski przypomina rozporządzenie o utrzy- 
mywaniu skrzynek na popiół w należytym 
stanie i w odpowiedniej ilości. Niestosujący 
gie do powyższego rozporządzenia bedą pocią 
gani do surowej odpowiedzialności karno-ad- 
ministracyjnej, względnie stosowane bedą do 
nich środki przymusowe. i 

NAJWIĘCEJ WYPADKÓW ODRY I SZKAR | 
LATYNY. W Wydziale Zdrowia zgłoszono w 
ub. tygodniu nasterujące choroby zakaźne: 
hłoniea (dyfterja) 10. płonica (szkarlatyna) 21, 
odra 21. krztusiec 5. róża 4. ospa wietrzna “©. 
mumps 2. 

AFERA ASEKURACYJNA KUPCA. Kra- 
kowskie władze Śledcze prowadzą dochodzenia | 
przeciw jednemu z kupców krakowskich z ul. | 
Stalarskiej, Kupiec ten przed niedawnym *za- | 
sem powiadomił policję, że został okradziony. | 
Dochodzenia policyjne dały jednak podstawę | 
da przypuszczenia, Że kradzież została sfingo | 
wana, przez rzekomo okradzionego kupca. —, 
Ohciał on przypuszczalnie uzyskać bezpodstaw. | 
nie premję asekuracyjną. Niesolidny kupiec zo- 
stał aresztowany. | 

NIE POZWOLIŁ NA PRZEWIEZIENIE 95A- 
MOBÓJCZYNI DO SZPITALA. Helena S. za- 
mieszkała przy ul. Tureckiej, usiłowała popeł- 
nić w sobote rano samobójstwo wypijając pe- | 
wną ilość jodyny. Wezwany lekarz Pogotowia 
Rat. po udzieleniu pierwszej pomocy, chciał 
przewieźć desperatkę. do Szpitala celem prze- 
płukania żołądka. Sprzeciwił się jednak temu 
maż desperatki. | 


FABRYKA SWIECZRIKOW 


Józefa Terleckiego 


KRAKÓW, ul. Sławkowska L. 6. 
Telefon Nr. 146-39. 


Ceny fabryczne. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 

UROCZYSTOŚĆ ŚW. KATARZYNY P. M. 
W kościele św. Katarzyny P. M. 0O. Augustja 
nów na Kazimierzu w niedzielę 1 bm. przy- 
pada doroczno uroczystość Patronki kościoła. 
W dniu tym odprawione zostaną: o godz. 6-ej 
uroczysta Msza św. przed ołtarzem Św. Kata- 
rzyny; o godz. 7-ej druga Msza św.; o godz. 
»w pół do 9-ej Msza św. śpiewana przed cudow 
mym obrazem M. B. Pocieszenia. Uroczysta 
£suma z wystawieniem Najśw. Sakramentu i ka 
zanieni o godz. w pół do 11-ej. Popołudniu o| 
godz. 4-əj nieszpory z wystawieniem Najśw. 


Sakramentu, kazaniem i procesją. i 


ZAWIADOM:ESIA I KOMUNIKATY | 

URZĘDOWANIE W DZIENNIKU PODAW 
CZYM ZARZĄDU MIEJSKIEGO. Od dnia 1 
grudnia obowiązują nast. godziny urzędowe 
w Dzienniku Podawczym Zarządu m.: w dni 
powszednie od godz. 8—14.30, w soboty od g. 
8—13, w niedziele i święta od 11—12. 

Z CYKLU ODCZYTÓW DLA RODZI- 
CÓW. We wtorek 3 bm. o godz. 19 odbędzie 
się w gimn. żeńskiem im. Król. Jadwigi (Ry- 
nek 34) w dawnej sali Bolońskiego, 50-y wy- 
kład wychowawczy dla rodziców ma temat: 
„Psychopatologja młodzieży ze szczególnem 
uwzglednieniem sfery seksualnej”. Goście 
mile widziani. 

— jM 
REPLRTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 

Niedziela popol.: „Muzyka na ulicy“ (przedzta- 
wienie wysprzedane); — wieczorem: „Noc listo- 
padowa“. 

Poniedziałek: Teatr nieczynny. 

Wtorek: „Noc listopadowa". 

per ww DELAD * TFGPBRĄTEĆ 

SWIT: „Manewry miłosne”. 

WANDA: „Anna Karenina“. 

APOLLO: ..Jaśnie Pan szofer“, 


Przedsiebiorstwo 


Inżynier Bolesaw JURSKI 


Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Teleten 131-98 


m 


„GŁOS NARODU“ z dnia 1 grudnia 1935. 


$port 


Litewski klub sportowy powstał 

w Wilnie. 
b W Wilnie powstał litewski klub sportowy. 
8 Klub ma następujące sekcje: gimnastyczną, 
M. siatkówki, koszykówki. piłki nożnej, narciar: 
i ska i łyżwiarską, tenisową, bokserską i kobie- 
A| ca. Poszczególne sekcje rozpoczeły już treningi 


| 


Dziś i codziennie w kinie $W fF Straszewskiego 18. 


Program Nr. 9. Telef 182-01. 
Gd soboty, 30 listopada 1925 r. 
Pierwsza polska reprezentacyjna operetka filmowa. 


MANEWRY MIŁOSNE 


Reżyserja: JAN NOWINA-PRZYBYLRKI i KONRAD TOM. Muzyke skompo- 
nował słynny polski kompozytor, H. WARS. W rolach głównych 5 asów pol- 
skiego filmu: Tola Mankiewiczówna — Loda Halama — Mira Zimińska 
— — — — Aleksander Żabczyński — Stanisław Sielański. — — — M 


j 


———g——— 


JAPONJA — CZECHOSŁOWACJA 3:2. — 
W Tokio odbył sie międzypaństwowy mecz 
tenisowy Japonja — Czechosłowacja, zakoń- 
H czony wynikiem 3:2 na korzyść Japonji. Naj- 
cjckawszym momentem było spotkanie Menzla 
z mistrzem Japonji Yamagishi, w którem zwy- 
cicżył Japończyk w 3-ch setach 6:1, 6:2, 3:4. 

NIEDZIELNE MECZE PIŁKARSKIE W 
KRAKOWIE. W nadchodzącą niedzielę Cra- 
covia spotka sie na boisku własnem o godz. 11 
z B. B. S$. V. (Bielska). Wisła I B. grać bę- 
dzie tego dnia z Podgórzem. Poczatek o godz. 
11.80 na boisku Wisły. 

AMERYKANIE REZYGNUJĄ Z PUHARU 
DAVISA. Stany Zjednoczone zamierzają zre- 
zygnować w roku 1936 z udziału w turniejn 
tenisowym o puhar Davisa. Również Kanada 
postanowiła nie brać udziału w tym turnieju. 

STU CHIŃCZYKÓW JEDZIE NA OLIM- 
PJADĘ. Chiński Komitet Olimpijski postano- 
wił wysłać na Igrzyska Olimpijskie w Berlinie 
ckoło 100-u swoich zawodników. 


Sentyment! — Humor! — Oszałamiający taniec! 
r e EE ZEN o aeS 
Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W niedzielę od godziny 3-ciej popołudniu. 
Zniżki i wolne wstęny nieważna do adwołzmia. 


Antyżydowskie nastroje w adwokaturze 


KOMISARZ W KRAKOWSKIEJ IZBIE: ADWOKACKIEJ? | 
Znane wystąpienie grupy adwokatów kie-. szereg adwokatów, którzy do tej pory m 
leckich na ostatniem walnem zebraniu kra-, stali wyłącznie z usług aplikantów-żydów obe. | 
kowskiej Izby Adwokackiej znalałs swe echo, cnie poszukuje aplikantów katolików. Czynią | 
na zebraniu kieleckiej rady miejskiej. Na ze-j to nie tylko adwokaci katolicy. Jeden ze zna-| 
braniu tem jeden z radców miejskich posta- , nych adwokatów żydowskich postanowił przy | 
wił wniosek następującej treści: „Kielecka ra-; jąć do swej kancelarji aplikanta katolika, co | 
da miejska po rozpatrzeniu incydentu. wyni- | stoi w związku ze zmianą nastrojów wśród spo, 
kłego na walnem zgromadzeniu adwokatów leczeństwa, wywołaną przebiegiem walnego | 


okr. sadu apel. w Krakowie w dniu 23 listo- zebrania Izby Adwokackiej, ET "TE _T7E TEE E O 
pada jęki niearyjską większościa a chrze, W sobotę na godziny wieczorne zwołane | 
ścijańską mniejszością, w skład której wcho zostało konstytuujące zebranie Rady Adwokae È A 
FEREARE ioa wj) a lic na którem = nastąpić wybór dziekana. 2 teatru im. Słowackiego, 
ich liczbie dwaj radni i syndyk miejski, wy- Wedlug obiesajacych pogłosek w następstwi A TR 
raża pełne uznanie dla stanowiska adwokatów kin KIM "SIA aka kaj izby ało REY "Ef Mio 4 
kieleckich‘. Po zaakceptowaniu nagłości wnio-; Adwokackiej, Rada Adwokacka miałaby być (Gościnny występ p. St. Wysockiej). 
sku, rada wśród oklasków wniosek przyjęła rońwiązana, a w instytucji tej powołany zosta- Przez wystawienie „Nocy listopadowej" 
przez aklamację. Za uchwałą głosował rów- nie komisarz. w dniu 29 listopada, spełnił teatr krakow- 
nież prezydent miasta Stefan Artwiński. | Na ferment zanosi się również w sanacyj-| Ski podwójnie chwalebny czyn: złożył hołd 
Wieść o uchwale kieleckiej rady miejskiej nem Kole Adwokatów Rzplitej Polskiej. Ponie | porywom oreża polskiego w walce o wol- 
wywołała zrozumiałą sensację. waż w wyborach do zarządu tej instytucji ży.| ność w roku 1831 i uczcił rocznicę zgonu 
Wystąpienie adwokatów-chrześcijan na wal | dzi zmajoryzowali chrześcijan. adwokaci chrze | Stamisława Wyspiańskiego. Dziś na „Noc łi- 
nem zebraniu krakowskiej Izby Adwokackiej| ścijanie zapowiadają opublikowanie deklara- | stopadową”, jako na obraz naszej martyro- 
odbiło się żywym oddźwiękiem również na te |eji protestacyjnej i wystąpienie. logji, patrzymy już inaczej jak przed woj- 
ną, patrzymy z uczuciem dumy, a nie żało- 
by iz coraz większym podziwem dla genjalne 
go dzieła sztuki. I dlatego teatr nasz cały 


renie naszego miasta. Jak się dowiadujemy, —:000:— 

punkt ciężkości swego pietyzmu i pracy sku 
pił tu właśnie na nowych pomysłach insce- 
nizacji, reżyserji i dekoracji. 

Dotychczas wystawiano u nas „Noc H- 
stopadową według szablonu prapremjery z 
roku 1908 — to znaczy: zarówno świat rze- 
czywisty dramatu, jak i fantastyczny (gree- 
ki), były traktowame realistycznie. Dopiero 
w roku 1930 p. Stanisława Wysocka z Karo- 
lem Fryczem, który na temat teatralnej rea- 
lizacji „Nocy listopadowej“ prowadził z 
z Wyspiańskim długie rozmowy i twórczo 
ten dramat przemyślał — wystawili tę wizję 
powstania listopadowego w nowej formie 
w Teatrze Polskim w Warszawie. I tę kon- 
cepcję przeszczepili obecnie na grunt kra- 
kowski, Polega ona przedewszystkiem na 
artystycznym odróżnieniu świata greckiego 
od postaci rzeczywistych: świat mitologji 
ma teraz charakter wybitnie posągowy, 
przez klasyczny gest i białość marmuru, co 
jednak Nikom nie odbiera lekkości i po- 
wiewności ruchów. Nie mają one (jak dotąd) 


MAGAZYN BŁAWATNY | KONFE:CJA DAMSKA 


Kraków, ulica Szczepańska 1. Telefon 120-64. 
MOSLOWICZ 


W. BROMOWIC 


J 


SZTUKA: „Bosambo“ (w cieniu Abisyuji). 
UCIECHA: „Miłostki", 
STELLA: „Młody las“ oraz dodatki. 
ADRIA: „Sen nocy letniej". 
PROMIEŃ: „Niedokończona symfonja'”. 
BAGATELA: Flip i Flap w komedji „Poco pra- 
cować?* i rewja: „Tylko się nie martwić!" 
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nie- 
dzielę film p. t. „Viva Villa“ (Wallace Beery). 


Ponadto dodatki. 


j F U | | 14 A solidne — najtaniet 
MOTTO TYT 


| Kraków, Rynek 9, I p. Te]. 159-61. Pasaż Bielaka. 
JĄ 

CYKL ODCZYTÓW ŻEGLARSKICH. 
I. Żeglarska Drużyna Harcerska im. Jana 
zKolna przy Państw. Szkole Przem. urządza 
w Muzeum Przem., ul. Smołeńsk 9. cykl nd- 


0—— 


00 


TEATR ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEMY-  czytów z harcerskich wypraw żeglarskich: — 
SŁOWEJ I REKODZIELNICZEJ, vl. Skardo- 2 grudnia — Dunajem z Wiednia do Czarnego 
wa 2. odegra w niefzielę 1 hm. o godz. 15-tej Morza, wygłosi Stan. Bandurski; 3 grudnia —- 
„W Świętojańską Noc“, czarującą bajkę Raoi- W Jugosławji, nad Adriatykiem i w Konstan- 
ta w 4-ch aktach z epilogiem. Wieczorem o g3- , tynopolu, wygłosi Stef. Cybulski; 4 grudnia — 
dzinie 18-tej „Hrabiowski Spleen“, operetka w | „Zawiszą Czarnym* do Londynu i Amsterda- 
3-ch aktach „Mita“. 


mu, wygłosi Witold Sypniewski, — Odczyty 
! będą ilustrowane. — Początek o godz. 16. 


PIERWSZGRZĘDNRY |. 2 ZAKŁAD realistycznych skrzydeł — a jednak w gazie 
NOŻOWNICZO -SZLIFIERSKI jrzystych ich iwa si 
ZAKŁAD POGRZEBOWY | „REKORD“ E ye E a 


FRANCISZKA NIECHAJA 
w Krakowie, ul. Poselska L. 19 


ostrzy, naprawia fachowo może wszelkiego rodzaju. 
Specjalność brzytwy. 


takich bogiń zwycięstwa posąg Pallady 
(grała ją pani Stanisława Wysocka, która ta 
rolę kreowała na premjerze) miał potęgę 
władczyni gromów, tragizm i grozę jej 
imperatywnych słów. A z kręgu ożywionych 
posągów mogą godnie stanąć obok Pallas 
Ateny pani St. Wysokiej — Nike z pod Che- 
ronci, którą zagrała p. M. Bednarska, doby- 
wając najgłębsze i najszczersze tony lirycz- 
ne, oraz Kora, której prorocze słowa 
w ustach p. Alicji Matusiakównej miały su- 
gestywną moc i melodję klasycznej lutni. 
Dobrymi też byli w słowie i geście: Ares 
(p. T. Burnatowicz), oraz Nike Napoleoni- 
dow w grze p. Br. Jędrzejowskiej i Nike 
z pod Salaminy (p. I. Osuchowska). 

Ze świata rzeczywistego na plan pierw- 
szy wysunęła się postać Joanny, którą gra- 
ła p. Zofja Jaroszewska akcentując z mae- 
strją w słowie dume Polki w tragicznym 
konflikcie z miłością do W. Księcia Konstan 


CONCORDIA" 


Jana Wolnago 
plac Szczepański 2, Telefon 1903-31 


Komunikacja autobusowa P. K. P, 
w zmie. 

W ciągu bieżącego lata autobusy P. K. P. 
w ciągu 3-ch miesięcy (czerwiec, lipiec, siev- 
pień) wykonały 1.295.960 samochodo-klm. i 
przewiozły 506.553 pasażerów. 

Z nastaniem zimy potrzeby ruchu zmniej- 
szą się znacznie i w przewidywaniu tego ko- 
munikacją samochodowa przystąpiła już do o- 
pracowania nowego rozkładu jazdy. Zimowy 
rozkład jazdy autotusów, wprowadzony rów- | 

Alojzy Kamiński, b. pomocnik sekretarza | nocześnie z zimowym rozkładem kolejowym, | 
Sądu grodzkiego w Liszkach, skazany został będzie pod względem ilości kursów nieco skro- 
przez Sąd Okr. w Krakowie na 1 rok więzie- mniejszy od letniego, a nawet niektóre linje, 
nia za szereg przekroczeń urzedowych. Kamiń | jako wybitnie sezonowe (np. Kołomyja—-Kos- 
ski pobrał od szeregu osób różne sumy pie- | macz oraz Zaleszczyk: do Okcpów Św. Trójcy) 
niężne i wzamian za to powodował odraczanie | zostaną zamknięte. Uruchomione natomiast z0- tego. P. J. Karbowski jako Łukasiński przy- 
terminów rozpraw sądowych, względnie przy-| staną linje turystyczne z uwagi na dnży ruch | kuty do armaty. podniósł ostatni moment 
spieszanie ich itd. turystyczny w zimie (Zakopane—Morskie Oko. dramatu An najwyższego stopnia wzruszeń 


"HTE i E 


urzadza pogrzeby od naiskromniej 

szych do naiwsnanialszych, prze- 

prowadza ekshumacje i przewozv 
zwłok do wszystkich kraiów. 


Mnie! zasobnym daleko idąse ustępstwa 
CETE I FT PANZEWE 


Z sali sadowej 
NIESOLIDNY URZĘDNIK SĄDOWY. 


INSTALACJE oświetlenia elektrucznaso i przenoszenia energji aiek- 
trycznei — projektuje, wykonuje i naprawia. — DOSTARCZA ! NA- 
PRAWIA nod awaraacą grzejniki elektryczne tak: płytki. garnuszki, 
poduszki i t. p. — ŁADOWAWRIE i naprawa AKUMULATORUOUW 


Elektrotechniczne 


Biz. g 


patrjotycznych i nastroju. Z długiego szere- | 


gu aktorów, którzy wyobrażał! postacie listo 


padowe, wymienić należy pp.: WŁ Woźniką, [4 


(W. Książę Konstanty), Vi Biegańskiego 


(jenerał St. Potocki), M. Węgrzyna (Kudlicz) || 


W. Nowakowskiego (Chlvpicki), W. Starzew 
skiego (Goszczyń 
K. Szuberta (Makrot i T. Białkowskiego 
(ojciec Lelewela), 


_ Dekoracje i kostiumy pomyślane przez || 
dyr. K. Frycza, sty.owe. piskne, organicznie | % 


związane z drama: om, były dowodem wiel- 
kiego kultu i pie'yzmu dla Wyspiańskiego: 
zrealizowary wizje, sen poety o Noey listo- 
padowoj. A nznsaie dia dyr, Frycza i p. Wy- 
sockiej musi być tem większe, że takie wy- 
stawienie „Nory listopadowej“ w obecnym 


czasie i obecnych warunkach — urasta naji 


miarę He; oiczucego wysiłku 
ANTONI WASKOWSKI. 


Firma 


ARTERF ROTE 
Kraków, ulrSfawkowska 20 


pieca 


na sw. PEBEŚOŁAJĄ 


rozmaite wyroby piernikowe. 


zycie śosrodarcze 


Gentralne w szienie za... 20 milj, zł. 


Gdy dziś minister skarbu, po kilkuletnim 
okresie rządów pułkowników stanął przed pu 


stymi niemal kasami państwowemi i — jak| 
oświadczył — dysponuje tylko 60 miljonami | 
rezerw skarbowych, do tego zamrożonych, | 


warto zwrócić uwagę, jak gospodarowano re- 
zerwami wówczas, gdy skarb był pełny, fi. w 
okresie „radosnej twórczości“. Wówczas to, 
w latach 1928 i 1929 w związku z projektowa 


nem przeniesieniem dyrekcji kolej. z Rado-| 
mia do Chełma przystąpiono z wielkim rozma į 


chem do budowy całego kompleksu nowych 
gmachów w Chełmie. W ciągu dwu lat stanęło 
111 dużych budynków, wybudowanych zresztą, 


" nim zostały cne oddane do użytku, już ściany 
poczęły się zarysowywać. Ale pomijamy na ra 
zie kwestję samego wykonania robót. Koszto- 
wały one skarb państwa okragłą sumkę oko- 
to.. 20 miljonów złotych (1). W roku 1929 
przerwano dalszą budowę, równocześnie też 
projekt przeniesienia dyrekcji do Chełmu, a 
więc wykorzystania wzniesionych już gma- 
chów na cel, dla którego były wykonane, ule- 
gło dziwnej zwłoce. Podobno urzędnicy dyrek- 
cji radomskiej, którzy w Radomiu pobudowali 
sobie wille, podjęli zabiegi za zaniechaniem 
projektu przeniesienia. Tak się też podobno 
stało. Ostatnio rozeszły się pogłoski, że w nie 
wykończonych budynkach kolejowych ma zna- 
leść pomieszczenie... centralne więzienie. 
Ludność Chełma, za pośrednictwem swych 
władz samorządowych, podejmuje interwen- 
cję u rzadu przeciw realizacji tego projektu. 


Naiwiększa Wypożyczalnia Książek 
Kraków, ul. św. Jana L. 8. 
NOWOSCI POWIESCIOWE w PIĘCIU JĘZYKACH 
Książki naukowe. 
ABONAMENT 2-— ZŁOTE. 


P.T. Wojskowi, Urzednicy, Emeryci i Studenci 
ez kaucji. 


ski), T-. Fabisiaka (Satyr), | 


„GLOS NARODU" z dnia 1 grudnia 1935 


No. Bee 


_"_ ROWOŚC 
Necescrgy — Manicur — Teki ma ekia — 
Muiry — Walizy — Porficie — Papie- 
rośnicc — Porimomceiki — Tel. 172-68 


ANASTAZY FRONC NEN 


Floriańska 17. 


SA 


p | Rozwiązanie 30 karteli hurtowników. 


„_ Dekret o kartelach z 28 marca 1933 roku łódzkich, porozumienie hurtowników rur w 
Ra 0 aka a o o ı Katowicach, kartel hurtowników hufnali i 
stał nadzór rządu nad kartelami, utrudniono Į T i 
ich rejestrację orzeczeniem powolanego do N S NG ne Ea 
oki: O czak SRN io (wraz z okolicą) w województwach central- 
to jednak w praktyce życia Gkazało się hie- nych i wschodnich. Zarówno żelazo jak naf- 
wystarczającem dla, ochrony interesu pu! ta BĄ atykułami szczególnie ważnemi dla 
biicznego przed wyzyskiem  uprawianym wsi, Ponieważ lokalne porozumienia hurtow- 
przez kartele. W miarę postępów kryzysu ników działały na zwyżkę ich ceny, zapew- 
„egoistyczna polityka skartelizowanego prze- niając pówny i wysoki zysk uczestnikom 
mysłu wydawała coraz gorsze skutki, wyra-! karteli, rząd zmierza przez rozwiązanie 
żające się w tem, iż podczas gdy ceny wszyst. WA umów do Panina nafty i żelaza i 
kich artykułów zarówno rolniczych jak i wy; EAC E paietu 
robów niezrzeszonego przemysłu spadały —| ,  Pozatem ulega likwidacji 10 karteli hur- 
ceny kartelowe utrzymały się na wygórowa-| towników papieru, torebek i bibułki, Mają 
nym poziomie, czyniąc artykuły te niedostęp One również charakter lokalny, a więc: kar- 
nemi dla coraz szerszych warstw ludności. | tel hurtowników papieru na wojew. poznań- 

Stan ten, nie dał się utrzymać dłużej z, 5kie i Pomorze, hurtowników papieru w War 
chwilą gdy w związku z koniecznością rato-| szawie, branży papierniczej w Łodzi, Wil- 


Z0- 
w szeregu miejscowości 


| wania nadwyrężonego skarbu, rząd przystą-| nie, torebek w Wilnie i Warszawie. 


pił do obciążenia ludności nowymi podatka-| Dalsze dwie umowy dotyczą sprzedaży 
mi. Zmniejszone dochody warstw pracowni- szkłą okiennego i oleju wrzecionowego (w 
EB EK od ia T Białymstoku) wreszcie jedna umowa prođu- 
y Sy Q, wobec rej nie mozna było, t ia: icie 1 fabrykantó 

dłużej zachowywać się biernie. Min. Kwiat- Oo ód EE e y 


; haceli, odważników i żelazek do prasowania. | 


świec na województwo białostockie, poleskie 


„| teli polegała w szczególności na tem, iż byi. 


| one zaporą, tamującą wszelką akcję obniżki 
cen. Nie dopuszczały one do tego, by arty- 
į kuły przemysłowe docierały po cenach ob- 
i niżonych do konsumentów. Podejmowane 
i w ostatnich latach parokrotne obniżki een 
wyrobów przemysłowych, jak. np. nafty i 
; żelaza, tylko w bardzo niewielkich rozmia 
rach dotarły do konsumentów na wsi, gdy 
| kartele handlowe grupujące hurtowników 
nie zrezygnowały wcale z nadmiernych zy- 
sków. Rosła też rozpiętość między cenami 
i płaconych przez te kartele producentom a 
| cenami pobieranemi przez nie od konsumen 
'tów-detalistów, dochodząc w niektórych 
| branżach do kilkuset procent, 
| Jak widać, rząd ogramiczył się w tej 
| pierwszej transzy do represyj wobec karteli 
| wyłacznie prawie handtowych o zasięgu dzia 
łania lokalnym, w zakresie artykułów naby- 
wanych w większym stopniu przez rolników. 
Oczekiwać jednak należy zastosowania prze” 
rząd takich samych sankcyj w odniesieniu 
wobec dalszych karteli, których szkodliwa 
| dla życia gospodarczego działalność została 
| stwierdzona, a ponadto karteli działających 
na innych także terenach Rzplitej, względ- 
nie obejmujących cały kraj, 

Potanieć winien węgiel, cukier, ryż, ale 
także rząd winien przystąpić do obniżenia 
cen artykułów monopolowych, jak zwłaszcza 
| Soli, której sztywne ceny utrzymały się 

przez cały dotychczasowy okres kryzysu i 
uniemożliwiły jej nabycie ludności wiejskiej. 
Rozwiązanie 30 karteli hurtowników uważać 
| należy za wstęp do dalszych posunięć, które 


kowski przestawiając swój program gospo- 
darczy zapowiedział też, jako jedno z pierw- 


I szych zamierzeń — kontrolę gospodarki kar- 
jak się później okazało, kiepsko — gdyż za-| teją sza. 


telowej. Ogłoszenie dekretu o kartelach było 
pierwszym etapem tej walki, po którym 
rychło winny nastąpić dalsze. — Narazie 
przystępuje rząd: do rozwiązania 30 karteli w 


| Polsce, zresztą nienajwiększy i nienajważ- 
| niejszych. Trzeba 


pamiętać, że Główny 
Urząd Statystyczny zarejestrował po dzień 
1-go stycznia br. ogółem 216 porozumień 


| kartelowych krajowych i 108 porozumień 


kartelowych międzynarodowych, w których 
uczestniczą polskie przedsiębiorstwa, (W cią 
gu ostatnich siedmiu lat liczba kanteli wzro- 
sła przeszło 8 i pół razy). Owych 30 karteli, 
które w myśl oświadczenia rządu miały być 
rozwiązane z dniem 29 listopada, są to prze- 
ważnie regjonalne porozumienia kupców-hur 


towników. Jak wiadomo, w krajowych poro-| M 


zumieniach kartelowych 80 procent przypa-, 
da na porozumienia producentów, 16 proc. 


na porozumienia kupców i 4 procent na po-| 


rozumienia producentów z kupcami. 

Rząd zaczął swą akcję od drugiej grupy, 
tj.: od hurtowników w dziedzinie żelaza naf- 
ty, papieru, szkła, świec ł octu. Kartelo ma- 
jące ulec rozwiązaniu obejmują okręgi, roz 
rzucone po całym kraju, przeważnie jednak 
na kresach. Tak więc, jeśli idzie np. o żela- 
zo rozwiązywane będą umowy kartelowe hur 


fi towników: dla kresów wschodnich w Wilnie, 


pomorskiego i 


dla wojew. poznańskiego, 
kartel hurtowników 


sensacyjna para kochanków 
ekranu — śpiewak murzvński 


w tej dziedzinie powinny nastapić. 
| (iw.) 
RITZETZZ HZ IZA NTZZSK 
BEZ PODNIEBIENIA 
i plomby, korony złote, wyięcia korzeni bez y 
b Higieniczny, estetyczny, lekki, niełamliwy. ko- H 
| przestarzałych protez kauczukowych usku- è 
tecznia solidnie i tanilo uprawniony n 
w Krakowie, 

Szkodliwa działalność wymienionych kar AZ NL AZ IZNIZERZRZAJ 

Od sokoty dnia 23 b. m. w kinoteatrze „Sztuka<* 

Arcydzieło najwyższego piękna, niedostępnej krasy i tajemniczego majestatu! wedłag powieści 

r (W cieniu Abisynji) — Niewysłowione tajemnice 

a HRrA NA czarnego ładu!t! — Wzruszajaca cudowna miłość 

| : emoc Í i napięcia walka białych z dzikusami! — 

3 i afrykańskiego — czarne gwiazdy: - najnowsza 

1 e a 
Paul Robeson iṣe Nina Mae Mekinney 
amerykańscy reżyser]a: 
nasze reklamują się same swą pięknością! 
Wydaje się w biurze kina zniżki na nowy sezon! 


élu — Nowość w dantystyce , Oralite". 
lor dziąseł i podniebienia naturalnv, W miejsce 
b DENTYSTA 
i nowogródzkie. A ul. Fierjańska L. 29 Ip. — Tel. 179-32. 
"az 
mistrza sensacji Edgara Wallace'a 
w promieniach podzwrotnikowego słońca! — Pełna 
w roli głównej: — przedstawiciele rasy I piękna 
. t H R = a . 
oraz wspaniali artyści | eslie Banks i Joan Gardner size" Al. Kordy 
Film ten pobił rekordy wszystkiego, eo kiedykolwiek w tej dziedzinie stworzono!!! == Filmy 


z tego filmu w sobotę dnia 80 XI. br. o godz. 3 popołudniu, w niedzielę dnia 


PORANKI Ceny miejse od 50 groszy. 


1 XII. o godzinie 10 i 12 przedpołndniem. 


Seleśramij. 


Czy Maciejko jest sprawcą zabójstwa? 
Zeznania świadków 0 Grzegorzu Maciejce. 
Warszawa, (PAT.) W dn. 29 bm. po Świad-| w kratkę, a drugi sportowy. Płaszcz miał zie- 


i Gdańską w Poznaniu, 


ANDA” nen. 


| ku Jerzym Cionku zeznawał Marjan Czuczman, 
cynkograf we Lwowie, oświadczając, że Grze 
gorza Maciejkę zna. Jest to syn siostry jego 
bratowej Anny Czuczman. Na prośbę bratowej 
przyjął go do pracy Około 20 maja przybył do 
świadka policjant, który wywołał Maciejkę. — 
Q jaką sprawę chodziło świadek nie wie. Od te. 
go czasu świadek nie widziai już Maciejki. 0 


ORK kr 


SA WJ 


Arcydzieło, którem wszyscy będą zachwyceni. — Film, który każdego wzruszy. — Film, który 


powrocie z urlopu przed 20 sierpnia Świadek 


lonkawy, gabardinowy. Świadek podaje, że w 
śledztwie okazywano mu płaszcz zielonkawy, 
ale nie mógł stwierdzić, czy to był tensam. Oka. 
zano mu pozatem 2 koszule, jedną w paski, 
która podobna była do koszul, jakie posiadał 
świadek. Drugiej koszuli świadek nie rozpoznał. 


Przewodniczący zarządza okazanie świadko. 
wi koszuł, Świadek zeznaje, że okazana mu 
koszulą biała nie jest jego, natomiast koszula 


Nieśmiertelna powieść Tołstoja w realizacii ge- 
nialnero reżysera (arenca Brownea. — W roli 


tytułowej awa GRETA GARBO 


da — gwiazd 


Program Nr. 11. każdy przeżyje 

III MIR I w pozostałych rol:cn: Fredric March, — Frau t 
ddie Barihelomew. 

£ Uwaga! Film Grety Garbo „Anna Karenina“ jest najnowszym produktem 

znanej wytwórni „Metro-Gołdwyn-Mayer*, nakręconym w sierpniu 

b. r. w atelier Hollywoodu z nowym zespołem gwiazd. Arcydzieło 

to zdobyło na tegorocznej wystawie w Wenecji piihar „Coppa Mussolini* 


Początek seansów w dnie powsz. o g.5, 719'10 w niedz. i św. o g. 3,5, 71910. 


W sobotę d. 80 listopada br. o g. 2.30 pop. W niedz. d. 1 grudnia br. o g. 10 i 12.30 przedp. 


Poranki filmo WE SEN NOCY LETNIEJ wg nieśmiertelnego arcydzieła Szekspira 


Dla młodzieży dozwolone! 
Ceny miejsc od 50 groszy. 


| 
Al 


Ceny miejsc od 50 groszy! 


dowiedział się od swego brata, że telefonowa? 
Maciejko. Dopiero z początkiem nowego roku 
świadek wyczytał w gazetach, że Maciejke po- 
sądzony jest o zabójstwo min. Pierackiego, 
Świadek Eugenjusz Czuczman, urzędnik 
prywatny zeznaje, że Grzegorz Maciejko jest 
siostrzeńcem jego Żony. U świadka mieszkał 
4 lata i pracował we Lwowie. Pewnego dnia 
Maciejko zostawił u świadka kartkę, w której 
zawiadamiał, że musiał wyjechać na odpoczy- 
nek, Po tem już świadek nie widział wcaie 
Maciejki. Świadek dowiedział się od posługatz- 
ki, że Maciejko przyszedł do A iia wziął O POLECENIE ŚWIADKOWI 
sobie koszulę, zapowiadajac, że odwiedzi swą 
ciotkę (żonę świadka, gdy ona powróci. Było WŁOŻENIA KOSZULI. 
to w drugiej połowie lipea. Opuszczając dom | Sąd, uwzględniając wniosek prokuratora, z3 
świadka Maciejko miał ze sobą jeden garnitur rządza przymierzenie koszuli. Prokurator wn» 


w paski koloru lila (znaleziona w teczce „Ol 
szańskiego* Maciejki) jest podobna do tej, jaką 
posiadał, 

Prok. Żeleński, dopatrując się sprzeczności 
w zeznaniach świadka, obecaych i złożonych 
w toku śledztwa, wnosi o zaprzysiężenie świad- 
ka. Świadek wyjaśnia, iż możliwe jest, że kto 
inny miał podobną koszulę. obecnie trudno mu 
powiedzieć, czy jest to jego koszula, chyba, 
żę włożyłby ją na siebie. Wobec tego proku- 
rator wnosi 


„Nr. 829. 


si, by przy próbie tej był obecny biegły Igna- 
towski, na co Sąd się zgadza. 

Świadek zostaje wyprowadzony do osobne- 
so pokoju i w ozasie krótkiej przerwy wkła- 
da wspomnianą koszulę. 

Po wznowieniu posiedzenia śwłakłkk Czuca- 
man podaje. że koszula, którą włotył fest sa- 
ciasna. Niosił ją przed 7 laty, teraz utył. Na 
pytanie prokuratora wyjaśnia, że materjal jest 
tai sam, jak na koszuli, którą; da? Maciejce, 
mankiety są również tego samego rodzaju. 


Rcewizio w kancelarii 


Warszawa, 30. 14. (PAT.) Sąd przystąpił do 
dalszego badanła Świadków. 

Jako pierwsza resmaje Anna Cziuczman. sio 
stra Grzegorza Macłejki. Grzegorz Maciejko 
pewnego dnia zniknął i od tego czasu świa- 
dek go nie widziała. 

Świadkoświ no płaszcz zmaleziony na 


klatce schodowej domu nr. 5 przy ul. Okólnik. | 


poczem świadek oświadcza, iż nie może obec. 
nie powiedzieć, czy to jest tèn sam płaszez, 
choć 

kolor i gatunek jest ten sam. 

Prokurator Żeleński zwraca uwagę. iż į w 
tem miejscu zeznania świadka różnią się z ;ej 
zeznaniami. złożonemi w śledztwie, kiedy po- 
wiedziała. że płaszcz ten jest bardzo podobny 
do płaszcza przez nią kupionego, 

Następnie prokurator Żeleński zadaje świad 
kowi szereg pytań, dotyczących koszul, jakie 
posiadał Maciejko. oraz ręcznika, znalezione- 
go w teczce „Olszańskiego*, Przedmioty te 9- 
trzymał Maciejko od Świadka. według zeznań 
złożonych przez tegoż świadka w śledztwie. 
Na rozprawie jednak oświadczenia świadka róż- 
nia sie od poprzednio złożonych. Czuczkowa 
nie umie wytłumaczyć tych rozbieżności. Zal 
tarzedził nastannia krótką przerwę, 

Po wznowieniu posiedzenia Sąd ogłosił 


„GŁOS NARODU" z dnia 1 grudnia 1935. 


ZMIANY W DYPLOMACJI. l 

Warszawa, 30. 11. (Te.). Planowane są „SE 
| zmiany w polskiej służbie dyplomatycznej. BR 
Wyższe stanowiska w centrali Min. Spraw 
Zagr. mają objąć poseł Rzplitej w Bułgarji 
p. Tarnowski i b. poseł w Białogrodzie p. 
Szwarcenburg-Ginther. Zmiany mają nasta- 
pić najpóźniej w styczniu. 
Hitler nie będzie przyjmował 


noworocznych życzeń. 
Berin (PAT). Jak słychać, tradycyjne | 


Świadkowi okazano następnie płaszcz Ma- 

ciejki. Według świadka 

PŁASZCZ TEN JEST PODOBNY, 
nie może jednak stwierdzić, czy to ten sam 
który żona świadka kupiła Maciejce, 

Na pytania prokuratora świadek zeznaje, że 
jeżeli okazana mu  spłowiała koszula miała 
przedtem kolor lila, to możliwe jest, że jest 
jego koszula, w każdym razie koszulę lila po- 
sladał Na tem zarzadzono przerwę do dnia 


następnego. 


Sz 
S. p. 


2 PiwoWwarczyków 


| ANNA ZANAT 


przeżywszy lat 68. po długiej a cięż- 
kiej chorobie, opatrzona Św. Sakra- 
mentami, zasnęła w Panu dnia W H- 


Iwowskieóo ads akata przyjęcie w dnin Nowego Roku przeđstawi-| pada 1935 r. 
R , Ge >> cieli zagranicy przez głowę państwa ma być w. ; A 

Lwowie, dotyczącego ostrzeżenia podkomi-' zaniechane. Kanclerz Rzeszy przyjmować fyprowadzenie zwłok z domu 

wiez k ; przedpogrzebowego na . cmentarzu 


| ma życzenia dyplomatyczne w dniu 30 styczi 
nia, jako w rocznicę zwycięstwa rewolucji, 
narodowo-socjalitycznej. Krążą nawet pogło 
ski, że dzień ten ma być obchodzony, jako 
niemieckie święto narodowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 30. 11. (Telef.) Giełda dewizowa: 
Belgja 89.90, Holandja 359.90. Kopenhaga 117, | 
Londyn 26.22, Nowy Jork 5.31. Paryż 35.00, 
Praga 21.97, Szwajcarja 171.85, Sztokholm 
185.20 Berlin 213.45. Tendencja dla dewiz prze 
ważnie silniejsza. Dolar prywatnie 5.32, rubel 
złoty 4.77, dolar złoty 9.00, marka niemiecka 
162, funt szterlingów 26.20. 
Papery procentowe: Budowlana 39.15, sta- 
bilizacyjna 61.75, premjowa dolarowa 52.05. 
kiomwersyjna 63, dolarowa 77.50. 


sąrza straży więziennej Kossobudzkiego. 


Na zapytanie prok. Żeleńskiego osk. My- 
kal podaje. że Kossobudzki nie bvł inwigiło- 
wany przez „„Rozwidkę*, natomiast był śle- 
dzony przez bojowców. 

Dalej dłuższe zeznanie składa adw, Ste-| 
fan Szuchewycz ze Lwowa. 

Świadek mówi szczegółowo o rewizji prze 
prowadzonej w jego kancelarji w dn. 6. paź- 
dziernika 1934 r. Rewizja ta pozostawała 
w zwiazku z aplikantem świadka Bobunem. 
Na kilka minut przed przyjściem Bohuna 
świadek usłyszał. że do przedpokoju przez 
otwór w drzwiach rzucono jakiś papier. Pa- 
pier ten przyniósł świadkowi aplikant Bo- 
hun. Był to „Biuletyn O. U. N.*. Świadek 
był ciekaw. czy w biuletynie tym niema ja- 
Kiejś enuncjacji o stanowisku O. U. N. wo-| 
Bec zabójstwa 6. p. min. Pierackiego. Nie, 
zdażył jednak zapoznać się z treścia EY| 
nn. gdy rozległ się dzwonek i weszli dwaj 
przedstawiciele policji, oświadczając. iż mają 
polecenie dokonać rewizji w biurku Bohuna. 
Świadek wreczvł policjantom Otrzymany 
przed chwila .,Biuletyn*. 

Dalej świadek wyjaśnia. że kiedyś przy- 


rakowickim na miejsce wiecznego 
©) spoczynku nastąpi w poniedziałek 
dnia 2-go grudnia o godz. 2%, na 
który to smutny obrzęd stroskama 
rodzina zaprasza Krewnych, Przyją- 
ciół i Znajomych 
NABOZENSTWO ŻAŁOBNE 
odprawione zostanie w środę dnia 
4 grudnia o godz. 8 rano w kościele 
parafjalnym w Dękbnikach a w czwar- 
tek 5. XH o godz. B-ej w kościełe 
00. Franciszkanów. 


Na w. Mikołaja | || PrzepuklinowePasy 


A Patefony zg: Opaski Brzuszne 


modele w 
Suspenzorja, _brostotrzymacze 


8 najlepszem i luksusowem 
Aparaty ortopedyczne 


wykonaniu oraz 12 płyt 
Protezy ręczne i nożne, szezudła kałe itp. 


U 


| 
| 


ostatnich nagrań według 
wybaru, piękny ałbum na 
12 płyt i 200 igieł angiel- 


postanowienie odrzucające wniosek obrony | słano mu również „Biuletyn“ i numery „Sur- 


o zarekwirowanie pisma prokuratury we mv“. 


Skich za zł. 160*—, płatne 
w 10 równych ratach mie- 
sięcznych po złotych 16'—. 


Wykonuje we własnej pracowni 


Narzedzia Lekarskie 


Sankcie obeimą także naftę. 


Zooda Lavala. — ,, 


Londyn, 30. 11. Według informacyj ze sfer 
miarodajnych, ambasador brytyjski w rozmo- 
wie z Lavalem w sposób najbardziej stanow- 
czy nalegał na wyznaczenie rychłej daty ze- 
brania komisji sankcyjnej w Genewie, celem 
omówienia rozciągnięcia sankcyj także na 
nattę. Podkreślił on przytem, że rząd brytyj- 
ški uważa embargo na nafte za zasadniczy po- 
stulat sankcyj gospodarczych. 

Premjer Laval oświadczyć miał ambasado- 
rowi włoskiemu. że nie widzi możności dalsze 
go przeciwstawienia sie sankcjom naftowym. 

Premjer Laval zawadomił również w pia- 
tek Vesconcellosa, przewodniczacez0 komitetu 
koordynacyjnego, że może wziąć udział w po- 
siedzeniu komitetu poczynając od 12 grudnia 
b. r. W związku z tem komitet zwołano na 12. 
Na porządku dziennym sprawa rozszerzenia 
zakazu wywozu towarów do Włoch. aa 

W najbliższy poniedziałek odbędzie się po 
siedzenie gabinetu brytyjskiego, zwołane spe. 
cjalnie w cełu powziecia ostatecznej decyzji 
w sprawie rozszerzenia sankcyj. Przygotowa- 
ne wnioski dotycza nafty, wę”la itd. : 

Paryski „Petit Jonrnal* omawiając sprawe 


Laval wygrał „bitwę n franka". 


a komentuje debaty par- 
Jamentarne wczorajsze i onegdajsze stwierdza- 
ja. iż rząd Lavala dotychczas osiągnął wyniki 
zapewniające mu większość w izbie. 

„Petit Parisien“ pisze: „Bitwa o franka z0- 
stała ostatecznie wygrana, Gabinet ma przed 
sobą oczyszczoną drogę do dalszej pracy. We 


Paryż, (PAT.) Pras 


Bez nafty wojna niemożliwa”. 


rozszerzenia sankeyj zaznacz,a że broń ekono- 
miczna bedzie działała prędko i skutecznie. 
„Bez nafty wojna jest niemożliwa. 


Badoglio grozi dziennikarzom 
represjami. 


Asmara (PAT). Marszalek Badoglio, któ- 
ry przyjął dziennikarzy w charakterze komi- 
sarza Afryki wschodniej, oświadczył, 
będę oni odpowiadali za to co ogłoszą ic 
dzienniki. Badoglio dodał: Będę nalegał, by 
była stosowana surowa cenzura do Sprawoz 
dań o ruchu wojsk, by zapobiec dostarcza- 
niu informacyj nieprzyjacielowi. Nie pozwo- 
lę, by w waszych depeszach były wymie- 
niane nazwiska dowódców nie wyłączające 
mojego. 

Poprzednik mój. powiedział dalej Bado- 
glio pozostawił mi świetną sytuację. Jesteś- 
my starymi towarzyszami broni. Nie nie ule- 
gnie zmianie. als będę starał się udoskona- 
liċ to, co znalazłem, by doprowadzić do roz- 
wiązania pożądanego dla Włoch. 


B 


wtorek na porządku dziennym znajdzie się 
„czysta polityka“ jest nadzieja, iż obrady za- 
kończą się pomyślnie dla rządu. 

„Echo de Paris* jest zdania, że izba depu- 
towanych popełniłaby samobójstwo, obalając 
rząd trzy dni po głosowaniu, które stwierdziło, 
iż popiera go znaczna większość. 


Z, nw w 


Fundusze dyspozycyjne 
w rowym budżecie. 


Warszawa. 30. 11. (Tel). W preliminarzu 
budżetowym utrzymany został fundusz dy- 
spozycyjny Prezydium Rady Ministrów w do 
tychczasowym zakresie, mianowicie w wyso 
kaści 209.080 zł. tak samo fundusz dyspozy- 
cyjny Min. Spraw Zagr. (8.400.000 zł.), Min. 
Spraw Wciskowych (8.000.000 zł.) i Mini- 
sterstwa Spr. Wewn. 6,000.000 zł. 


——— p ~= 


Kiepowańzenie b. premi, Kozłowskiego 
w Towarzys*wie N=ukowem. 

Warszawa, 30. 11. (Tel.). W Towarzy- 
stwie Naukowem Warszawskiem odbyły się 
wykory nowych członków. Wydział II. Towa 
rzystwą pod przewodnictwem prof. Handels 
maną zaproponował na zwyczajnego człon- 
ka h. premjera prof. Leona Kozłowskiego. 


Wo zebranie Towarzystwa kandydaturę 


„Spadek bez testamentu“ ' 


Warszawa, 30. 11. (Tel.). Z druku wyszła 
broszura polityczna, której autor deklarują: 
cy się jako piłsudczyk, ukrywa się pod pseu- 
donimem Piotra Skarpy. Broszura ukazała 
się pod tytułem „Spadek hez testamentu" 
i zawiera opinje krytyczne o nowej konsty- 
| tucii i nowei ordynacji wyporezej. na której 
zasadzie przeprowadzono  nsratnie wybory 
de parlametnu. Autór wskazuje na radyka- 
Jizację poglądów w społeczestwie. Walka 
opozycji o demokrację politvczna i nodsra* 
wowe wolności konstytucyjne, o demokra- 
tyczną ordynację wyborczą — czytamy 
w kwintesencji broszury — walka ta w daw 
nym obozie piłsudczyków powinna znaleźć 
zrozumienie, gdyż to są idee wspólne ob0zo 
wi piłsudczyków i dzisiejszej opozycji lewi- 
cowej. 
PIERWSZE TRANSPORTY POMARAŃCZ. 
| Warszawa, 30. 11. (Tel). Do Gdvni przy: 
l były dwa statki z pierwszemi transportami 
pomarańcz hiszpańskich. W dniu dzisiejszym 
pomarańcze te były już sprzedawane w War 
szawie po 30 gr. za sztukę a po 2 zł. za kg. 


| 


| 
| 


Przy zapłacie gotówką od- 


“FoR powiedni rabat. 


Fiorjańska 9, Kraków, tel. 177-82. 


FOANNNONE 


Förster Löbau Sqksonja 
Hofmann Wiedeń 
Kotykiewicz Wiedeń 


stale na składzie 


"Helena SMOLARSKA, 


skład fortepianów 
' Kraków, Szewska 9. 


oraz 
uskutecznia: naprawy, ostrzenie iniklowanie 


L. Knapiński Kraków 
ul. Mikołajska7.Tel. 105-05 


MAGAZYN 


OBUWIA „PE-ZET" 


ul. Długa 23, ul, Starowiślna 77 


Do każdej pary bucików męskich 
i damskich dodaje sie tezpłatnie — 
bilet do kina. 


Duży wykór! 


Pektoraliki| SIMNASTYGZNE 
koloratki pora Albin Berner- 


twórnia Albin Bernec- 
gumowane dla PT. Księ- 


ki — Kraków, ulica 
Łobzowska 38. Kosz- 
ży, bielizna, rękawiczki, 
skarpetki, kapelusza 


torysy na żądanie. 
poleca: 


MIOD 
ROMAN 


JEN A 


prawdziwy bez domieszki 
Kraków, 


pod gwarancją z własnej 
ulica Floriańska 40 


gezi 


f , 193 A 
' gro renar 


acje 


a największei pasieki 
w Państwie. 


3 kg. 8.— zł. 
5 kg. 12'— zł. 
10 kg. 23— zł. 


wraz z naczyniem i opłaią 
pocztową wysyła za po- 


Ą 
A 
A 
8 p 
in 


(RAKÓW, PLAC MARIACKI 24 
Cesmików żądajcie / 


te 
LJ 


ve E SE braniem. 
K P 1] $7 Eugeniusz BILINSKI, Komornik 
w Zbarażu Sądu Grodzkiego 
i w Krakowie 
MĘSKIE ę Rewiru VI. 
ul, Morawskiego 10. 
pożera M i O D dnia 29 listopada 1935. 


Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
Rew. VI. Mgr. Ludwik Sęk, mający kancelarją 
w Krakowie przy ul. Morawskiego 10. na pod- 
-stawie art. 602 k. p. e. podaje do publicznej 


ANTONI JAROS tegoroczny, gwaranto- 
Kraków, Sławkowska 24.| 7977 Prawdziwy pszczelny 


PY 3 pierwszej jakości 
Przyjmuje raparacje kapeluszy. | a kg. 7-30 zł. 


Czteropokojowej 5 kg. 10:80 zł. | wiadomości, że dnia 10 grudnia 1935 r. o go- 
pełnokomfortowej 10 kg. 20-80 zł. | dzinie 10-tej w Krakowie przy ul. Tatarskigi 
mieszkanie. 20 kg. 39-80 zł, Nr. 5. odbędzie się lieytacyjna sprzedaż ruche- 


mości składających się: z kasy ogmotrwałoj, 
maszyny do pisania prasy do ksiąg, stołów 
żółtych, biurek jasnych, szafy z żaluzją, nart 
politurowanych na ciemno, kijków hockejo 
wych i innych. 

Oszacowanie nastąpi przed licytacją, 

Przedmioty wyżej wymienione można oi% 
dać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru WI. 
(—) Mer. Ludwik Sęk. 


kelelą 
30 kg. 57*— zł. 
60 kg. 11— zł. 


raz z dostawą i naczy- 
em, wysyła ku najwię- 
emu zadowoleniu za 
nraniem pocztowem 
asieka* Trembowla Nr 
_16. Małopolska. Na żą- 
anie nauczymy bezpiat- 
nie nazsych odbioreów fa- 
brykaeji miodu do picia. 


Retoryka 14. 


Wolne od stycznia. 
Kea 


Pozzo: panna la 
21 sierota, szkoła rolni 
cza, poszukuje posady gos 
podyni na małej plebani 
na wieś. Oferty: „Energi 
czna" Kraków, Rynek Gł 


wianki 


„GŁOS NARODU* z 


Praktyczn ep odarunki na 
św.MIKCZAJA 


Czystowelniane papucie 


Gumowy śniegowiec dla dzieci. Chro- 
ni przed przeziębieniem 


"e 


NAJWIĘKSZY W POLSCE 
SKŁAD I WYTWÓRNIA APARATÓW i PRZYBORÓW KOSCIELNYCH 


Fr. Kopaczyński i Ska — Kraków, ulica Bracka 2. 
Posiada na składzie SZOPKI. 
Wielki wybór gotowych ornatów i kap. — Wykonuje na zamówienie: 


Ornaty od Zł. 90°— Kapy od Zł. 125— 


we wszystkich kolorach 
PRAWDZIWE ZŁOTO I SREBRO DO HAFTU. 


Srebrzenie naczyń stołowych. i Srebrzenie naczyń stołowych. 


i e dw + Ty automatycz- 
jg" ne rozkładanki „no- 
Sery krajo- wość* do chowania po- 


ścieli, otomany, materace 
włósienne, łóżka polowe 
poleca tąnio tapicer. Kra- 
ków, ul. św. Tomasza 4, 
obok pl. Szczepańskiego. 


la Post! sirr: 


dyski pstrągi szprotki w oliwie, skumbrie, 
byczki w pomidorach, filety, śledzie pocz- 
towe marynowane do marynowania, pik- 
lingi, szprotki, wesorze, łososie we- 
dzone i t. p. poleca po przystępch cenach. 


KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI 


KRAKÓW, ULICA FLORJANSKA 49 


we i zagra- 


* 


> 


Hateliści, zbieracze 
monet dnia 3 i 4 gru- 
dnia, zanraszamy do „Ho- 
telu Polskiego“ w Kra- 
kowie ul. Fiorjańska 42 
eelem ogladnięcia zbio- 
rów.-— Jedyna okazja ta- 
niego zakupu.— 


Filadelja Bydgoszcz. 


Waasi dla handlu, prze- 
mysłu, aptek, szpitali, 


4 
+ 


t 


Codziennie Świeże masło deserowe i dworskie. 
szkół, dostarcza na tanlej 


N=>* — P—O | Giga 10, 78154407" 
FORTEPIANY-PIANINA FISHARMONJE ||Kapelusze 
WŁADYSŁAW BOLONSKI Koszule — Krawaty 
KRAKÓW, UI. SW. ANNY 3. Tel. 10455. wy ERr 

uilo = 


Ostatnie Nowości! 
Cony niskie. Cany nisyie. 


„Mi Bon Marché“ 


Kraków, ul. Grodzka 13. 
NAJTANIEJ KUPISZ 


tylko w Drogerji 


. sé 
„Mimoza 
Kraków, ul, Szewska 23 


Na nadchodzący, sezon po zni- 


cua ZABAWKI 


cenach 
wszelkiego rodzaju, oraz 
wszystkie dotychezas prowa- 
dzone artykuły, poleca, firma: 
STEFAN PORĘBSKI obecnie 


adres. Ul. Floriańska 34 


adres: 


Pierwszorzędna 
Pracownia Obuwia 


WŁ. KOWALCZYKA 
KRAKÓW 

nl. Zwierzyniecka 5. 

Poleca obuwie luksusowe 

damskie i męskie oraz 

wszelkie obuwie sportowe 

po cenach nader niskich. 


E ma AK. p | Tani a bardzo praktyczny Modlitewnik oraz 
FFEUBANSKI 


Śpiewnik pod tytułem: 
Służmy Bogu* 
KRAKÓW, UI Św. ANNY 2. zi ką 
po przebudowie lokalu poleca nadal 


wielkość: 18 x Fify, stron 860, na dobrym papierze, zawiera 
najpotrzebniejsze modlitwy (trzy sposcby sluchania Mszy św 
Meza do recytowania, przygolewanie do spowiedzi i Komunji 

rękawiczki własnego wyrobu jak: 

reniferowe, peccary, duńskie i t. d., 

według najnowszych fasonów oraz 


zw., najważniejsze nabożeństwa parafjalne;) - przedewszystkiem 
[ przyjmu e zamówienia. P. T. Urzędnikom 


had bardzo wiele pieśni (145 pieśni w ćałości), oraz nieszpory 
án caly rok kościelny se wszystkiemi psalmami i wszysikiemi 
i Studeniom odpowiedni opust. 
Ceny zniżene. 


nymnami. — Podręczn k ten bardzo ułatwia pracę Przewiel. 
X. X. Katechetom oraz prowadzącym śpiew kościelny. 


Cena: egz. broszurowany 50 gr. 
„ opr. w płótno 80 „ 
Zamówienia uskutecznia odwrotnie firma: 


Józef Cebulski Kraków, Szewska 22. 
RE ak 


Wydawca za „Głos Narodu“, Ske s ogr. odpow,K. Holeksa. Redaktor odnowiędz. Dr Józef Warchałowski. 


dnia 1 grudnia 1935. 
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Nadeszły ostatnie modele 


PHILIPSA 


o słynnym układzie Super-Induktanse! 


3-obwody — strojene z filtrem wstę- 
gowym Niebywały zasięg! Selek- 
tywność zdumiewająca! Przepiękny 
naturalny głos! Najwyższa gwaran- 
cja iakości! Aparaty u nas zakne 
pione dają 1000 pewności i zado- 
wolenia. Nasz system ratalny wlat- 
wia każdemu kupno radioodbiornika 
przez wpł cenie minimalnej zaliczki 
Zł. 36, reszta płatna w 10-równych 
-—— ratach po Zł. 35 miesięcznie. — 


wyrobów fi ras 
SAS. 


„GENERAŁKI" - całogumowe wysokie 
buty. Dla dzieci w niepogody 


Bardzo mocne buciki z dullboksu na 


a 5 Autoryzowany punkt sprzedaży 
skórzanej podeszwie. HL 


djoaparatów „P IP 
Kraków, 


The KRISCHER, Florjańska 


Prospekty wysyłamy bezpłatnie. Wła- 
sne warsztaty me'haniezne i radjo- 
techniczne. 


rze 


pA 


IKOŁAJĄ 
z fabrykl czekolady 
Jana Hóflinóera ze Lwowa 


do nabycia we firmie 


„JAGIENKA” kraków, Szewska 2 


| 
| 


bodarki na Św. M 


U ks. Gadowskicgo 


(Bochnia) 
do nabycia za gotówkę 
(w nawiasie lnowa cena księgarska) 


KATECHIZM WĘKSZY 2.50 (2.75), KATE, 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH 
0.40 (0.50), DZIEJE BIBL. (2.70). MAŁA BI’ 


CZEKOLADA BIAŁA 


jana Nó/lingera ze Lwowa 
do nabycia we firmie 


„JAGIENRA”" 


Kraków, Szewska 2. 


a 


RLIJKA (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ” 
POWSZ. (4.50), KRÓTKA HIST. KOSC. 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1zł.), KA- 
TECHEZY BIBL. DLA I. i JL. KL. POWSZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
2.50 (3 zł.), PSYCHOLOGJA WYCHOW. 2 sł. 
'2.40), KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA- 
STERZ, modlitewnik oprawny a) dla mło- 
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla dzieeł po 40, 60, 1.00, 1.50 
(80, 80, 1.20, 1.80). 
Przy zamówieniach ponad 20 zł franco 
ponad 30 sł. franco i rabat 10 proc. 


Kryształy I serwisy stołowe 
Ceny znacznie zniżona. 
JOZEF STEINMETZ 
Kraków, ulica Bracka L. 3. 


PEOGIEN, BIELIZNY i TOWARÓW BŁAWATNYCH 


R. KOWALSKI, KRAKOW, WISLNA 8. 
TELEFON NR. 109.84. 


eca najtaniej płótna Iniane i bawełniane, obrusy, ręczniki, ścierki, 

e arpir, Melna męska i damska. — Klasztorne chustki, wełniane, 
włóczkowe I! kaszmirowe. Barchany. Flanela. — Pończochy, skarpety, krawaty, 
koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. — Płótna lniane kościelne i do haftu Bieliznę 
męską wykonuję według miary. Ceny n'skie! Wielki wybór! 


ISTNIEJE PRZESZŁO 100 LAT 


Odznaczo”: 20-tu "rom'aml, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi medalam 


Grand Prix Rzym 1926 
Złoty me al Gniezno 1923, Złoty medal *zvm 1926, 
Złciy medal Ministerstwa Przemysłu i Han ''" Częstochowa 1926 
Złoty meaa: v.ilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznań, 1929 złoty medal Wilno 1990. 


SKŁAD 
FABR. 


Odlewnia dzwonów 


KAROLA 


Schwabego 


w Białej k. Bielska 


Poleca dzwony dowolnych 
wielkości i o wszelkich żyozo- 
nych tonaeh, o nie dośelgnionsi 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów poleđynezyeh | 7e8po- 
łów kilkudzwonow ych. 

Dostraja nowe dzwcny pod 
gwarancja czystej harmonjl do 
juź istnielących. 

Pryelewa pęknięte dzwony. 
przemontowuje stare systemy 
dzwonienia na nowe. 

Wykonnjie kompletne kon- 
strnkeje żelazne zastępu|ace cal- 
kowicie dzwonnice lub kon 
strokcje drewniane w wie?ły 


Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 


Ceny najniższe! Długoterminowe spłaty! 


i. srr 


Drukarnia Głosu Narodu“ nod zarz, R. Ferko. 


Dodatek do Nr. 


Kratów, 


ł gruda'a 1935 r. 


G10 


wychodzi w niedzielę jako bezpłatny dodatek 
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Narodu* 
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LITERACKO - NAUKOWY 
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GŁOSU NARODU” 


panpa 


YAN KUDFI.KA 


W ierzyński uchodził jeszcze do nie- 
dawna za piewcę beztroskiej radości 
życia i w wyobraźni wielu czytelników 
dotąd takim pozostał. Dopiero w o- 
statnich czasach, zwłaszcza po ukaza- 
niu sie „Pieśni fanażycznych” i „Roz- 
mowy z puszczą”, sądy krytyki zaczy- 
nają się zmieniać. Okazało się, że 'w 
tyn! żywiołowym „ekstatyku użycia" 
jest coś więcej, że jest to o""amizacja 
bardziej złożona, niżby się na oko zda 
wało, że prócz wesołości zdolny jest 
także do uczuć bardziej skomplikowa- 
nych. że w tej tak napozór jednolitej 
postaci kryją się złoża ciekawych i ol- 
śniewających możliwości. 

Urodził się Wierzyński w roku 
1894, jako syn urzędnika kolejowego 
w Drohobyczu. Gimnazjum ukończył 
w Stryju, uniwersytet w Krakowie i 


gjonu Wschodniego jako członek dru- 
drohobyckiej. Po rozwiązaniu le- 
gjonu został wzięty do wojska austr- 
iackiego i w marcu 1915 roku poszedł 
na front jako oficer dawnego 77 p.p- 
W lipcu 1915 dostał się 
do niewoli rosyjskiej. Przebył w niej 
trzy lata w Rjazaniu. W roku 1918 
uciekł z niewoli, pół roku ukrywał się 
w Kijowie. stamtąd jesienią przybył 
do Warszawy. Wtedy też datuje się 
działalności literackiej. 
tzw. Kawiarni pod Pi- 
należał do grupy założycieli 

Skamandert). Pierwszą 
wino, wydał w roku 


żyny 


austri tackiej. 


początek jego 
Występował w 
kadorem, 
czasopis:na 
ksiażkę Wiosna i 
1919. Nastepne: 


Pamiętnik miłości w roku 
1925. Laar olimpijski W roku 1927, 
Rozmowa z puszczą w roku 1929, 
Pieśni fanatyczne w roku 1929. W ro- 
ku 1933 ogłosił tom nowel Granice 
ewiata. Tuż przed wydaniem Rozmo- 
wy z puszczy, w roku 1929 wyszły 
Utwory zebrane, zawierające cały do- 
robek poety do Lauru olimpijskiego 
włącznie. Ostatnio w roku 1933 wydał 
tom wierszy Gorżki urodzaj. Podróżo- 
wał sporo po Europie, dłuższy czas 
był w Szwajcarfi, w roku 1929 odbył 
półroczną podróż po Ameryce, ostat- 
nio bawił w Hiszpanii. 
PIERWSZE UTWORY 
Pierwszy tomik poety Wiosna i wi- 


roku 1923, 


1) Dane biograficzne zawdzięczam 
tprzejmości poety, który nadesłał ie 
dla mającej ukazac się w Drohobyczu 
jednodnidwki akademickiej. 


Wiedniu. Studjował filozofję ścisłą i 
polonistykę. W roku 1914 po wybuchu 
wojny światowej wstąpił do tzw. Le- 


Wróble na dachu W ty tylko chwilowo, a wywołuje go je- 
oku 1820, Wielka Niedźwietedzica w | sień, owa pora spadających liści i u- 


m M OZON NR 
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K z ~ Z U ierzy 


(Sylwetka poety) 


no zdobył przebojem publiczność i do- 
czekał się rychło kilku wydań. Okazu- 
je w nim Wierzyński nieposkromioną 
żywiołową żądzę życia, buńczuczny za- 
pał młodzieńczy, To, co u Tuwima 
było tylko króciutkim fragmentem 
twórczości, u Wierzyńskiego przetrwa- 
ło dłużej, bo jeszcze niektóre wiersze 
„Wielkiej Niedźwiedzicy”, a nawet 
„Pamiętnika miłości” potrączją o na- 
strój tych młodzieńczych natchnień. W 
„Wiośnie i winie“ przedmiotem zainte- 
resowania poety jest głównie własną 
jego osobowość, własna twórczość. Mi- 
mochodem tylko potrąca pceia o twór- 
czość innych. Nie jest to jednakowoż 

~- jakby się zdawało — jakaś poza; 
iakaś zarozumiałość, przeciwnie: nie- 
ma w Wierzyńskim ani cienia pychy, 
wszak później nazwie się sam „poeta 
z małym talentem“. Jeśli o jakiejś am- 
bicji można mówić. to chyba o seksu- 
alnej: „bo jestem mówcie, co chcecie, 
przystojny..." Poprostu rozpiera go 
nadmiar siły życiowej, sam sobie wy- 
daje się jakiemś dziwnem, niepojetem 
zjawiskiem, jakimś „trafem i niespo- 
dzianką*. Są te pierwsze utwory na- 
tury nawskróś lirycznej, bezposłacio- 
wej, co wyraża się choćby w tem, że 
swoim nastrojom nie potrafi poeta dać 
nazwy, a wiersze tytułuje od począt- 
kowych słów. Postawę swoją wobec 
świata określa najlepiej sam: 

«Serce nasze: pryzmat fotografa, 

Gdzie światło pada pod katem 

zachwytu. 

Ten zachwyt i nastrój radosny 
dominuje w całym utworze. Smu- 
tek, a raczej Smuteczek zjawia się 


mierającego życia. Głównym motywem 
zbiorku jest motyw wędrówki, 
nicznie związany z ekspanzywną 
turą poety. 

We Wróbłach na dachu czuć już 
programu, a 


orga- 
na- 


świadome realizowanie 
raczej bezprogramowości &Skamandra. 
Następuje tu pewne przesunięcie w 
kierunku objektywizmu. Zainteresowa- 
nie poety przenosi się coraz, wyraźniej 
na świat otaczający. Zapragnął poeta 
oddać już nietylko krajobraz, ale tak- 
że indywidualność innych ludzi —— bu- 
dzi się w nim talent do postaciowania. 


A ne 


ES EO EEN 


Takie wiersze, jak „Ballada“, „Kolen- | 


da dziecinna”. „Chrystus } dziewczyn- 
ka“, świetnie wyczuwające psychołogję 
dziecka, to prawdziwe  arcydziełka, 
szczere we wzruszeniu, plastyczne W 
wyrazie. Owe nienazwane. subjektyw- 


ne nastroje z „Wiosny i wina“ coraz 


bardziej obłekają się w kształt  artys- 
tyczny. Wróble na dachu to moment 
krystalizowania się formy Wierzyńskie 
go. Wkraczają do poezji jego nowe 
czynniki: wspomnienia dzieciństwa i 
egzołyzm. Z wspomnieniami łączy się 
zazwyczaj uczucie żesknoty. „Kraj lat 
dziecinnych" poety to prowincja gali- 
tyjska. Jej wizja plastyczna, przece- 
dzona przez filtr wspomnień występu- 
je zarówno we „Wróblsch na dachu“, 
jak i w późniejszej „Wielkiej Niedź- 
wiedzicy“. Prowincja nie jest czemś 
przygodnem w twórczości Wieżyńskie- 
go: jak glęboko wrosła oma jego 
psychikę, świadczy „Oda owincjo- 
neka“ - w „Wielkiej Niedžwiedzi- 
cy". j Motyw wędrówki z „Wiosny 
i wina“ przekształcił się we „Wró- 
blach na dachu“ w egzotyzm. Pobud- 
ką był tu zapewne futuryzm.  Potrącił 
on i rozkołysał w duszy poety strunę, 
która i dawniej drzała, lecz słabiutko. 
Wpływ futuryzmu (via Moskwa) wi- 
dać w „Heroice* w owem haśle: „po 
ezjo na wice!“ Ta właśnie oda do po- 
ezji zarówno formą, jak tematem spo- 
łecznym zdaje się zwiastować przy- 
szłego twórcę „Pieśni fanatycznych”. 
W zakończeniu jej poraz pierwszy po- 
jawia się motyw pożaru, tak charak- 
terystyczny dła poezji Wierzyńskiego. 
Zjawia się on zwłaszcza w utworach 
odtwarzających jakieś przekonanie po- 
ety w momentach silnie uczuciowych 
i często iączy się z motywem  przepo- 
wiedni, jak właśnie w Heroice". Innym 
charakterystycznym motywem poezji 
Wierzyńskiego jest motyw muzyki, wy 
stępujący częste w utworach milos- 
nych oraz motyw widzru przewijający 
się przez całą twórczość. 


PRZEŁOM 


w 


do objektywizme idzie jeszcze dalej — 
poeta w plastyczny sposób przedsta- 
wia pejzaż, łącząc opis zazwyczaj z 
momentem uczuciowym. Pod tym 
względem iego listy z podróży mają w 
sobie coś 7 „Sonetów krymskich“ Mic- 
kiewicza, tembardziej, że poeta nicraz 
świadomie je ma ten ton stylizuje. Q- 
kazuje się tu wybitny talent epicki, 
może najciekawszy wśród współczes- 
nych. Lecz nie znika subjektywizm w 
tym zbiorku, owszem zdobywa nawet 
nowy element. megafizyczność, tącznie 
z pogłębieniem uczucia religijnego, za- 
znaczonego już we „Wiośnie i winie 
oraz „Wróblach na dachu”. Postawa 
æty wobec świata zmienia się coraz 
gwałtowniej Zachwy: 


tstępujz miej- 


W Wielkiej Niedźwiedzicy 


sca zadumie. Wielka Niedźwiedzica to 
punkt przełomowy poezji Wierzyński8e 
go, w której odtąd przeważać będą na- 
stroje minorowe. Teraz dopiero wydał 
poetą swoje liryki z okresu wojny świa 
towej i niewoli rosyjskiej, nasiąkłe 
smutkiem, zmęczeniem długich mar- 
szów, beznadziejna nudą koszar, a 
przepojone duchem humanitaryzmu, Z. 
pół bitewnych wyniósł poeta pragnie- 
nie jakiejś przemiany świata, pragnie- 
nie miłości, która  „człeka z człekiem 
pojedna”, co nie przeszkadza mu tę- 
sknić za czasem bohaterskim Napołe- 
oma, za wielką epopeja Batorego | 
marzyć, że czasy te ziści — Piłsudski. 
Ta tęsknota do wielkości, do bohater- 
stwa, do heroizmu. nie bdz pewnego 
piętna tragicznego. to bardzo Silnie 
dźwięcząca nuta zbiorku. I te whśŚnie 
momenty wyrażają się motywem poża- 
ru, opartym na wierze w oczyszczającą 
moc ognia. 

Pamiętnik miłości nie przynosi na- 
ogół nowych zdtbyczy. Operuje tu po- 
eta po mistrzowsku dowolna forma. 
W utworze tym do szczytu dochodzi 
wirtuozostwo Wierzyńskiego. Tematem 
jest miłość, ale uczucie to, przewijające 
się i w poprzedni- tomikach, zostało 
wzbogacone nowemi czynnikami: mí- 
łość, będąca początkowo młodzieńczym 
flirtiem, nastrojem, potem egzotyczną 
namiętnością, tu staje się „zakonem 
wojującym'”, terenem żałosnych i ra- 
dosnych doświadczeń, rozszerza się o 
tragizm. Ze względu na wyraz artys- 
tyczny na szczególna uwagę zasługuje 
utwór pt. „Księżyc zakochanych”. w 
którym poeta w przedziwny sposób ©d 
twarzą grę barw i świateł wieczorne- 
go nieba. Świadczy to wymownie o 
zdołnościach malarskich Wierzyńskie- 
go. 

Wyrazem afirmacji życia test Laur 
olimpijski. W sporcie znałazł poeta po- 
le dla swojego temperamcitu, którego 
najistotniejszą bodaj cechą jest eks- 
panzywność i żądza bohaterstwa. 
Wszak :reścią najistotniejszą „Lauru“ 
jest pasja pokonywania przestrzeni 
i zdobywania rekordu: 

Burza kroków mych teraz zniszczy cię, 


rozgniecie, 
Milionem razów zcnuchi. nim dojdziesz 
do stt, —- 

Przestrzeni nienawistna! -— rozpięta 
na mecie 


Białem pasmem, co krzyczy. że ʻo tes. 

już ta 
rzecz być pierwszy, — : 
bawić si takim żarte 
Laur olimpijski urasta do rozm 


wizji zmagania si 


Boska br 


Å k 4 
ki człowiek 


SK. ARE 
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przestrzenią i czasem, do jakiegoś me- | się w dosyć ekscentrycznych, efektyw- | czyniąc aluzję do znanego najazdu we- 


tafizycznego symbolu ludzkiej tęskno- 
ty za ideałem. „Pieśń o Amundsenie” 
to wspaniała, prawdziwie nowoczesna 
improwizacja. Bije z niej patos mono- 
logu Kordjana na Mon: - Blanc, owa 
postawa „posągu człowieka na posagu 
świata”. Brany ze względu na formę, 
„Laur olimpijski“ jest może najdosko- 
nalszą manifestacją zdolności epickich 
Wierzyńskiego. 


POETA I ŚWIAT 


Odbiciem nowego przełomu w 
twórczości poety, jest Rozmowa z pusz- 
czą. Świadczy o tem fakt, że poeta 
ygaca myślą wstecz ku swojej dawnej 
twórczości, usiłując dać jej syntezę. 
Stąd takie wiersze, jak: „O wierszach 
poprzednich i przyszłych”, „Kawiarnia 
pod Pikadorem* itp. Poeta chce się 
niejako odgraniczyć od tego, co do- 
tychcząs stworzył, by tem latwiej przejść 
do motywów nowych. Postawa zachwy 
tu wobec Świata, która ustąpiła później 
zadumie, w ostatniej fazie twórczości 
Wierzyńskiego przechodzi niekiedy w 
nienawiść do Świata. Poeta stwierdza, 
że zna także żar nienawiści, że nie tyl- 
ko chce Świat zawrzeć w swej poezji, 
ale, że pragnie także wycisnąć na nim 
piętno swej woli. Występują w „Roz- 
mowie z puszczą“ wątki dawnej twór- 
czości, listy z podróży, nawet nastroje 
prowincjonalne. 

Przejawem owego „żaru nienawi- 
ści“ mają być Pieśni fanatyczne. Za- 
gadnieniem tego zbiorku jęst: poeta i 
społeczeństwo. W tym zwrocie do te- 
matów społecznych wyraża się niewąt- 
pliwie wpływ współczesnego kryzysu 
ekonomicznego, a może także i wpływ 
tzw. poezji proletarjackiej. Poetą stoi 
wprawdzie na stanowisku, że zawsze 
kochać będą tylko poeci, jest zatem 
obrońcą niezależności poezji od dok- 
tryn społeczno - politycznych, niemniej 
jednak serce jego zaczyna stawać po 
stronie nędzy ludzkiej, W wierszach 
społecznych nie jest Wierzyński zby: 
oryginałny Świetny jest właściwie tyl- 
ko jeden wiersz, Pieśń szubienic. Koń- 
czy się ten wiersz rozwiniętym w dłuż- 
szy obraz motywem pożaru. 


W ogólności w ostatnich utworach 
motyw pożaru pojawią się coraz cz,- 
ściej i on właśnie daje im nowe zabar- 
wienie. W Pieśniach fanatycznych śle- 
dzić możemy dzisiejszy kryzys urbani- 
zmu w wierszu „Pieśń o Szarości ży- 
cia”, a zwłaszcza „Pieśń ze środka mia- 
sta". W pierwszym z nich symbol nie- 
toperza, pojawiający się już w pierw- 
szych utworach poety, będący najczę- 
sciej wyrazem tajemnicy, rozszerza się 
na cały poemat i staje sie symbolem 
beznadziejnej nudy i przemijalności ży- 
cia. Drugi zaś utwór posiada ciekawą 
skądinąd formę litanji. 

Naogół biorąc, oba te tomiki są ja- 
koś dziwnie niezharmorizowane. Obok 
motywów twórczości dawniejszej, trą- 
cących czasami nawet pewną manierą 
stylową, pojawiają się motywy nowe, 
abce dotychczasowej twórczości poety 
i now  ziespotykane dotąd wysłowie- 
nie. Przytem czasami pojawia się tu 
pewna niedbałość o eufonjy wiersza. 
Kiedy poprzednia twórczość poety 
miała tony miękkie, nieraz pieszczotli- 
we, nowa jej faza charakteryzuje się 
tonem twardym, chropowaiym. Słowa 
jego stają się ostre, zgrzytliwe. Wystę- 
puje niekiedy dążność do neologizmów 
oraz niebezpieczna dla dalszego roz- 
woju skłonność dò patosu, wyrażająca 


nych zestawieniach słownych. 
DĄŻENIE DO SYNTEZY 


Punkten: szczytowym tej 
ewolucji poezji Wierzyńskiego wydaje 
się być Qorżki urodzaj. Wszystkie no- 
we czynniki, zaznaczające się w dwu 
poprzednich tomikach w nowym utwo- 
rze zostały zharmonizowane zestrojo- 
ne w pełna syrnionję. Podobnie jak w 
„Rozmowie z puszczą“ wielką rolę od- 
grywają w „Gorżkim urodzaju“ prov- 
lemy twórczości poetyckiej. Nowym 
motywem w stosunku do dawnych to- 
'mików jest zainteresowanie słowem, 
samym procesem tworzenia, momen- 
tem tzw. natchnienia. Tworzenie jes! 
dla poety czemś bolesnem, jest dociera- 
nica w trudzie i męce do najgiębszych 
zagadek byiu. słowa dręczą go i prze- 
śladują, nie dając mu jednak świado- 
mości owego „niezaznanego poznania”. 
Wiersz wydaje sie poecie jakąś bestją, 
którą trzeba ujarzmić i okiełznać. 
Swiadczytoby to o tem, że w ostatniej 
fazie twórczej burzliwy potok na- 
tchnienia łączy się paradoksalnie z 
równoczesną trudnością  wysłowienia. 
Ważnym czynnikiem w „Gorżkim uro- 
dzaju* są nastroje metafizyczne. Drę- 
czy poetę zagadnienie śmierci, bezcelo- 
wość i wieczna powtarzalność  życis. 
Chciałby mieć serce kamienne i głuche, 
aby mniej czuć i temsamem mniej się 
męczyć. Ogarnia go coraz większe 
zniecierpliwienie, 3 nawet nachodzą go 
myśli o samobójstwie. Samobójcy zda- 
ja mu się posiadaczami jakiejś wyższej 
wiedzy o życiu, stąd bierze ich w obro- 
nę przeciw reszcie cieszących się ży- 
ciem ludzi, owym „szczęśliwcom za- 
mroczonym i nieułeczalnym*. A może 
to tylko echo Rimbauda? 

Niekiedy budzi się w poecie dawny. 
nastrój” „Wiosny i wina“. Czuje się 
wtedy, jak ów jałowiec, który wszyst- 
kiemi korzeniami czepia sie ziemi, wal- 
cząc bohatersko z trudnościami terenu, 
a nawet wrzucony do ognia „jeszcze 
salwami huknie gęsiemi, jeszcze się 
celnie i dumnie odstrzeli'. Stosunkowo 
wiele miejsca zajmują i bodaj, że naj- 
piękniejsze są w tym zbiorku dłuższe 
poematy, powstałe w czasie podróży po 
Hiszpanji : Ameryce. Uderza w nich 
aktualizacja tematu, pisanie niejako na 
gorąco. Są to jakby reportaże napoły 
epickie, napoły liryczne © objawach 
kryzysu w tych krajach. Szczególnie 
dobrze wyczuł poeta  średniowieczno- 
mistyczną atmosferę hiszpańskiego To- 
ledo. Epos o Don Kichocie staje się 
dlań wyrazem ducha Hiszpanii. 


nowej 


W drodze do Ameryki niezmierzóny 
obszar Atlantyku jest symbolem przy- 
szłego zjednoczenia całej ludności. Jest 
:'0, jak widać, mocno spóźniony pacy- 
fizm. New York ze swemi drapaczsmi 
chmur wydaje się poecie jakimś Labra- 
dorem świata, jakąś kamienną Mshab- 
haratą. Człowiek w tem  kamiennem 
mieście, opętany statystyką, rekordem, 
pośpiechem, szarpie się nadaremnie i 
woła o ratunek. Lecz kamienne miasto 
jest na jego wołanie: 


Te ulice — to puste kamienne kanały, 
Te place — to iawa wulkanów wy- 

chłódła, 
A zapach słony — siarka zatruta u 


źródła, 
Tylko ten blask, to światło, ten sen 
w seledynie, 
I ia lekkość, co miesie, i lot, który 
płynie, 
się 
maci... 
W poemacie zaś „Miasta i ludzie”, 


pe 


Ita ziemia, co znika, i świat, co 


teranów na Biały Dom, woła pocta do 

Withmrana, wyraziciela owei demokra- 

tycznej, szczęśliwej, mieszczańskiej 

Ameryki: 

“apcha ibi pysk parszywy, 

Niech bedzie nawy aAA © 
sedzie znowu szczęśliwy 

I dumny Jim i Jack Oklahoma. 

W całym tym zbiorku widać dąż- 
ność poety do syntezy, do monumen- 
tulności Chce wyrazić całą rzeczywi- 
stość w jednym, jedynym, jej włas- 
nym. niepowtarzalnym kształcie. Osią- 
ga to czesto drogą animizacji rzeczy 
martwych. drogą personifikacji, pery- 
fraz i hiperbol. Przyczynia się do tego 
wrażenia także i rytmika tych utwc- 
rów. Obok wiersza sylabicznego, trzy- 
nastozgłoskowca i dziewięciozgłoskow- 
ca, używa poeta swoistego wiersza 
wolnego, akcentowego, o nierównej 
ilości akcentów. Takim wierszem pi- 
sane są już „Pieśni fana:yczne”, takiin 
też pisane są dłuższe poematy „Gorż- 
kiego urodzaju”: „Atlantyk“, „New 
York“, „Miasta i ludzie“, przyczem w 
poszczególnych  partjach tych poema- 
tów odmienia poeta ciągie rytmikę, t- 
siągając tym sposobem maximum uroz- 
maicenia. 


DEBIUT NOWELISTYCZNY 


Nowele z ostatniego tomiku poety 
pt. „Granice świata“ osnute są prze- 
ważnie na osobistych przeżyciach po- 
ety z okresu wojny Światowej i nie- 
woli rosyjskiej. Jedna tylkó nowela 
„Napoleon“ odbiega treścią od innych 
Jest to historja przemysłowca naf:o- 
wego, który po bankructwie swojej fir 
my, w szale obłąkańczym mści się na 
szybach. Wspólną cechą wszystkich 
nowel jest brak jakiejś konkretniejszej 
więźby ideologicznej. Temat wojny i 
rewolucji rosyjskiej, każe nam spodzie 
wać się, że poeta ma w tej sprawie 
coś nowego do powiedzenia. Niestety, 
spotyka nas rozczarowanie. 

W tak doniosłem bądź co bądź zjs- 
wisku społecznem jak rewolucja ro- 
syjska widzi autor tyłko terror czeki i 
rozpasanie mas. Żadnej próby usto- 
sunkowanis się do społecznych konse- 
kwencyj tej rewolucji. Podobnie i w 
wojnie, jak większość pisarzy, widzi 
Wierzyński tylko jakieś fatum biolo- 
giczne, jakiś mus życiowy. Opisuje 
najczęściej przeżycia  izolowanej jed- 
nostki w czasie wojny. Momenty opi- 
sowe są piękne i plastyczne, trudniej 
natomiast autorowi konstruować akcję. 
Opowiadania te do pewnego stopnia 
stylem przypominają Żeromskiego, 3 
realizmem Goetla. Postaci ludzkie są 
przeważnie słabo zarysowane. Debiut 
nowelistyczny Wierzyńskiego trudno u- 
ważać za całkowicie udany, Świadczy 
on raczej dopiero o możliwościach po- 
ety na tem polu. 

NOWOCZESNY KLASYK 

Ewolucję twórczości Wierzyńskiego 
możnaby ująć pod wzgłędem treścio- 
wym jako przejście od uczuć osobi- 
stych, poprzez miłość do Świata do 
uczuć społecznych. Pod względem zaś 
formy można ją określić jako przejście 
od liryk! czystej, bezpostaciowej, po- 
przez lirykę postaciową sposobem do 
liryki czystej. Jednakowoż całe to okre 
ślenie ma wartość tylko względną. 
Poeta najlepiej określił się sam, nazy- 
wając się „trafem i niespodzianką”, bo 
istotnie przejście do noweli bezpośre- 
dnio po wybuchu lirycznym  „Pieśri 
fanatycznych'' jest prawdziwą niespo- 
dzianką. W przeciwieństwie do Tuwi- 


ma i innych poetów Skamandra, kto- 
rych twórczość bądźio się rychło wy- 
czerpała. bądźio skończyła się na čv- 
zelowaniu wierszyków  kabaretowv.' 
do „Qui pro quò“, Wierzyński zda. 
się mieć oddech najdłuższy. Fwórczoś 
jego nictylko w miare czasu nie sła”- 
nie, ale owszem odżywia sie nowem 
sokami i nie straciła dotvchczas nic 
ze swej dynamiczności. Niewątpliwie 
dodatnio oddziałały na poetę podróże, 
których tylc odbył w swem Życiit. 
Wartość poezji Wierzyńskiego sta- 
nowi przedewszystkiem, tak rzadką w 
dzisiejszych czasach, szczerość i bez- 
pośredniość lirycznego wzruszenia, da- 
lej niezwykła plastyka * obrazowania 
oraz harmonja między treścią a formą. 
Niema u Wierzyńskiego ani jednego 
tomiku, w którym forma  górowsłaby 
nad treścią. Spotykamy nieraz w jego 
poezji i wirtuozostwo, nigdy jednak 
nie stanowi ono celu samo dla siebie, 
lecz zawsze łączy się organicznie z te- 
matem. Niema u Wierzyńskiego jakiejś 
szczególnej dążności stylistycznej, ja- 
kiejś skłonności do twórczości język- 
wej, do neologizmów (poza nieliczne- 
mi wyjatkami) i niezwykłych konstruk 
cyj składniowych. język jego jest pro- 
sty, bez wszelkiej przesady, nawskróś 
realistyczny. Jest tylko woła oddania 
wzruszenia lirycznego w sposób jak- 
najbardziej plastyczny i jaknajłepiej 
odpowiadający wewnętrznej naturze 
przeżycia. Mimoto ma Wierzyński swą 
własną formę, swój własny styl, lecz 
o jego odrębności stanowi nietyle sło- 
wnictwo, ile porównania i przenośnie. 
Wierzyński — to przedstawiciel współ 
czesnego polskiego Kłasycyzmu. 


Arkady 


Listopadowy, siódmy zeszyt tego 
wybwornego miesięcznika zawiera cię- 
kawe uwagi na temat „starego mebla 
w nowoczesnem wnętrzu”, dowodzące, 
że stare sprzęty, posiadające — zda- 
wałoby się — chyba wartość muzeal- 
ną, mogą „ożyć* nawet w nowocześnie 
urządzonem mieszkaniu. 

W srtykule „O nowe krzesło” pod- 
daje autor ostrej krytyce nowoczesne 
„Style“ krzeseł, które zamieniły się w 
„maszyny do siedzenia", lub wzorową- 
ne są m nowoczesnych formach archi- 
tektonicznych, — nie mając nic z przy 
tulności i wygody „foteli prababki”. 

Doskonały jest artykuł „O pięknie 
drogi“, którego uzupełnieniem są zdję- 
cia z nowo otwartei drogi przez Gross- 
głockner. 


W sprawozdaniu z IX międzynar. 
Salonu  fotografiki znajdujemy ostre 
słowa pod adresem fotografów pol- 
skich, zahypnotyzowanych „stylem“ 
Bułhaka, s nie silących się na szukanic 
nowych, oryginalnych dróg. 

Bogatą i urozmaiconą treść uzupeł* 
niają liczne, doskonałe ilustracje 
wśród których na pierwszy plan wybi- 
jają sie nastrojowe zdjęcia dr. T. 
Przypkowskiego „Dzień Zaduszny w 
Warszawie“, — oraz zw ykła rubryka 
„Pod Arkadami“. Całość, jak zawsze 
piękna i bardzo wartościowa. 


— — 


MNE PRZEST ETS a d 


Zycie jest krótkie! Żyjesz 
raz — Straconych chwil nie 
kupisz złotem. Więc pomni 
na to ceń Twój czas! 
Podróżuj tylko samolotem 
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Fokilobovu 


Nakladem Księgarni T. S. L. we 
Lwowie „pojawi się wkrótce najnow- 
sze dzieło gen. Baden - Powella, 
„pierwszego skauta świata”, zawie- 
rające wspomnienia z jego boga- 
tych przeżyć w czasie wojny i po- 
koju, wśród dzikich plemion afry- 
kańskich, — z jego polowań na 
dzikie żwierzęga oraz z tak trudnej, 
emocjonującej, a niebezpiecznej służ 
by wywiadowczej. 

Z dzieła tego zamieszczamy po- 
niższą nowelkę w _ starannym i 
wiernym przekładzie Kazimierza Ry 
chłowskiego. REDAKCJA. 


D żentelmen ten nazywał się Jokito- 


tovu. 

Gdybyście próbowali wyobrazić so- 
„bie rodzaj człowieka, godnego podob- 
nego nazwiska, — sądzę, że ten, któ- 
ry w rzeczywistości je nosił, odpowia- 
dałby najzupełniej Waszym o nim wy- 
obrażeniom. 

Był to dzikus, rosły, 
wialate uśrziechniętej gębie. 

Kiedy po wyjściu z wioski zapusz- 
czał się w dżunglę, w wietrze i słoń- 
cu, — robił wrażenie człowieka, świa- 
domego swego znaczenia, a pełnego 
radosnej sity witalnej. 

I naprawdę był to piękny mężczy- 
zna, olbrzymiego wzrostu. Potężne je- 
go mięśnie, powleczone lśniącą oliwą, 
przypominały polerowany bronz. Na 
biodrach zwisała mu opaska ze skóry 
dzikiego kota; w ręku niósł potężną 
maczugę z twardego, sękatego drze- 
wa, połyskującą w promieniach słońca. 

— Żywym jego kontrastem był ma- 
ły, zgięty we dwoje staruszek, który 
szedł za nim pokornie i cicho knok w 
krok. 

Niewiasty i dzieci z pewnej grupy 
chat, ścigały wzrokiem obu idący:ħ, 
zasłaniając dłonią oczy od słońca. ln- 
ne zaledwie odwracały lekko głowę. 

Staruszek „szedł na spacer“ razem 
2 Jokilobovu. Wyrażenie to rozumieli 
doskonałe mieszkańcy  Embekelwane. 
Tak? „spacęr* jest rzeczą dość częstą 
w tym kraju. 

Niezadługo ze spaceru powróci tyl- 
ko sam Jokilobovu, tonując sobie we-. 
solo drogę poprzez gąszcza, z bromią 
w ręku. Spełni swoje zadanie. 

Jakież to zadanie? Uwolmić szczep 
od jednej gęby, — usunąć z mego 
człowieka, który nie potrafi już zaro- 
bić sobie na pożywienie czyto jako my- 
śliwy, czy jako wojownik lub doradca. 

I kiedy tak sobie idą, — ten któ- 
rego Jokilobowu prowadzi, nie myśli 
zupełnie ani o ucieczce, ani o ukryciu 
się; odegrał już swoją maleńką rolę w 
życiu;. wybiła jego godzina... Odwiecz 
ny to zwyczaj szczepu, taksamo śwtę- 
ty i nienaruszalny, jak obowiązkowa 
biała krawatka na balu w Londynie. © 

Rodzina i przyjaciele po raz ostatni 
spoglądają na niego z pewną  oleka- 


silny, o jo- 


wością. A przed nim, ponad  „wzgó- 
rzeri Śrmerci" sępy już kołują, jakby 


go chciały witać. 

„ — Jokiłobovu, powiedz mi, ilu hr- 

dzi zabiłeś już w ten sposób? ! 
Wesoły drab, spoglądając z góry 

na puiającego, Śmieje się tylko całą 

gebą i odpowi 


pytaniem: 

— Ile zwierzątek liczy jedna chmu- 
ra szarańczy? 

W czasie, gdy zawarłem z nim zua- 
jomość, Jokilobovu miał pełne ręce To- 
boty. Szczep opłakiwał właśnie zmar- 
łego króla. Kiedy wielki wódz umarł, 
— wieść o tem rozeszła się błyska- 
wicznie, dzięki owemu telegrafowi bez 
drutu, jakim posługują się dzisy, a 
którego sekret dotychczas mie został 
zbadany. 

Ale etykieta nakazywała mie wie- 
dzłeć nic o tym zgonie, aż do chwili 
jego oficjalnego ogłoszenia. A na to 
trzeba było czekać dobrych parę ty- 
godni, — z czysto ludzkich powodów. 
Narazie było umówione, że nikt w ca- 
wm kraalit nie będzie ami Śpiewać, ani 


tańczyć, ami ucztować, ami palić. 

Z chwilą kiedy król oddał ostainie 
tchnienie, zabijano jednego z wołów 
krótewskich, ściągano z niego skórę i 
zawijano w nią zwłoki. Nastepnie ro- 
biono otwór w ogrodzeniu  kraafu t 
przez otwór ten nocą, pokryjomu, wy- 
noszono zwłoki, celem przetranspórto- 
wania ich w niedostępne góry. Tam 
składano je w specialnej grocie. Zwło- 
kom towarzyszyły wdowy po zmarłym, 
które też miały o nim staranie. 


Tam w górach pełniły one swą 
smutną straż aż do chvali, kiedy za- 


równo skórzana trumna jak i umiesz- 
czone w niej zwłoki wyschły zupełnie. 
Od czasu do czasu damy te potrząsaży 
mocno trumna. Kiedy wreszcie posły- 
szały suchy chrzęst kości, — zwiastu- 
jący kompletne wysuszenie, — uważa- 
ły, że nadszedł właściwy moment dla 
publicznego obwieszczenia rzeczywistej 
i nie ulegającej watpliwości śmierci 
króla. 

Teraz następowały awie najważ- 
niejsze ceremonje.  Przedewszystkiem 
wydobywano zwłoki z groty i ustawia- 
no na Świeżem powietrzu. Następnie 
prowadzono na to miejsce wszystkie 
czarne woły ze stada królewskiego. 
Pierwszy wół, który zbliżył się do iru- 
pa i zdawał się zwracać na niego uwa- 
żę, dostawał imię zmarłego i miał za- 
pewnione na całe życie dostatnie po- 
żywienie i troskliwą opiekę. W prze- 
konaniu krajowców bowiem w miego 
właśnie weszła dusza zmarłego wodza. 

Następnie przystępowano do wy- 
kopywania szerokiej fosy, do której 
miały być złożone kości królewskie. 
Grobowiec musiał być obszerny, — 
miały bowiem w nim znałeżć pomiesz- 
czenie nietylko szczątki królewskie, 
ale i wszystkie pozostałe po mim wdo- 
wy, które chowano żywcem. Bo prze- 
cież nie mozna pozwolić na to, by ten 
wielki człowiek i wódz sam jeden, bez 
towarzystwa, przechodził na drugi 
świat! 

Wobec podobnych ceremonij po- 
grzebowych trudno się dziwić, że te 
damy wahały się długo, zanim zdecy- 
dowały się prok!iamować  publiczni: 
zgon króla. Ale nie one same tylko 
czekał taki los. 

Przypadek zrządzłi, że właśnie w 
tym czasie należałem do komisji, wy- 
słanej do tego kraju. Że zaś król umarł 
zatem mieliśmy do czynienia z jego 
matką, pełniącą funkcję regentki, oraz 
z ministrami. 

Pewnego dma na umówionej kon- 
ferencji me zjawił się sam premier mi- 
nistrów. Kiedy zapytańśmy, co się z 
nim dzieje, wśród zebranych rozległo 
się coś w guście śmiechu. Odpowie- 
dziano nam ogólnikowo, że zdrowie 
premjera pozostawia nieco do życzenia. 
Nazajutrz zniknął minister spraw za- 
granicznych, potem wielki — podczaszy, 
potem ochmistrz dwom. 

A kiedy po raz piąty z rzędu posta- 
wiliśmy to samo pytanie, — królowa 

iedztała nam nieoczekiwanie: | 

— Ach, jacyż wy jesteście naiwnót 
Jakto? czyż nie wiecie?  „poszłi na 

er", > 
Gi wiedzieliśmy, co to zna- 
czy. Przypomniały nam się odrazu te 
spacery w towarzystwie Jokilobovu, na 
pagórek śmierci. skąd nikt już nie wra- 
cał! 

Było to zupełnie ztozuinałe: zma- 
ły król potrzebował przecież nietylko 
swoich żon, ale i swych doradców i 
sług. Muszą być na jego rozkazy na 
tamtym świecie, taksamo jak byli i na 
tym. I dłatego o wysyłano ich wszyst- 
kich w ślad za ich panem. 

Naturalnie robiliśmy z tego powodu 
wyrzuty królowej - matce, Poczuła sie 
tem nieco dotknięta i odpowiedziała 
nam temi słowy: 

— Ależ to drobnostka. 
jestem posłać mu dużo ludzi, by mu 
dotrzymał towarzystwa. Zastanówcie 
się sami. Cały naród opiakuje 


Oświadczyliśmy jej na to, że wszyst 
ko to bardzo ładnie, że jednak naj- 
sławniejsze królowe w naszych cza- 
sach nie postępują w ten Sposób. 

l 


Zmuszora 


króla. W każdej wiosce ujrzycie dużo 
ludzi pogrążonych w płaczu i lamencie. 
Ba, — ale jest dużo wiosek, któ- 
rych mieszkańcy nigdy go nie widzieli 
na oczy. Więc kto wie, — może te ich 
łzy są czystą komedją tylko, — a ich 
żał nie płynie ze szczerego serca? 
Dlatego też, by sprowadzić szcze- 
rą, prawdziwą żałobę, rozsyłam moich 
wysłanników, którzy w każdej wsi 
mają zabić jednego lub dwóch ludzi. 
W ten sposób cały mój naród będzie 
musiał naprawdę kogoś opłakiwać. 


Poczęła się wypytywać o Wielką 
Biała Królowę, Wiktorję. Czy ona ni- 
gdy mie zabiła nikogo? 

— Ach. nie! Prawie nigdy. Chyba 
w rzadkich. wyjątkowych wypadkach, 
m a 1 to dopiero na podstawie słusz- 
nego i sprawiedliwego wyroku. 

— Doskonale, -—— w takim razie 
i ja nie mam sobie nic do wyrzucenie, 
bo i ja kieruje się zawsze ścisłą spra- 
wiedliwościa. Kiedy mój wykonawca 
przybywa do jakiej wsi, każe wszysi- 
kim mieszkańcom zasiąść w koło, po- 
czem obchodzi ich kolejno, wskazując 
palcem tego czy owego. W ten sposób 
wybiera na chybił — trafił łudzi ska- 
zanych na śmierć. 

Kiedy siejesz proso, — jedne ziar- 
na padają na ziemię pułchną i wilgo 
ną, inne na suchą i twardą, — jedne 
ma stronę słoneczną, drugie w cień. 
To rzecz szczęścia. Siewca robi wszyst 
ko co może, — a każdy ma równe 
szanse. 

Talksamo ma się rzecz z moim wy- 
słannikiem i tymi ludźmi. Dla niepo 
są oni zupełnie obcy i nieznani; niema 
mowy o jakichś względach czy szcze- 
gólnej sympatji, — wszyscy mają jed- 
nakie szanse”. 

Potrafiliśmy ocenić należycie 
lepsze intencje królowej, — aby jej 
wkońcu oświadczyć, że skoro jej na- 
ród traktowamy jest obecnie na równi 
z takiemi narodami, które rzeczywiście 
coś znaczą w Świecie, — trzeba jej raz 
skończyć podobnie 
metodami. 

Przyznała nam zupełną rację. To 
samo zresztą mówili jej i misjonarze. 
Naród jej zajął stanowisko tak wyso- 
kie, jak nigdy dotychczas. Rozumie to 
dobrze, że podnosząc swój naród pod 
nosi zarazem i siebie. Że wkrótce już 
nie będzie musiała błądzić wzrokiem 
po horyzoncie, szukając spojrzenia 
Wielkiej Białej Królowej, — lecz bę- 
dzie mogła zasiąść obok niej na tych 
samych szczytach, ręka w rękę, 
suwerena Siostra. 

Oświadczenie to przyjęliśmy z en- 
tuzjastycznym aplauzem. 

— Zatem jesteśmy w zgodzie? 


-— I mie będzie więcej powodu do 
upominania jej tub kanrcenia? 

— Nie, napewno nie! 

— Doskonale. W takim razie po- 
jutrze ustają wszelkie egzekucje. 

Spojrzateni z ukosa na jokilobovu: 
z twarzy jego wyczytałem, że praw- 
dopodobnie nie zdawał sobie w pełni 
sprawy z tego, 00 mu grozi. Uśmie- 
chał się jak zawsze, ale uśmiechem 
raczej zamaskowanym, jakby w sta- 
djum zawieszenia. Chwilowo niepodo- 
u- 


naj- 


z niegodztwemi 


jako 


bna było odgadnąć. co się za tym 
śmiecheni kryje. 

— Tak, — potwierdziła królowa, — 
rojutrze. Narazie, zamim jeszcze Stary 
obalony, 


system zost: nie definitywnie 
dziewięć 


pozostawałc jeszcze okrągło 
osób, które — jej zdaniem — należało 
połecić opiece jokiiobovu. (Zrozumiał 
fto wmig., twarz ma się rozjaśnia...) 
| Jest pewną, że po tych, tak wiel- 
kich ustępstwach, na jakie sie zgodzia 
j -— nie możemy odmówić py zgody ua 


swego i tę końcowe ceremonię. tak wspaniale 


zamykającą stary, a olwienającą nowy 
porządek rzeczy. 

Nieoczekiwama ta, a chytra propo- 
zycja. podkreślona najnlszym  uśmie- 
chem i czarujcem spojrzeniem wielkich 
czarnych oczu, napotkała nataratnie na 
Sprzeciw z maszej strony. Był on jed- 
nak tak słaby, że jakoś nigdy nie mo- 
głem uwierzyć, jakoby tych dziewięciu 
skazańców zdołało uniknąć owego fe- 
talnego spaceru. Zwłaszcza, że w 
dniach następnych Jakiloboru byt wy- 
iątkowo dobrym humorze, nie okazis- 
jąc ani śladu jakiegoś  zafrasowania, 
charakteryzującego bezrc'motnego funk 
cjonarjusza. 

W każdym bądź razie, zanim zda» 
żyliśmy ochłonąć i wnieść protest w 
rzeczywiście skutecznej formie, chytra 
przeciwniczka już ras uprzedziła, po- 
siłkując Się. najodpowiedniejszą, jej 
zdaniem, metodą strategiczną — i 
przypuściła odrazu kontratak na na- 
sze pozycje. A choć ad tego bombar- 
dowania upłyneło już parę dziesiątek 
lat, — dźwięczy mi on dotychczas w 
uszach, a zburzone przez niego okopy 
dotychczas leżą w gruzach. 

Zaczęło się to od pewnego rodzaju 
kodycylu do jej decyzji o  polsżeniu 
kresu egzekucjom: może nam jedym 
zaręczyć, że oma sama osobiście egze- 
kucyj tych nakazywać wie będzie. fe- 
żeliby jednak jej młodzi wojowuicw 
wybrali się w droge z zamiarem zab 
jania, --— to jej to nic nie będzie ob- 
chodzić. To już ich sprawa. 

Dedat: przytem przykładowo, że 
podobny wypadek może zajść w mai- 
bliższych dniach. a ile zdecydują 
skorzystać z pięknej nocy dia zabicia 
czterech czy pięciu bistych kopców w 
tych stronach. 

— Ależ... chyba mie mówisz lego ne 
serjo? —  zaprotestowaliśmy głośno. 

— Owszem, tak! Widzicie. moja 
starszyzna rozpatrywała bardzo uwa- 
żnie tę sprawe i doszla do  wmosku, 
że ci kupcy postępują z nami niego- 
dziwie, — w szczególności Sprzedają 
naszym poddamym gin w tek dużych 
ilościach, że nast mlodzi wojownicy : 
dziewczęta są zupełnie zmszczeiri ma- 
tenjalnie i nroralmie. 

„Ale nie koniec na tem! Wodza oni 
na pokuszenie nawet tych, których obo- 
wiązkiem jest utrzymywać narcd “a 
prostej drodze: 'udzi krwi królewski! 
i nawet księżniczki. Ostrzegalkiómy tych 
kupców niejednokrotne. Ale napróżne! 
Zło peni się dziej! 

„Kiedy lew zabija hienę, co poźe- 
ra uieżywe lwy, — możnaby sądzić, Że 
czyni to z osobistej antypatji. Otóż Ic: 
poprostu z przyjażni dia pantery, SWej 
towarzyszki łowów, bo hiena jest ich 
wspólnym wrogiem. Lew zabija na ich 
wspólny rachunek. 

„Otóż zabijając tych ludzi, działa- 
my w interesie waszyn własnym Oraz 
w interesie misjonarzy i ich dobrego 
dzieła. Dłatego jesteśmy przekonani, że 
nie odmówicie nam swej zgody i popar- 
cia w tej drobnei sprawie. 

„Misjonarze opowiadali nam dużo 
o dobroci i szlachetności Anglików. 
Mówili, że skoro przyjmiemy ich reli- 
gję, staniemy się podobni do nich: 
szlachetni, zacni, uczynni dla wszyst- 
kich, moralni, trzeźwi, czyści i zdrowi. 
Czyż to nieprawda?" 

Przytaknęliśmy jej z całego serca. 

— Doskonale! Uwierzyliśmy ich 
słowom. Toteż kiedy białi ludzie spy- 
tali nas, czy mogą przyjść do nas i o- 
tworzyć sklepy w naszym kraju, — my, 
władcy tego narodu, przyjęliśmy ich 
dobrze. Wiedzieliśmy, że pokażą owi 
naszemu narodowi, w jaki sposób w 
życiu codziennem wprowadzają w czyn 
te wszystkie piękne i dobie przepisy. 

„Przyszłi więc. Żyli wśród nas przez 
parę lat. I przekonaliśmy się teraz, że 
nas okłamali, że oszukują nas na każ- 
dym kroku. I sami pija i rozpijają na- 
ród; kradną ..am bydło i kobiety, a 


dzieci robią niewolników; nie płac, 
nigdy za to. co kupili. 
„Zadaliśmy, by wrócili do sweg 


kraju. -= a oni nas za ta przekłina: 
biją i strzelają. 

„Dowiedłi nam, że misjonarze *. 
kłamcami, -— a zachodzi obawa. że i 


Str. 


IV. 


wy sami, dzięki ich niecnym czynom, 
zdobędziecie wkońcu opinję kłamców. 
Dlatego też moi ludzie chcą wyprowa- 
dzić owych kupców „na spacer“, — za- 


równo w swoim własnym interesie, jak | 


i dła ratowania waszego honoru. 

_„» Właściwie nie powinnam byla mó- 
wic wam tego wszystkiego, — zamie- 
rzałiśmy bowiem zgotować wam w ten 
sposób któregoś dnia maleńką, miła 
miespodziankę, — ale chcieliśmy wam 
dać dowód naszego zaufania. Bo cho- 


ciaż biali ludzie — zarówno misjona- 
rze, jak kupcy — okłamałi nas hanieb- 
me, — staramy Się przynajmniej wam 


jeszcze wierzyć.“ 

Sprawa była paskudna, a cios do- 
hrze wymierzony. Królowa miała racje. 
Idea misjonarzy — jak to często się 
zdarza, — została zupełnie wypaczoną 
przez chrystjanizm w praktycznem za- 
stosowaniu. I tym razem lekcja objek- 
tywna zawiodła. Fakt to niezbity, upo- 
ważniający aż nazbyt często do posta- 
wienia pytania, czy nie lepiejby było, 
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' gdyby podobne misje zaczynały swą 

działalność od własucgó domu? Gdyby 
< misjonarze tam przedewszystkiem skie- 
; rowali swe wysiikt celem -wytępienia 
zbrodni, grzechów, nędzy i zła, krze- 
wiąc na ich miejsce zasady chrystjani- 
zmir wśród swego własnego narodu? 
I dopiero potem szli jako prawdziwi 
nrisjonarze między pogan i wysyłali tam 
ludzi, zdolnych dać swym czarnym 
braciom wzór cnoty w codziennym zno- 
ju życia? 

Trudito było odparować - ten atak 
czarnej królowej. Mogliśmy jej conaj- 
wyżej oświadczyć, że interwencja tyc 
młodych ludzi jest zbyteczna, że 
właśnie poto tu jesteśmy, aby rozpa- 
irzywać podobne drobne  nieporozu- 
mienia, — że rozmówimy się sami z ty- 
mi kupcami i załatwimy z nimi całą 
sprawę, — że wreszcie trzeba rzeczy- 
wiście położyć kres tym nadużyciom, 
zwłaszcza sprzedaży alkoholu. 

Ta ostatnią sprawą postunowiliśmy 
zająć się bezzwłocznie. 
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— [I postaracie się o zniszczenie 
wszystkich zapasów ginu, tak, aby w 
przyszłości nikt nie mógł go naduży- 
wąć? 

— Napewno! Bierzemy to na sie- 
bie. Możecie być o to spokojni. No, a 
teraz, wracajcie w spokoju do waszych 
kraalów. 

Królowa zabrała się do odejścia 
razem z innymi, — po chwili jednak 
zatrzymała się, czekając, aż wyjdzie 
jej Świta i wszyscy zebrani. A kiedy 
zawróciła ku nam, byłiśmy najzupełniej 
pewni, że ma zamiar podziękować nam 
w paru ciepłych słowach. 

Spojrzała ukradkiem, by upewnić 
się, że nikt jej nie słucha. W oczach jej 
malowała się gorąca prośba, kiedy z 
najbardziej czarującym uśmiechem wy- 
szeptała: 

— Skoro będziecie niszczyć ten 
gin, schowajcie jedną, jedyna skrzyn- 
kę — dla mnie! 

A poza jej 


plecami Jokilobovu 


| szczerzył zeby w uśmiechu. 


Skarby kultury człowieka 
na Ziemi Pokuekiej 


ue poznać i zgłębić drogę roz- 

woju kułtury, musimy sięgnąć do źródeł 
prehistarycznych, t. j. wykopalisk, na 
podstawie których możemy sobie wyro- 
bić pogląd mna poszczególne etapy toz- 
woju kultury. Nauka zajmująca się ba- 
daniem pierwszych przeblysków twór- 
ezości ludzkiej — w całem tego słowa 
znaczenin -— prehistorja, jest stosunko- 
wo nauką młodą, bowiem w starożyt- 
mości ograniczono się jedynie do posta- 
wienia — na podstawie metafizycznych 
wywodów filozofów — pewnych twier- 
dzeń, nieraz bardzo śmiałych, odnośnie 
co do powstania ziemi i człowieka, a 
pozatem stwierdzono, że człowiek pier- 
wotny posiugiwał się kolejno narzędzia- 
mi z kamienia, potem z bronzu, a wresz- 
cie z żelaza, 

Wieki średnie na pelu badań kultury 
rczwięzania zagadki genezy powstania 
człowicką nie wiele przyczyniły się do 
rozwiązania zagadki genezy powstania i 
ksztaitowanią się kultury, poza tem tyl- 
ke, że znalezione przedmioty z odłeg- 
łych cpok, jak naczynia gimiane, narzę- 
dzia kamienne i kości ludzkie przecho- 
wywano, w Śmieszny Sposób tłumacząc 
sobie ich istnienie. W średniowiecznyci 
kron kach  znachodzimy „wyjaśnienia“, 
dotycząc: pochodzenia znalezionych na- 
czyń. Wyjaśmienia te są jednak tak naiw- 
ne, że wcaie się przyczyniły do badań 
nad rozwojem kultury. Naprzykład uwa- 
zano naczynia gliniane znalezione w zie- 
mi zą raturainy produkt ziemi, zaś to- 
porki Kasrfenre uważane za produkt 
siąrcią sie chmur w czasie burzy. 

Dopiero czasy nowożytne poczyniły 
już znaczny krok ra polu badań archeo- 
g'cznych, a znacz ony materjał w po- 
staci wytworów ręki człowieka. pozwo- 
Hł na rozbudowę tej gałęzi nauki, oraz 
przyczynił się do poznania początków 
kultury, Nie mniej jednak — mimo wiel- 
kich zdobvczy naukowych, archeologia 
prehistoryczną ma jeszcze bardzo dużo 
hłałych. rie zanisanych kart. To też 
wszelkie poczynania na tem polu przy- 
czyniają się do rozbudowy naszej wie- 
Czy 0 początkach i rozwoju kultury, 
oraz do pogłębienia wiedzy o człowie- 
ku. Poza ogólnemi zarysami wiadomości 

archeologii prehistorycznej, zajmują 
nas najbardziej badania archeologiczne 
miczej ziemi, zwlaszcza tej jej części, na 
któcej mieszkamy, ponieważ w ten spo- 
sćh prowiekszamy zasób naszych wiado- 
mości o swoim kraju, poznajemy po- 
czątki rozwoju człowieka na tej ziemi i 
przyczynamy się do wzbogacenia włas- 
nej historii. 

Skarbnica zabytków  archeologicz- 
nych z czasów prehistorycznych jest Zie- 
mia Czerwieńska, a zwłaszcza jej po- 
łudniowo-wschodni obszar. Ziemia Po- 
kucka, na której znajdujemy ślady naj- 
dawniejszej bytności człowieka w po- 
stact kurhanów, cmentarzysk i grodzisk. 
Cały ten obszar ziemi na kresach po- 
łudriowo-wschodnich Polsk: jest boga- 
ty w zabytki prchisioryczne, z czego ob- 
szat Podolą jest już w bardzo dużej 
mierze poznany i opracowany, zaś te- 
ren Poltcia pod wzgiedem badań pre- 
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1 
historycznych jest prawie zupełnie nie- 
znany, chociaż posiada wiele cennego 
«meterjału archeologicznego. —- Dopiero 
w ostatnich czasach przeprowadzane są 
badania archeologiczne i roboty wyko- 
paliskowe, prowadzone z ramienia Mu- 
zeum Pokuckiego w Stanisławowie przez 
Dra Grabowskiego ze  współudziałam 
instytutu Pr historji U. J. K. we Lwo- 
wie, oraz przez Dr. Pasternaka z ramic- 
nia Muzeum im. Szewczenki we Lwo- 
wie. W artykule tym pragnę pobieżnie 
zaznajomić czytelników z wynikami do- 
tychczesowych prac wykopaliskowych 
na Pokuciu (w wojew »stanisławow- 
skiem), a pozatem wspomnę ogólnie o 


cmentarzysku w Komarowie. 


Zabytki znalezione w tych kurhanach 
wskazują, że cmentarzysko to powstało 
w dużej odległości czasowej. Rozmiary 
kurhanów wahają się w granicach od 
10 do 20 m. średnicy podstawy i od 30 
cm, do 4 m. wysokości, Prowadzone 
w miesiącach letnich roboty wykopalis- 
kowe w Komarowie, z ramienia muzeum 
Pokuckiego przez dys. muzeum dr. Jó- 
zeia Grabowskiego przy współudziale 
Instytutu Prehistorji UJK. doprowadziły 
do rozkopania 40 kilku kurhanów, w któ- 
rych znaleziono wiele cennych przed- 
miotów, jak naczynia gliniane ornamen- 
owane wzorami z epoki ceramiki sznu- 
rowej, narzędzia, jak toporki kamienne 


Na  mdjęchi widoczne 


urny i naczynia gliniane. 


zabytkach prehistorycznych z epoki neo- 
ltyczneł, znajdujących się na obszarze 
połudriowo-wschodnich ziem Rzeczypor 
spolitej. m 

Da najciekawszych zabytków prehi- 
storycznych znalezionych na terenie wo- 


| jewództwa stanistawowsikego, zaliczyć 


| należy odkrycie w ub. r. mogił scytyj- 
skich, w których znaleziono wiele cen- 
nych rzeczy, ia. in, łustrą scytyjskie — 
| zabytki jedyne w Polsce. Cały znałezio- 
my materjat jest własnością Muzeum Po- 
kuckiego w Stanisławowie, znajduje się 
jednak obecnie w opracowaniu insty- 
tutu Prehistorji U. J. K. we Lwowie. Do- 
piero po ukończeniu tych prac będzie 
możną ogłosić o zabytkach scytyjskich 
znalezionych w wojew. stanisławow- 
sktem) szerszą pracę. 
Nie mniej ciekawych odkryć dokona- 


no w pow. stanisławowskim, w mająt- 
ku pp, Horodyskich — Komarowie, gdzie 
znaleziono cmentarzysko z epoki kamien- 
nej neolitycznej, a więc mmiej więcej 
z przed 4.000 lat (2.006 lat przed nar. 
Ch:.)' oraz z pogranicza epoki neolitycz- 
nej. Cmentarzysko to ciągnie się na 
grzbiecie działu wód rzeki Łomnicy, od 
Komarowa oo Sapohów, na przestrzeni 
kilku kmr, obejmując kilkadziesiąt kur- 
i hanów. 


z granitu, krzemienne groty do oszcze- 
pów, strzał, krzemienne može i t. p. — 
Wi innych kurchanach, oprócz zabytków 
kamiennych znaleziono ozdoby z bron- 
zu, a nawet ze złota. W, jednym kurha- 
nte znalezione bursztynowe korale kolo- 
ru ziełonego, ce wskazuje na ich spa- 
tenie. 

Niektóre kurhany wəkazują na ob- 
rzędy ciałopalne, a zebrane szczątki spa- 
lonych kości wykazują szwy płaskie i 
ząbkowane, charakterystyczne dla kości 
czaszki. Na jednym z większych odłam- 
ków kości wyraźnie zaobserwowałem 
odcinek szwu lamboidalnego w części 
jego rozgałęzienia się. Oczywiście do- 
piero dokładne badamia znalezionych w 
kurhanie spalonych szczątków kości, po- 
zwołą określić, czy sa ane pochodzenia 
ludzkiego, czy zwierzęcego, Mojem zda- 
niem już pobieżne oględziny tych kości 
przemawiała za tem, że są one pocho- 
dzenia ludzkiego. 

Wynik dotychczasowych badań wska- 
zuje, że w rozkopanem w 3/4 cmenta- 
rzysku (do rozkopaniaą pozostało jeszcze 
kilkanaście kurhanów) grzebano osobis- 
tości jakiegoś możnego rodu. [Istnienie 
cinentarzyska w lasach koimarawskich 
nasunęło wniosek, że w pobliżu znajdo- 
wać się musłała osada ludzka. Wniosek 


į ten został potwierdzony odkryciem śla- 
| dów osady ludzkiej z epoki neolitycznej 
na polach komarowskich, Odkrycie to 
nastąpiło w sposób zupełnie przypadko- 
wy w czasie orki. jak dotychczas nie 
zostały jeszcze podjęte prace wykopa- 
liskowe nad osadą, nie mniej zostaną 
one w dogodnym i najbliższym czasie 
pupa przez muzeum Pókuc- 
ie, 

O technice prac wykopaliskowych 
nałeżałoby napisać osobny artykuł. Sa 
óne niezmiernie ciężkie z powodu twar- 
dości gruntu, a pozatem muszą być pro- 
wadzone bardzo ostrożnie i skrupulat- 
nie. ażeby nić uszkodzić znalezionych 
przedmiotów, raz ażeby 'ticzego nie 
przeoczyć. Prace wvykópaliskowe ` mu- 
zeum Pokuckiego finansowane są przez 
Fundusz Pracy, dzięki pozytywnenu u- 
stosunkowamu się do tei imprezy wole- 
wody stanisławowskiego p, Jagodztń- 
skiego. F 

Niezależnie od robót wykopalisko- 
wych muz. Pokuckiego, prowadzone są 
analogiczne prace przez dr. Pasternaka, 
dyr. muzeum im. Szewczenki we Lwo- 
wie. Dr. Pasternak przeprowadza wyko- 
paliska w pow. nadwórniańskim, we wsi 
Kamienna, gdzie natknął się na groby 
ciałopalne z doby późno-rzymskiej z IV., 
V, w. po Chr. Znalezione tam wykopa- 
liska równeż przedstawiają cenny ma- 
terjiat naukowy. M. in. znaleziono pięk- 
mą amiorę koloru czerwonego, wysoką 
na 65 cm., ^ ostro zakończonem dnie, 
z dwoma uchami wystającemi ponad 
szyję. Amfora ta była wkopana w ogni- 
sko, Pozatem z szeregu innych miejsco- 
wości wojew. stanisławowskiego komu- 
nikują o śladach zabytków prehistorycz= 
nych. Trzeba pamiętać, że przeprowa- 
dzanie robót wykopaiiskowych prócz 
trudności natury ogólnej, natrafia jesz- 
cze na megatywne ustosunkowanie się 
miejscowej ludności ruskiej, w odniesie- 
mu do muzeum Pokuckiego, podczas gdy 
zupełnie przeciwnie ma się rzecz w ad- 
niesieniu do muzeum im. Szewczenki. 

Znalezione zabytki « epoki neolitycz- 
nej na Pokuciu, bezprzecznie odnoszą się 
do początków istnienia człowieka na tym 
obszarze ziemi. Jak wynika bowiem 
z dotychczasowych badań antropologicz- 
mych, na terenie Małopołski Wschodniej 
pojawił się człowiek dopiero w młod- 
szym okresie kamiennym, neolitycznym, 
ponieważ nie znaleziono żadnych śla- 
dów człowieka z przed tego okresu na 
terenie Małopolski Wschodniej. Stąd też 
okres neolityczny uważać należy za naj- 
starszą granicę rozwoju kultury, ludz- 
kiej w Małopolsce Wschodniej. 

Na marginesie tych rozważań nie od 
rzeczy będzie poświęcć parę słów za- 
gadnieniu, kiedy człowiek wogóle poraz 
pierwszy pojawił się na ziemi. Jak wia- 
domo historja wieku ziemi wyróżnia 
cztery okresy geologiczne, a to: 1) o- 
Kres najstarszy — archaiczny, 2) okres 
pałeozolczny (dziełący się na pięć syste- 
mów: kambryjski, syłurski, dewcński, 
węglowy i penmski), 3) okres mezoicz- 
ny (dziełący się na trzy systemy: trja- 
sowy, jurajski 1 kredowy) i 4) okres 
łkenozotczny (dzielący się również ma 
trzy systemy: trzeciorzędny, czwarto- 
szędny i okres teraźniejszy), Człowiek 
pojawia się dopiero w czwartorzędzie 
(dykrwium), z których to czasów za- 
chowały się szczątki kopalniane czło- 
wieka. Czwartorzęd przyjąć można z ca- 
łą pewnością jako okres pojawienia się 
człowieka, chociaż istnieja hipotezy, 
przyjmujące pojawienie się człowieka na 
ziemi w trzeciorzedzie. 

W Emropie pierwsze ślady człowieka 
dyłtwwiatnego znaleziono we Francji i 
w Europie południowej, skąd rozprze- 
strzenił się on na całą Europę, dociera- 
iąc na Podole i Pokucie w okresie neo- 
ltycznym, ti. kamienia gładzonego (w 
przeciwieństwie do epoki paleolitycznej, 
tj. kamienia łupanego). Zaznaczyć nale- 
ży, że tak epoka paleolityczna, jak i neo- 
fityczna odnoszą się do tego samego o- 
kresu, w którym człowiek posługiwał się 
narzędziami kamiennemi. Epoka paleogli- 
fyczna — starsza, dotyczy kamienia łu- 
pamego, zaś epoka neolityczna — młod- 
sza dotyczy okresu kamienia gładzonego. 

Znalezione w Europie ślady człowie+ 
ka dyluwialnego w okresie paleolitycz- 
mym wskazują, Że prowadził on życie 
koczownicze, zajmując się myślistwem. 
Właściwe ślady jednak człowieka znaj- 
dujemy na Podkarpacia w okresie neo- 
litycznym, kiedy to człowiek osiada już 
na stałe, zaczyna zajmować się uprawą 
roti t hodowlą bydła. 

W tym czasie — jak podaje Bohdan 
Janusz w dziele p. t. „Kultura przedhi- 
storyczna Podoła Galicyjskiego" na str. 
54 „..zajął ziemie przykarpackie lud dłu- 
gogłowców, któremu zawdzięczamy naj- 
pierwotniejsze zaczątki kultury kraju aa- 
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szego". Należy więc uważać okres neo- 
liyczny za granicę początku rozwoju 

H na f : 
Wschodniej ziemlach Małopolski 

edle wszelkiego awdopodobień- 
stwa człowiek osiadły 4 Podołą PB 
kuciu przywędrował ze wschodu, a za 
linię graniczną wważać należy rzekę San 
Pierwsze osiedla ludzkie na zachód od 
Sanu wywodziły swój początek z wędró- 
wek _ltdów zachodnich, ie, jak 
osiedla na wschód od Sanu brały po- 
czątck z wędrówek wschodnich. Silnie 
zwłaszcza uwidoczniata się gęstość o- 
siedlenia po lewym brzegu dolnego bie- 
gu Dniestru aż po rzekę Zbrucz, na Po- 
dolu i Pokuciu, Dowodem tego liczne 
zabytki prehistoryczne Podola i Poku- 
cia, w postaci kurhanów, grobów (cha- 
rakterystycznych dla Podola grobów 
spiew. skrzynkowych), śladów grodzisk 
itap. 

Ponieważ na Pokuciu groby skrzyn- 
kowe nie występują, staje się ciekawem 
zagadnienie, czy kultura grobów skrzyn- 
kowych na Podolu pokrewna jest kultu- 
rze neolitycznej Pokucia. Zagadnienie to 

- dzięki ostatnim wykopaliskom, jak i naj- 
‘bliższym -pracom archeologicznym na 
Pokuciu — mam wrażenie — zostanie 
pozytywnie rozwiązane. Znalezienie ko- 
ści w 
nów, o czem wspominałem wyżej, u- 
twierdza poglądy co do istnienia gro- 
bów ciałopalnych na Pokuciu (w pow. 
szamsławowskim) i stanowi swego 
dzaju wyjątek w neolicie Małopolski 
Wschodniej, o czem też wspomina Ja- 
nusz w wyżej cytowanem dziele, na str. 
57-mej, 

Znalezione ostatnio przedmioty w kur- 
hanach komarowskich, dowodzą niezbi- 
cie, że były one przedmiotami używane- 
mi przez człowieka neolitycznego. No- 
żyki krzemienne długości około 90 do 
100 mm. i do 30 mm. Szerokie, są wy- 
tworem łupanego krzemienia. Ostre 
brzegi tych nożyków miejscami wy- 
szczerbione. świadczą o używaniu tych 
narzędzi. — Podobnie przedstawia się 
sprawa z grotami krzemiennemi do osz- 
czepów, przyczem zbite niektóre ich 
końce również świadczą, że broń ta by- 
ła używana. Znaleziane groty do strzał 
wykazują bardzo misterną robotę, przy- 
czem wyraźnie widoczne są ślady gła- 
dzenia. Szereg innych drobnych przed- 
miotów krzemiennych wskazuje, że mo- 
gły być one używane jako noże lub dłu- 
ta. Znalezione siekierki kamienne, wska- 

 zują na robotę bardzo Staranną i do- 
kładną, Siekierki te, kształtu pękatego, 
stosunkowo nie wielkie, na powierzchni 
swej są wygładzone i posiadają wywiec- 
cony otwór na toporzysko. 

Naczynia gliniane, jakie znaleziono 
w kurhanach komarowskich kształtem 
swym przypominają naczynia używane 
dzisiaj. Jedne kszfałtu PO Px 
podstawy wypuklają się kolisto n A 
wnątrz, iza w górze u szyjki lekko 
wygięfej od środka, zwężają Się. Znale- 
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Filemon i Baucis 


(Z „Przemian”, arcydzieła łacińskiej 


literatury klasycznej) 


Do setek chat pukając, 
Wszystkie zamknięte... 


Dwoje staruszków w niej, 
W rownym wieku 


Nie pytaj, gdzie panowie, 


jednym z komarowskich kurha-. 


o nocleg prosili — s 
tylko jedna drzwi uchyli, 
Maleńka — z słomy i sitowia dach ją kryje. a, 
Baucis z Filemonem żyje. 
oboje. Tu młodzieńcze lata 
Złączyły ich, tu starość ich osłania chata. 

Nie wstydzą się ubóstwa, więc lekka im bieda. 

gdzie służby czereda: 


- ziona misa wyglądem swym przypomina 
miski powszechnie używane do dnia 
dzisiejszego na wsi. Kolor tych naczyń 
jest brudno czarny, a glina z jakiej na- 
czynia te sporządzono, jest iiowato ziar- 
nisfa. Budowa naczyń wskazuje, że nie 
znano wówczas krążka garncarskiego. 
Ornamentacja naczyń jaka się zachowa- 
ła, nie została jeszcze dokładnie zbada- 


ma, ustalono tylko, że należy ona do 
t zw. ceramiki sznurowej Znalezione 
Ema 
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korale bursztynowe są kształtu koliste- 
go nieforemnego, wyglądem przypomi- 
nające spadające krople, są pozostało- 
ścią jakiejś ozdoby. 

Tyle byłoby ogólnych wiadomości o 
ostatnich wykopaliskach. Jak już zazna- 
czyłem. na terenie województwa stani- 
sławowskiego pod względem badań ar- 
cheologicznych jest jeszcze bardzo wiele 
do zrobienia, ponieważ całe Pokacie 
w tym kierunku jest jeszezc nie wyzys- 


Str. V. 


« kane. Ostatnie wykopaliska dowodzą, że 
należałoby tej części kraju poświęcić 
więcej pracy, co oczywiście jest uzałeż- 
nione od możliwości finansowych Mu- 
zeum Pokuckiego w Stanisławowie. Ze- 
brany dotychczas materjał prehistorycz- 
ny przedstawia wielkie bogactwo nau-. 
kowe, nie jest, jednak jeszcze wystarcza- 
jacy do opracowania historji kuttury Po- 
kucia od czasów jej zarania na tej zie- 
IM. 


Najmniejsza kolonia francuska w Alryce 


W «a rozległych kolonij francuskich 
w Azjii w Afryce zajmuje Somali Dar- 
dzo skromne miejsce, o ile idzie o oD- 
szar, zaludnienie i bogactwa naturalne 
tego Kraju. Bo też co znaczyć może te 
20 tysięcy kilometrów kwadratowych nie- 
gościnnej, spalonej słońcem ziemi wo- 
bec Maroka, Indochin lub Madagaskaru? 
Trzeba jednak uważnie przestudjować 
mapę Afryki, a wówczas uprzytomiiiny 
sobie wyjątkowe znaczenie irancuskiego 
Somali, wynikające z położenia. geogra- 
ficznego tego kraju. > 
Somali francuskie, oglądane na ma- 
pie, ma format dużego rogatka, którego 
oba końce otaczają zatokę Tadjoura, 
wcinającą się w tem miejscu głęboko w 
zachodnie wybrzeżą Morza Czerwoiegm, 
przytykając od północy do włoskiej E”y- 
trei, cd południa zaś do angielskiego So- 
mali. 
Teren bez- 


fo wulkaniczny; puste, 


wodne plaskowzgórza dochodzą stopnio- 
wo do wysokości 900 metrów w pobliżu 
granicy Abisynji. Najwyższe wzniesienie, 
góra Gonda, dochodzi do 1675 metrów. 
Krajobraz smutny i ponury: stepy i pu- 
stynie bezwodne, wśród których tu i ów- 
dzie błyszczą słone jeziora, jak jezioro 
Assal, nad którego brzegami nic abso- 
lutnie nie rośnie. Urządzone nad niem sa- 
liny stanowią poważne źródło dochodu 
dla irancuskich władz kolonialnych, 

Wśród około 70 tysięcy mieszkańców 
irarrcusk'ego Somali znajduje się zaled- 
wie kiikaset białych, skoncentrowanych 
głównie w europejskiej dzielnicy Dżibuti. 
Małe to miasteczko, liczące jakieś pięt- 
naście tysięcy mieszkańców, nabrało w 0- 
statnich czasach szczególnego znaczenia, 
jako punkt Krańcowy jedynej linji kolc- 
jowej z Addis-Abeba do wybrzeży Mo- 
rzą Czerwonego. 


Data powstania tego miasta, będące-, 


Pałac gubernatora w Dżibuti. 


Tytko na święto. Łoże chyba się nie zgniewa, 
— Boć jest z wierzby — że Stare, liche to kobierce... 
Legli bogowie. Podkasanej babci Serce 

Drży.. stół przysuwa... ach, lecz trzecia noga 
Nierowna... więc skorupkę podkłada nieboga. 

Gdy w ten sposób nierówność stołu usunięto, 

Zieloną go staruszka umaiła miętą. 

Teraz jawią jagody się Minerwy czystej,1) 

$wieże derenie w winnej polewce przejrzystej, 
Endywja) i rzodkiewka, przyłem serki z mleka, 
Jaja, które się lekko w popiole przypieka. 

Naczynia — z gliny. — z gliny. Z tegoż srebra 


r 


Na gości; kubki zasię z bukowego drzewa 
Wylepia wewnątrz wosku płowego polewa. 
Niebawem przyszła strawa z gorącego pieca, 
Poczem wino — niepóźna starość je zaleca — 


i dzban czeka 


Dwoje ich — i za panów i za służbę stanie. Robi miejsce drugiemu daniu — toż za chwilę 
Skoro przez nizkie oddrzwia, co w skromne - zkanie |S% Już orzechy, figi, śliwki i daktyle, 

hylili swe głowy ni obi k W rozłożystych koszykach jabłuszka pachnące, Wspominali 
wiodły, wchadząc scnyiti £ ? Winogrona, purpurą świeżą pałające. Wytryskują 


Filemon prosi, aby spoczęli łaskawie, 


Skrzętna zaś Baucis kładzie szorstki koc na ławie; 
A potem ciepły popiół odgarnąwszy z pieca, 
Tlący żar liśćmi, suchą wikliną roznieca, p 
Dmie starczym dechem, aż się płomień wzniósł 


Poczem z poddasza znosi chrust i suche wióry, 
Kobi szczapki, wkłada je pod mały garnuszek, 
Oporządza kapustę, którą jej staruszek © 
Przyniósł z ogrodu. On zaś grabką rozwidloną 
Zdjąt z odymionej belki świninę wędzoną 
| odciąwszy kawałek z długo już wiszącej 


l kładą kape, którą łoże stę odziewa 


= 


Lśniący plastr miodu w środku.Wszystko zdobi twarzy 
Pogoda i ńiekłamna szczerość gospodarzy. 

Wielokroć lejąc z dzbana, widzą, że do brzega 

Dzban wciąż pełny, wciąż wino do góry podbiega. 

: Zdrętwieli z strachu wobec cudu. Ręce wznoszą 

do góry; | Dioñmi ku górze?) i o przebaczenie proszą 
Za tak skromne przyjęcie, poczęstunek lichy. 

Jedyną mieli gąskę, stróżkę chaty cichej: 

{Tẹ chcieli zabić, by dać na stół boskim gościom. 
Lecz gęś ma skrzydła — oni ciężcy już starością -- 
Więc długo przed mozolną chroniąc się pogonią, 

_|bDo stóp bogów przypadła. Ci ją zabić bronią... 

wedzonki, wrzuca go, by w wodzie skrusza! wrzącej. i Tak, jesteśmy bogami — rzekli — i sąsiedzi 

Tymczasem zaś rozmową skracają godziny, 

Przygładzają posłanie z miekkiej, rzecznej trzciny 
Na łożu, z wierzbowego sporządzonem drzewa „ I j 

Wstrzymacie się. Posłuszni, zabrawszy Kostury, 


Wasi poniosą karę. Lecz was nie nawiedzi 
zadne zło... tylko dom swoj opuścić musicie 
z nami iść —- a potem aż na góry szczycie 


Frygii. 


go obecnie stolicą kolonii, jest bardzo 
Świeża, sięga bowiem roku 1888. Nie- 
wiele wcześniejsze są. również i początki 
tej kolonii; pierwszym krokiem na tej 
drodze było usadowienie się Francuzów 
w Obok, które dziś straciło zupełnie swe 
perwcine znaczenie, spadając do rangi 
dużej ws, o trzystu mieszkańcach. Rów- 
meż i inne miesteczka, jak Tadjoura i 
Gabad nie zasługują właściwie na tẹ na- 
zwe. Sa to osady, w których mieszka po 
parę tysięcy kolorowych tubylców w 
swych „tukułach*, ti. okrągłych, z gliny 
icp'onych chatach. 

Sa jednak dwa momenty, nadające 
tej małej, nieproduktywnej kolonii duże 
znaczenie. Momenty natury politycznej: 

Dżibuti leży nad kanałem Suezkim, 
a więc nad jedną z najważniejszych i, 
najżywotniejszych arteryj komunikacyj- 
nych na całym głobie. Stąd jego donio- 
sta rola. nie pozbawiona również i zna- 
czenia strategicznego. 

Z drugiej strony na Dżibuti właśnie 
kieruje się cały handel, eksport i import 
Abisynji Być może, iż w wyniku obec- 
nej wojny Włosi uzyskają w Abisynji 
znaczniejsze wpływy ekonomiczne, że 
część eksportu abisyńskiego kierować się 

| będzie na Erytreję. W każdymbądź razie 
Dźibułi pozostanie najbkżźszym portem 
całej wschodniej i środkowci Abisynji i 
słacją krańcową głównej i jedynej do- 
iychczas linji kolejowej. 

Obecnie zaś, w okresie wojny włosko- 
abisyńskiej, Dżibuti gości całe tłumy po- 
średników, kupców, handlarzy, dostaw- 
ców, oraz — okrespowdentów wojen- 
nych, którzy słamtąd rozsyłają na cały 
Świat sprawozdania i kcrespondencje. Są 
zaś w tem szczęśliwem położeniu, że mo- 

l gą na miejscu zbierać informacje z oby- 
| dwóch frontów. 


| a Z EZ ZZ W ZE 


(k) 


Pomału wlokąc kroki, pną się wwyż, do góry. 
Przestrzeń jak na rzuę strzały od szczytu ich dzieli, 
Gdy obróciwszy oczy, widzą, że w topieli 
Bagnistej wszystko oprócz ich domostwa znika... 
Zdziwienie ich ogarnia i wraz żal przenika 

Nad losami 
Dla dwojga nawet osób dotychczas przyciasna, 
Zamienia się w świątynię 
Wówczas się syn Saturnas) łaskawie ozowie: 
— Ucżciwi, 
Mówcie, czego pragniecie! Po krótkiej rozmowie - 

Z Baucydą mąż jej wspólne życzenie wypowie: 

— Kapłanami świątyni, stróżami ottarzy 

Waszych pozostać chcemy. Jednakośmy starzy, 
Niechże więc w wspólnej chwili nasz los się dokona: 
Niechaj nigdy nie patrzę, gdzie jest pogrzebiona 
Baucis i niechaj w grób imnie nie położy żona. 
Wysłuchano ich modłów: Do śmierci zostali 

Jako stróże świątyni.. Aż raz, gdy zgrzybiali 


sąsiadów. Wtem chata ich własna, 


oo mma mika mamy wam uda mim! 


godni wzajem siebie małżonkowie, 


Bardzo, u Świętych progów swą dawną przygodę 


w 


LA 


— spostrzegli, że z nieh liście młode 
że zieleń pokrywa oboje... 


iw chwili, gdy się pędy drzew ponad głów dwoje 
Wznosiły, póki dało się, żegnania słowa 

'Rzucali: Bywaj zdrów kochanie! Bywaj zdrowa! 
Wraz skryła zieleń usta. Dotąd chłop z Tyany*) 
Pokazuje pień w jedno z dwojga ciał splątany. 


Przełożył ARTUR ĆWIKOWSKI 


1) Jagody Minerwy — oliwki. 
2) Szczerbak. jarzyna, z której robi się sałatkę, 
3) W ten sposób modlili się 


starożytni Rzymianie 


„I EEGA 
4) Jowisz. 
5) Miejscowość w Kappadocii Pomyłka ze stron 
Ovidiusa lub przypisywaczy, bo rzecz dzieje się w: 


Sw. Wt. 
. MAURICE DONNAY 


Powrót z Jerozolimy 
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Sztuka w czterech aktach. — Przekład Marii Orzechowskiej 


WOWENBERG, (arbitralnie). — O- 
istecznie, pan jest tego zdania, a ja 
dnnego. Utrzymuję, że to jest w rodza- 
gu stendhalowskim. Zresztą książka 
jest w dwunastem wydaniu.. jak na 
piętnaście dni, to wcale pięknie. 

MOISSAC. Och. en 
Sproom robi sobie wspaniala reklame. 
To bardzo po żydowsku, zreszią. je- 
żeli wy coś robicie. to już wszyscy o 
tem wiedzą. Mieliście tyiko siedmiu 
braci, któwzy zgineli za Waszą wiarę, 
ale to wystarczyło, abyście nazwali 
imęczennikami wszystkich waszych nie- 
boszczyków. 

JUDYTA, (przynosząc Michałowi ka 
wę). — O kim mówicie? 

MOISSAC. — O braciach Machatej 
skich. 

JUDYTA. — A propos czego? 

MOISSAC. — A propos pani mło- 
dego przyjaciela, autora „Godzinzk 
Sentyimentalnych'". 

JUDYTA. — Och. to arcydzieło. 
Sto pierwszych stron jest napisane na- 
prawdę na miare wielkiego twórcy. 

MOISSAC. — Oto rzecz, której nie 
należy mówić. 

JUDYTA. — Dlaczego? 

MOISSAC. — Bo możnaby myśleć, 
że na setnej stronie, ten młody czło- 
wiek przestał nagle umieć pisać. 
(Tymczasem dr. Lurdau i Paulina ze- 
szli na scenę. |udyta, która skończyła 
podawać kawę, podchodzi do nich, 

wraz z Anną). 

JUDYTA. Zsokupowałaś sobie 
doktora Lurdau, Paulino. 

PAULINA. — Wcale tego nie uczy- 
niłam. Rozmawialiśmy. 

JUDYTA. — Bo trzeba panu wie- 
dzieć doktorze, że pani Afkler jest ie- 
dną z gorących wielbicielek pana. Zna 
wszystko, co pan napisał... zresztą, ona 
zna wogóle wszystko. 

LURDAU. — Tak, przyjaciółka pani 
jest wyjątkowo wykształcona... (Pa- 
trzy dokoła). — Bardzo ładnie urza- 
dzone, ma pani tu ładne miejsce. 

ANNA, (śmiejąc się). — Ha! 
hal 

JUDYTA. — Doktor Lurdau chciał 
powiedzieć: salon. Więc opuszcza pan 
Paryż dziś wieczór? 

LURDAU. — Tak jest, ku mojemu 
wielkiemu żalowi. 

JUDYTA. — Wraca pan do Kopen- 
hagi? 

LURDAU. — Tak, do Kopenhagi. 
Mam nadzieję, że jeżeli pani kiedyś 
przyjedzie do Danii, będe miał za- 
szczyt robić pani honory. 

JUDYTA. — O, z pewnością... mia 
łąbym taką ochotę zwiedzić Danię... 
Niestety niewiele podróżuję.. a tak- 
bym chciała podróżować!.. Ale to 


mały 


ha! 


przyjdzie. Kopenhaga, to ładne mja- 
sto? 

LURDAU. — Ach! to nie tak we- 
sołe miasto, jak Paryż. 

JUDYTA. — Pan lubi Paryż? 

LURDAU. — Ogromnie... to takie 
miłe miasto, naprawdę! 

ANNA. — Szczególnie o tym cza- 


sie... nie znam nie  cudowniejszego, 
jak Paryż w maju. 

LURDAU. Ach! Cudowny! cudow- 
nyt A pozatem Paryżanki, to kobiety 
takie urocze, takie pociągające. One 
mają tak wiele swobody w miłości. 
Zresztą u was wszystko jest dla miło- 
ści. Wasza lieratura mówi o miłości, 
cały wasz teatr przedstawia miłość. 

ANNA. — Tak, tak... 

LURDAU. — Ale trzeba, żeby Pa- 
ni przyjechała do Kopenhagi.. zapo- 
znam panią z moim siostrzeńcem, E- 
rykiem Lurdau... bedzie chciał Panią 


portretować: to największy malarz 
Skandynawii. 
JUDYTA. — A propos portretu, 


muszę panu pokazać coś cudownego: 
portrety kobiece, serja dwunasta akwa 
tort Williama Dortha, który mi je wh- 


śnie przysłał. Zna pan Wiliama Dor- 
tha? 

LURDAU. — Nie. 

JUDYTA. — Jakto? Nie zna pan 
Wiiliama Dortha? To najsławniejszy 
malarz angielski. 

(Prowadzi Doktora, Paulinę, Annę do 
małego stołu, na którym leży duża te- 
ka. Przechodząc obok grupy mężczyzn 
mówi do nich: — Chodźcie zobaczyć 
coś ładnego, zamiast prawdopodobnie 

mówić głupstwa). 
(Moissac, Vowenberg, Afkler 
koła teki. Michał i Tróvióres 

TREWERES. — 
prośbę, panie Aubier. 

MICHAŁ — O co chodzi, mój Tre- 
vieres? 

TREVIERES. Pan zna Sagełier'a? 

MICHAŁ. — Znam. í 

TREVIERES. — Czy panu wiado- 
mo, że on jest w nowej kombinacji 
ministerjalnej ? 

MICHAŁ. — Tak, tak, wiem... no i.. 

TREVIERES. — A więc jeśli be- 
dzie mianowany, a będzie nim, chcia?- 
bym, by mnie przyjął do swego mini- 
sterstwa. W jakich stosunkach jest pam 
z nim? 

MICHAŁ. — W bardzo dobrych. 

TREVIERES. —- Widuje go pan 
często? 

MICHAŁ. — Owszem, dosyć czę- 
sto? i 

TREVIERES. — Polecenie pańskie 
u niego, byłoby bardzo skuteczne. 

MICHAŁ. — No chyba! Byłem z 
nim w liceum, uczyliśmy się razem i 
pozostaliśmy przyjaciółmi. Mamy 
wspólne wspomnienia, napewno silniej 
sze, od rozbieżności naszych  przeko- 
nań połitycznych. 

TREVIERES. — W takim razie, 
byłby pan taskaw z nim pomówić? 

MICHAŁ. — Może pan na mnie li- 
czyć. Ale dłaczego pan chce być przy- 
dzielony do ministerstwa Sagelier'a? 

TREVIERES. — Ja to panu wytłu* 
maczę. Mam 25 lat... 

MICHAŁ. — Į nie ma pan zamiaru 
jeszcze umierać. 

TREVIERES. — Nie... Doszedłem 
do punktu zwrotnego w mojem życiu... 
(Prowadzą dalej rozmowę). 
JUDYTA — Prawda; że to zachwy 

cające! . 
(Wuj Emil. który czytał Oreopanaxa 
miesza się z grupą, koło akwafort). 

WUJ EMIL. — Co jest takie za- 
chwycające? 

JUDYTA. — Te akwaforty Wiltiama 
Dortha... to sa cuda... 

ANNA. (podając mu jedną z a- 
kwafort). — Spójrz, to portret Ju- 
dyty. 

WUJ EMIL, (do Judyty). — To 
ma pretensję być panią? 

JUDYTA. — Tak, to ja. 

WUJ EMIL. — Nie byłbym poznał, 
że to pani. 

JUDYTA. — To nie fotografja... to 
nawet nie jest, prawdę mówiąc por- 
fret, to interpreacja. 

WUJ EMIL. — On tu pania  inter- 
pretuje, jako topielicę. 

JUDYTA. — Nic się pan na tem nie 
rozumie. l 

WUJ EMIL — Na serjó, uważa to 
pani za udane? 

JUDYTA. 
zachwycające! 

AFKLER. — Ja uważam, 
doskonale utrafiona... ten 
tajemniczość spojrzenia... 

PAULINA. — Tak, i to coś 
skończonego, co błądzi wskróś 
Jutu. 

MOISSAC. Ciekawe! 
chciałem to sumo powiedzieć. 

PAULINA. — A pozatem uważam, 
że- -Wiliam Dorth ma wizje tak odren- 
ną... To co tworzy jest symlezą t'ak 
zdecydowaną. Ach! To niepokojący ar- 
tyzm! 


stają do- 
zostają). 
Mam do pana 


Powiadam panu: za 


że pani 
wyłarój ust. 


nie- 
abso- 


Właśnie 


WUJ} 
niego. 
(Odchodzi w stronę Michała i Trevie- 
res'a, mrucząc i wzruszając ramiona- 

mi). 


EMIL. — Niepokojący dh 


JUDYTA, (gdy się nieco oddalił). 
— A to stary dureń! 
MOISSAC. — Ma rację, mówi, © 


myśli, 

JUDYTA. — Kiedy on nie myśli, 

MOISSAC. — A więc to tak, jakby 
nic nie mówił. 

JUDYTA. —- Proszę sobie wyobra- 
zić, przeczytał mi kiedyś swój dramat; 
dramat historyczny, pisany wierszem. 
Idjotyzm.. niżej wszelkiej krytyki. A 
pozatem, uważam, że jest nieznośny, 
ze swoją manją czynienia porównań. 
Kiedy wstaje od stołu jest stale czer- 


wony.. pije zadużo wina... nie cier- 
pię go. 

MOISSAC. — Nie trzeba go nie 
cierpieć; robi porównania. pisze dra- 


maty historyczne, łubi wino, nie istnie- 
je dla niego nic piękniejszego nad ko- 
bietę; to wszystko razem składa się 
na pewną, harmonijną całość. 
JUDYTA. — Przedewszystkiem, to 
człowiek, któremu się w życiu nie po- 
wiodło. Ja lubie zwycięzców. 
MOISSAC. — To jednak typ, pro- 
szę mi wierzyć. 
(Milczenie). 
VOWENBERG. — Judyto, czy mógł 
bym pani powiedzieć słówko? 
JUDYTA. — Ale oczywiście. 
(Wszyscy się oddalają dyskretnie. Zo- 
stają sami). 
VOWENBERG. — Czy pani wia- 
domo, że się tworzy nowy rząd i że 
prawdopodobnie wejdzie do niego Sa- 
gelier? . 
JUDYTA. — Tak... i o co chodzi? 
VOWENBERG. — Chciałbym być 


przyjęty do jego ministerstwa. Czy 
dzisiaj zobaczy się pani z  Hoendel- 
sohnem? 

JUDYTA. — Ma być u mnie koło 
czwartej. 

VOWENBERG. — A więc niech 
pani z nim pomówi serjo.. niech mu 


pani powie... trzeba koniecznie, żeby 
się to stało... Nie potrzebuję pani mó- 
wić dlaczego. Sagelier niczego nie od- 
mówi Hoendelssohnowi, więc jeśli ze- 
chce być upartym... 

JUDYTA. — Niech pan będzie spo- 
kojny, zechce. 

VOWENBERG. — Wobec zapew- 
nionego poparcia Hoendelssohna je- 
stem spokojny... Michał rzuca w naszą 
stronę niespokojne spojrzenia.. jest 
przekonany, że się do pani zalecam. 
Coprawda, nigdy pani nie nadskaki- 
wałem. 

JUDYTA. — No, ale pan ma tupet. 

VWENBERG. — Chcę powiedzi:5, 
że nigdy nie ubierałem w przestarzałe 
komunały, wielkiego pociagu, jaki od- 
czuwam do pani małej, drogiej osóbki. 

JUDYTA. — Trzeba panu oddać tę 
sprawiedliwość; odnosił się pan do 


mnie zawsze z najbezwzględziejszą 
brutalnością. s 
VOWENBERG. — A pani, pani 


mnie stałe odtrącała z najbezwzględ- 
niejszem okrucieństwem. ©, wiem ja, 
kogo pani kocha. 

JUDYTA. — Ciekawam? 

VOWENBERG. — Pani kocha Hoen 
delssohna, 

JUDYTA, (śmiejąc się). — Har ha! 
ha! 

VOWENBERG. — Nieszczerze się 
pani śmieje. Saui jest flirtem, jest pa- 
ni love. Nie twierdze. że pani jest 2- 
go kochanką... A 

JUDYTA. — To bardzo szczęśliwie 

VOWENBERG. — Jeszcze nie. ale 
pani nia bedzie. 

IUDYTA —- jakóbie.  powinuabym 
pana wyrzucić za drzwi, żeby pana o- 
uczyć takiego gadania; ale wole Się 


bawić pańska ordynarnościa, niż słę za 
nią obrażać. 

VOWENBERG.  (szarmancko). 
Pani ubóstwia moją ordynarność, oma 
łaskocze duszę pani. 

JUDYTA. — To prawda, 
wódka łaskocze gardło. 

VOWENBERG. — A włęc idę da- 
lej: w dniu, w którym pani zostanie 
kochanką Saula, będę bardzo cierpiał. 

JUDYTA, — Pan? (śmieje się). 
VOWENBERG. — Tak, ja... będę 
się wściekał, napewno, ale będę miał 
satysfakcję, widząc Michała rogaczem. 
JUDYTA. — Będzie pan cicho wre- 
szcie!.... takie słowa budzą we mnie 
wstręt; rzeczywiście, ma pan cudow- 
ne serce. 

VOWENBERG. — Michał mnie nie 
cierpi... nie może mnie znieść. 
JUDYTA. — Robi pan w tym celu 
wszystko, co możliwe.  Naprzykład 
przed chwilą nie omieszkał mu pan ©- 
znajmić, że jego żona wychodzi zæ- 
mąż. 

VOWENBERG, — Co mu to może 
szkodzić, skoro ją porzucił? 
JUDYTA. — Mimo wszystko, 
była gafa. 
VOWENBERG. — Sądzi pani? 
JUDYTA. — Sądzę... i pan takže... 
To najgorsza z gaf... gafa świadoma. 
VOWENBERG. — A więc tak jes', 
zrobiłem to umyślnie... mam jeden z 
moich dobrych dni. Czuję się zaczep- 
nym, w miarę agresywnym, w dobrej 
formie... Odkrywam w sobie Ueber- 
menscha, pełnego radosnej złośliwości. 


PAULINA, (nadchodząc). — judy- 
to, chodź nam jedną rzecz wyłtłuma- 
czyć. 

(Przystępują znowu ku dr. Lurdan, 
który jest w trakcie oglądania czegoś, 
w rodzaju hełmu). 
LURDAU. — Właśnie oglądam ten 
przedmiot. Czy mogę zapytać, do cze- 
go służy? 

JUDYTA. — To hełm telefoniczny. 
ŁURDAU. — Hełm telefoniczny? 
To nadzwyczajne! bardzo oryginalne. 
Pani to naprawdę wkłada na głowę? 
UDYTA. — Ależ tak. Kiedy mam 
ochotę posłuchać Opery, łub Opery 
Komicznej, załączam słuchawki do 
tych płyt, bo trzymanie ich w ten spo- 
sób jest męczące... (Wykonuje ruch o- 
soby, słuchającej przy telefonie). — 
Zasiadam w fotelu i słucham. 
LURDAU. — Niesłychane! 
JUDYTA. — Wczoraj użyłam go 
pierwszy raz; słyszałam  „Pelleasa i 
Melisande". To było porywające. 


LURDAU. — Proszę to włożyć m 
łowę. ` 
JUDYTA. — Oto jest. 


(Wkłada hełm i siada w fotelu z rzeź- 
bionego drzewa). 


PAULINA. — Całkiem ci w tem do 


jak zh 


to 


twarzy... wyglądasz na jakiegoś Qu- 
stawa Moreau... prawda, Narcyzie? 

AFKLER. —  Tak.. Księżniczka 
przy telefonie. 

ANNA. — Powinnaś się tak dać 
portretnwać, Judyto. 

MOISSAC. — Bardzo ładnie: ten 
hełm, zdobny w drogie kamienie, ie 


lekkie zielone niski, lączące panią 
zaczarowanym Światem muzyki... ma 
to w sobie coś dalekiego i bezpośred- 
niego, chimerycznego i praktycznego 
jednocześnie. 

VOWENBERG. To sfinksowc. 
druidyczne, a mimo wszystko, takie pa- 
ryskiel 

MOISSAC. — Aubier, to cię nie za- 
chęca do sprawienia sobie także takte- 
go hełmu? 

MICHAŁ. — O nie. ja nie podzielam 
ych orjentalnych fantazyj. 


;(e. d. n) 


| m z w 


CUOR TITERACKO - NAUKOWY 


Str. VIL 


BNIŻKA CEN 


WYDAWNICTW 


bedących na składzie głównym 


w KSIĘGARNI K 


AKOWSKIEJ 


P. K. O. 404.620. Kraków, ul. św. Krzyża 13. Telefon 133-44. 


„Księgarnia Krakowska* w porozumieniu z wydawcami, pragnąc dać wyraz zrozumieniu ciężkiego 
kryzysu, jaki przeżywa większość czytającego książki społeczeństwa, zniża wydatnie ceny niżej podanych 


wydawnictw. 


Zniżając ceny o 50—80 procent, oddajemy nasze książki poniżej koszków własnych — czynimy to 
jednak w przekonaniu, że przysłużymy się sprawie popułaryzacji dobrej kiążki i przeciwdziałamy głosom, 
iż ustalone w okresie lepszej konjunktury dotychczasowe ceny hamują rozwój katolickiego czytelnictwa. 


Jerzy Braun: 
KIEDY KSIĘŻYC UMIERA. 


8©, str. 188. Cena pierwotna zł. 1.50, obecna zł. —.50. 
Drugi po Jerzym Żuławskim, który „Na srebrnym 
globie“ umieścił pierwszych ludzi, polski Jules Verne. 
Kiedy katastrofy kosmiczne niosły tutaj zagładę życia, 
autor, malujący żywo owe okropności, w pocisku nowego 
systemu przenosi ostatnią parę ludzi z księżyca na ziemię. 
Fikcja Verne'a stała się dzisiaj wielokrotnie rzeczywisto- 
ścią. Patos przemysłu ludzkiego genjuszu w dzisiejszej 
literaturze, choćby ona sięgała „zaświatów* przestaje być 
legendą. Wystarczy posłuchać warkotu aeroplanów i czy- 
tać ciekawa opowieść ‘Brauna. i X. WI. S.. 


Ignacy Chrzanowski: 
w SPRAWIE „KAZAŃ SEJMOWYCE* SKARGI. 


16°, str. 31. Cena pierwotna zł. —.80, obecna zł. —.30. 
„Sprawa“ Skargi, poruszona głównie w jego jubi- 
lenszowym roku 1912, żyje ciągle. Najwięcej zasię dotyczy 
ona „Kazań Sejmowych“, jako najwybitniejszego dziela 
„narodowego proroka*, Wybitny znawca dawnej literatury 
i dziejów Połski, profesor U. J., zbiera tutaj «wszystkie 
udania i pogłosy i z trzeżwością wytrawnego krytyka, 
osądza „Kazania“ wielce wnikliwie i ciekawie, czem pod- 
kreśla rzeczywistą wielkość postaci Skargi, jako pisarza, 
uięża stanu i gorliwego kapłana. X. WŁ S. 


CZTERY EWANGELJE DLA WSZYSTKICH. 


Przekład X. J. Wujka T. J. — wstęp i objaśnienia 
X. D. Niederhubera, spolszczył X. J. Korzonkiewicz. 
16°, str. 700. Cena pierwotna zł. 8.50, obeena zł. 4.- d 

Oto, jakie słowa dał tej książce na drogę „Świat 
oficjalny, cenzor ksiąg treści religijnej przy Kurji Książęco 
Metropolitalnej w Krakowie, Ks. Dr. Józet Kaczmarczyk, 
dziekan wydziału teologicznego na U. J. i prof. stud. bibl, 
ua tymże Uniwersytecie: l 

„Książka ta — są jego słowa — nietylko nie zawiera 
vie przeciwnego nauce Kościoła w poglądach Komentatora 
tak co do autentyczności naszych Ewangelji, jak co do 
objaśnień ich treści, ale jest pierwszorzędnej wartości 
nabytkiem, oddawna upragnionym w katolickiem piśmien- 
nictwie. Przyczynia się do spopularyzowania naszych 
świętych Ewangełji w jak najszerszych kołach, tak du- 
chownych jak świeckich, dla sumiennego i treściwego, 
a przytem prawdziwie naukowego opracowania, objaśnień 
i uwag przydanych do ewangelicznego tekstu. Książkę tę 
pod względem formatu bardzo praktyczną, należy wszyst- 
kim. jako prawdziwe „vade mecum* chrześcijańskiego 
żywota, najgoręcej polecić“, 

W sposobie objaśnienia Ewangelji wydanie to weszło 
ha nowe tory. Przedewszystkiem -- według świadectwa 
jednej z pierwszych katolickich powag naukowych — 
abjaśnienie to odznacza się tą sztuką, że w niewielu sło- 
wach nmie powiedzieć dużo pięknych nauk. To też w nie- 
dużym tomie zmieściły się, obok czcigodnego przekładu 
Wujkowego w opracowaniu X. Biskupa Szlagowskiego, 
jasne, treściwe pouczenia. Tekst Ewangelji jest rozłożony 
na odpowiednie części, a każdą z tych części poprzedza 
objaśnienie, w którem jest wyłożoną główna myśl i wy- 
Swietlony stosunek tej części do całego toku opowiadania 
ewangelicznego. Oprócz tego pod tekstem znajduje się 
króciutki, ale wystarczający wykład trudniejszych wyra 


żeń, a wkońcu po każdej niemal grupie tekstu idą prak- 
tyczne zastosowania treści Ewangelji do życia chrześci- 
Jańskiego. 

Skutkiem tego po to nowe wydanie Ewangelji. sięgnie 
chętnie i z pożytkiem nietylko Duchowieństwo świeckie 
i zakonne. lecz także każdy katolik świecki. 

(Ze sprawozdania w „Koresp. duchowieństwa katol.). 


Ks. Dr. Michat Kardynał Faulhaber: 
PISMO ŚWIĘTE NA KAZALNICY. 


Spolszczył X. J.. Kąrzonkiewicz. 
8, str. 75. Cena pierwotna zł. 3.20, obecna zł. 1.50. 

Książeczka nie zawiera. wypracowanych kazań lub 
egzort, lecz wiedzie czytelnika poprzez gaj książ natchnio- 
nych szczególnie Starego Testamentu, przy każdej z nich 
wskazuje mu te zawarte w nich: walory, które z łatwościa 
i wielkim pożytkiem mogą być zużytkowane w nauczaniu 
wiary bądź na ambonie, bądź w,sali egzortacyjnej. Nie jest 
zatem teoretyczny wywód na temat stosunku Pisma św. 
do kaznodziejstwa, lecz żywy; barwny i praktyczny prze- 
wodnik po rozległych niwach Pisma św., na których — 
jak wiadomo — niezawsze łatwo jest zorjentować się, gdy 
chodzi o to, które z rosnących na tych polach kwiaty 
należy zerwać, aby je wpleść w wieniec życia religijnego. 
Fakt, że praca ta jest dziełem tak wybitnego Księcia 
Kościoła, który w swej osobie jednoczy sławę uczonego 
biblisty z rozgłosem świetnego mowcy i pisarza, dodaje jej 
niemało powagi. 

Obecny Arcybiskup monachijski Ks. Kard. Faulhaber, 
były prof. studjum bibl. St. Testamentu i Kaznodzieja 
z Bożej łaski, oraz Świetny pisarz religijny, zamiast reto- 
rycznie rozwodzić się nad teoretycznym stosunkiem Pisma 
świętego do kaznodziejstwa, obdarzył kaznódziejów i ka- 
techetów zwięzłym, ale treściwym przeglądem tego, co na 
kartkach Pisma św. nadaję się na ambonę i prosi się o to, 
szczególnie w odniesieniu do Starego Testamentu, Dodane 
kazanie Jego Eminencji o słynnym I. rozdziale ów. Ma- 
teusza jest arcyciekawą „lekcją praktyozną* w tym przed 
miocie. 


„GENERAŁ ROZWADOWSKI”. 


Pamiętnik z licznęmi ilustracjami. 
Praca zbiorowa, Poszczególne rozdziały skreślili: Gen. 
St. Haller, Kukiel, Kuliński, Latinik, Marjański, Roja, 
Sikorski, Springwald, Żaba, Ks. Kapelan płk. Panaś, 
Modelski, b. min. Skrzyński, W. Kossąk, M. Rej i inni. 
m. 4, str. 226. Cena pierwotna zł. 12,—, obecna zł. 4-—-. 

„Generał Rozwadowski* to piękna, przejrzysta, barw- 
nie napisana, nader zajmująca ksiązka. Nie jest to ani 
suchy życiorysy ani uczona rozprawa przeznaczona tylko 
dla fachowców, o zwycięskich operacjach generała. Tn 
każdy znajdzie coś dla siebie. Polityk, którego interesuje 
pytanie, dlaczego jest dziś w Polsce tak a nie inaczej. 
oficer pomnażający swą wiedzę wojskową. historyk bada- 
jacy pierwsze lata naszej niepodległości... 

Z każdej stronicy tej: książki bije wielka. i uzasadniona 
wiara, że imię generała Rozwadowskiego, Ojczyzna nasza 
rychło zapisze. pomiedzy imiona najwiekszych i najlepszych 
swych synów. 

Warto i trzeba zaznajomić się z tym ważnym i do- 
niosłym przyczynkiem do historji Polski w pierwszych 
latach Jej Niepodległości. 


Kazimierz N. Gołba: 
W CIENIU WIELKIEJ LEGENDY. 


80, str. 452, Cena pierwotna zł. 4.90, obecna zł. 2.50. 
Bogata literatura o Napoleonie cieszy się u nas wiel- 
kiem powodzeniem. Mało natomiast znaną jest historja 
jego syna, z którego polityka kanclerza Metternicha sta- 
rała się zatrzeć wszystko, coby przypominało jego wiel- 
kiego ojca. . 
Odebrano mu imię nadano austrjacki tytuł „von Reich- 
stadt“ i zamknięto w złotej klatce Schónbrunnu. 3 
Ta niemal tragiczna sylwetka, jest osią powieści 
Dr. K. Gołby, a tłem warunki przygotowujące i samo 
powstanie 1830 r. 
Powieść interesująca, godna przeczytania, nadaje się 
również dla starszej młodzieży. 


Ks. Dr. Franciszek Griveec: 
Ś. $. CYRYL I METODY, 


8°, str. 242. Cena pierwotna zł. 8.50, obecna zł. 4.—. 
Wielką przysługę wyświadczył nam Ke. Jan Korzon- 
kiewicz, przyswajając książkę Ks. Profesora Griveca: 
„Ś. $. Cyryl i Metody“ piśmiennictwu polskiemu. Z róż- 
nych względów książka ta powinna nam być szcze- 
gólnie droga. Już sam żywot Apostołów Słowian powinien 
nas Polaków interesować. : 
Dokonano już czeskiego, kroackiego, a nawet nie- 
mieckiego tłumaczenia, przekład polski stał się koniecz- 
nością. Sama treść jest przystępna dla wszystkich: dia 
ludu, gdyż zawiera całe ustępy żywotów średniowiecznych, 
przepojonych wonią szczerej i prostej pobożności, ale i wy- 
kształconego czytelnika zajmować ona będzie. uwzględnia 
bowiem także najnowsze badania naukowe. Książka ta 
jest poważnym przyczynkiem ruchu unijnego, jakiemu 
obecnie Stolica Apostolska poświęca baczną uwagę. 
Fr. K. 


Gen. Stanisław Haller: 
NARÓD A ARMJA. 


Str. 80. Cena pierwotna zł. 1.—, obecna zł. —.50. 

O armji zwykliśmy mówić jako o siłe państwowej, 
broniącej państwa przed wrogami postronnymi. Gen. Haller 
zwraca nam uwagę, że siła zbrojna równie wielkie ma 
znaczenie dla rządów wewnętrznych. I druga rzecz ważna, 
to odróżnienie 'armji zawodowej monarchicznej od armii 
republikańskiej niezawodowej, armji narodowej. 

Przed wojną światową podróżnika po Czarnogórze 
uderzało, że tam w każdym domu był karabin, była broń 
wojenna. Każdy bowiem Czarnogórzec był wojakiem i każ- 
dej chwili gotów z bronią w garści stanąć do rozprawy 


z wrogiem. To też Czarnogóra była tym kątem serbskim, 


co oparł się najeźdzcom, nawet po klęsce na Kosowem 


Polu. Takimi Czarnogórcami muszą być Polacy w dzisiej- 
szej republice. Znamię demokratycznego państwa armj. 


określa autor wyrażeniami „armja narodowa* (obywatel: 
ska» „zbrojny naród, „naród pod bronią“. 
Autor podkreśla. że armia jest tylko cząstką narodu, 


że wojsko pokojowe ma być przedewszystkiem szkołą, 
w której się wszyscy obywatele uczą, jak Ojczyznę bronić, 
e ma być strażą przednią zbrojnego Narodu i strażą 
Konstytucji. 


4 tego wynika. że wojsko ma mieć zaufanie calego 
Narodu, Narodowi ma być oddane wszystkiemi uczuciami 


į zaprzysiężone na wierność Konstytucji. Wzorową taka 
armję widzi w starorzymskich legjonach. Ustrój taki wojska 
nazywa obywatelskim. 

Porusza autor i problemy nie wojskowe, np. eugenike 
rozrodczość Narodu („abyśmy wnet wzrośli do 50-miljono 
wego narodu w granicach kraju“). wyżywienie Iudności, 
dania jej zarobku i t. d. 

Widać, że sprawa armji i dobro Narodu leżą mu 
w sercu i na sercu. Czuje się, że sercem autor pisze. 
A pisze jasno, przekonywująco. Jedno uwzględnić trzeba 
już dzisiaj — konstytucję ostatnią i ostatnie unormowanie 
stosunku ministra spraw wojskowych i generalnego inspek- 
tora, do władzy prezydenta. Natomiast całkiem aktualas 

laą sprawy jak: reprezentacja Narodn a wojsko. formacja 
strzeleckie a armia. 

W każdym razie broszurkę Gen. Hallera winni prze- 
czytać i wojskowi i cywilni i realizować wszystko co ku 
pożytkowi Narodu i Państwa posłuży. Rod. 


Ks. Dr. Józef Kaczmarczyk: 
HOŁD MAGÓW. 


16*, str. 14. Cena pierwotna zł. —.30, obecna zł. —.15. 

Popularne. ale tajemnicze postacie Trzech Królów, 
budzą zawsze zaciekawienie. W sposób jasny i przystępny 
wywodzi tutaj wytrawny profesor U. J. wszystko, co dotąd 
naukowe badania rzeczy przyniosły. Nietylko tedy kazno- 
dzieje i katecheci. ale wszyscy znajda tutaj wiele pouczenia 
i zadowolenia. X. WŁ S. 


Prof. Dr. Leopold Kopier: 
KOŚCIÓŁ A POŁITYKA. 


8, str. 106. Cena pierwotna zł. 3.20, obecna zł. 1.50. 


Niezwykle aktualna książka... Zajmuje się zagadnie- 
niami, które i u nas w Polsce są niesłychanie aktualne i to 
nietylko w okresie wyborów. A fakt, że ją napisał dosko- 
nały znawca przedmiotu, stanowi jej szczególną wartość, 
Powinni ją czytać katolicy. Powinni ją czytać i niekatolicy! 
Znajdą w niej wszyscy odpowiedź na pvtanie, dlaczego 
i o ile „miesza się Kościół do polityki“. 

Z taką książką jak „Kościół 'a polityka“ Kopiera, 
w polskim przekładzie Ks. Korzonkiewicza, należy się za- 
znajomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpowiedzi 
na wątpliwości, które nas i drugich, trapią: gotowe odpo- 
wiedzi na modne zarzuty socjalistów i innych przeciwni- 
ków, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze zagadnienia 
t. zw. mieszane, wkraczające w dziedzinę świecka, a jedno- 
cześnie i w dziedzinę religijną. Dzieło to nie jest zbiorem 
ani kazań gotowych, ani też wiązanką szkiców lub planów 
do kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich 
kaznodziejów chociażby tylko przez to, że dostarcza sporo 
materjału i argumentów do obrony stanowiska religji 
i Kościoła w społeczeństwie dzisiejszem. Tej obrony musi 
się podjąć i ambona przez przemówienie na tematy apolo- 
getyczne. Oręża do takiej obrony warto poszukać u Księ- 
fza Kopiera. 


X. A. Sobczyński („Przegląd Homiletyczny*). 


Ks. Dr. Jan Korzonkiewicz: 
ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE, 


€ryłi modlitwy i obrzędy kościelne przy udzielaniu 
Sw. Sakramentu kapłaństwa. 


24°, str. 84. Cena pierwotna zł .1.—, obecna zł. —.50. 

Dawny Rektor Seminarjum duchownego i wielce za- 
służony pisarz „przetłumaczył i objaśnił dla ludu wiernego" 
całą liturgję Sakr. kapłaństwa. 

Takie obrzędy widuje się rzadko, jeszcze rzadziej coś 
się z nich rozumie. Autor odsłania tedy owe „tajemnice“. 
które rzeczywiście dużo pouczają i budują. Zarówno tedy 
sami święceni, jako też uczestnicy nroczystości znajdą 
tutaj wszystko. X. WŁ S. 


LISTY ŚWIĘTEGO PAWŁA APOSTOŁA. 


Przekład X. F. A. Symona — objaśnienia X. J. Korzon- 
kiewicza. 8", str. 44 1 267. Cena pierwotna zł. 7.50, 
obecna zł. 4.—. 


Św. Janowi Złotoustemu nie mogło się w głowie po- 
mieścić. jak chrześcijanie mogą nie rozczytywać się w li- 
stach ów. Pawła i wyznaje o sobie, że wszystką swoja 
mądrość w rzeczach Bożych — a ta była zaiste niemała 
n wielkiego Patrjarchy carogrodzkiego -— zawdzięcza usta- 
wicznemu czytaniu pism Apostoła narodów. Czytanie to 
wprawdzie nie należało nigdy do rzeczy łatwych, zwłaszcza 
u nas w Polsce, lecz w nowym przekładzie Ks. Arcybiskupa 
Symona można już naprawdę rozczytywać się w nich, 
tembardziej, że Ks. Korzonkiewicz napisał do nich objaś- 
nienia dobre, treściwe i jasme, a przytem wolne od nau 
kowego balastu. 

Jest to wydanie listów św. Pawła w jednym zgrabnyr 
tomie. Wydanie poprzednie w pięciu wygodnych zeszytach 
uwzględnia raczej potrzeby tych, którym tekst nowego 


GŁOS LITERACKO - NAUROWY 


przekładu listów św. Pawła potrzebny jest n. p. do ćwi- 
czeń seminaryjnych, lub do wnikliwej kursorycznej lektu- 
ry. Niniejsza natomiast edycja w jednym tomie odpowiada 
zainteresowaniom ogólniejszym, zwłaszcza. że zawiera ona 
dość obszerny wstęp historyczno - literacki, w tem ujęciu 
bodaj czy nie pierwszy w naszem piśmiennictwie. 


LISTY ŚW. PAWŁA WYDANE W ZESZYTACH: 


Zeszyt I. Cena pierwotna zł. 1.60, obecna zł. —.90 
Zeszyt III. i IV. cena pierw. po zł. 1.80, ob. po zł. 1.—. 
Zeszyt V. cena pierwotna zł. 1.30, obecna zł. —.80. 


Dom Germain Morin O. O. R.: 
IDEAŁ MONASTYCZNY, A ŻYCIE PIERWSZYCH 
CHRZEŚCIJAN. 
8”, str. 146. Cena pierwotna zł. 4.50, obecna zł. 2.—. 

Jeden z najwybitniejszy ch przedstawicieli katolickiej 
teologji historycznej i współczesnej ..szkoły benedyktyń- 
skiej“, znamienity znawca literatury patrystycznej i szcze- 
śliwy vdkrywca nieznanych pism św. Augustyna. Dom 
Morin, w książce tej podaje znakomity program benedy- 
ktyńskiej formy katolickiego życia duchownego. Łącznie 
z wydanym niedawno nowym przekładem wiekopomnej 
„Reguły św. Benedykta. . 

„Ideał monastyczny* jest pięknym darem jubiłeusz:- 
wym Polski na uozezenie 1400-lecia założenia Zakonu he- 
nedyktyńskiego. Ks. Korzonkiewicz przekład swój poświe- 
cit pamieci X. Kardynała Puzyny 


Prof. Karol Muth: 
EPIPHANIA. 
Myśli człowieka świeckiego o Akcji Katolickiej. 
80, str. 29. Cena pierwotna zł. 1.—, obecna zł. —.30 


„Brośszurka bardzo na czasie. godna nabycia i uwagi 
P. T. Duchowieństwa* —- pisze o tej publikacji .,Kronika 
diecezji przemyskiej”, a wolno dodać, że jest godna uwagi 
także szerokich sfer świeckich intelizencji katolickiej. 


PAMIĘTNIK KURSU DUSZPASTERSKIEGO 
Z ROKU 1929. 


8°, str. 368 + 23. Cena pierw. zł. 8.—, obecna zł. 3.—. 


Tom ten, to nietylko droga dla uczestników kursu pa- 
miątka, lecz zarazem — ważny przyczynek do historji ru 
chu religijnego w Polsce. Stąd z treścią jego powinniby 
się zaznajomić „także ci świeccy badacze stosunków kaí- 
cielno - religijnych, którzy. pragną dowiedzieć się ze źródła 
prawie że autorytatywnega, jakie ideały religijne przy- 
świecają katolickiemu duchowieństwu w Polsce, A dowie- 
dzieliby sie rzeczy bardzo ciekawych į pożytecznych. 


Ks. Dr. Jan Piwowarczyk: 
ENCYKLIKA LEONA XIII. „RERUM NOVARUM“. 
8°, str. 98, Cena pierwotna 2.50 obecna zł. 2-—. 


Encyklika „Rerum novarum“ winna znależć się — ze 
względu na swą nieprzemijającą wartość i aktualność 
a także niską cenę obecnego wydania — w każdej bibijo- 
tece a w ręku katolika interesującego się Sprawą spe- 
łeczną jest wprost nieodzowną, Tłumaczenie i komentarze, 
jednego z najwybitniejszych socjologów polskich — jakim 
jest X. J. Piwowarczyk — nddają i wyjaśniają. wiernie 
i wnikliwie myś) papieską. 


Ks. Dr. Jan Piwowarczyk: 
KRYZYS SPOŁECZNO-GOSPODARCZY W ŚWIETLE 
KATOLICKICH ZASAD. 


8°, str. 160. Cena pierwotna zł. 4.50, obecna zł. 3.50. 


Książka X. Piwowarczyka wprowadza nas w głąb za- 
gadnienia, nad którem zastanawiają się wybitni teoretycy 
ekonomji i finansów. Autor dzieło swoje przeznaczył dia 
wszystkich, nietylko dla nielicznych stosunkowo znawców 
trudnych zagadnień gospodarczo - społecznych. Odmalowuje 
plastycznie istotę kryzysu gospodarczo - społecznego, poda- 
je zwięźle poglądy różnych szkół społecznych w tej spra- 
wie, katoliekį zaś punkt wyjścia, przedstawia obszernie 
i w ujęciu historycznem, dając w ten sposób Czytelnikowi 
całokształt katolickiej myśli społecznej. 

Czytelnik znajdzie w książce X. Piwowarczyka nie- 
tylko jasny pogląd na obecny kryzys społeczno - gospó- 
darozy, ale i znakomite streszczenie encykliki „Quadrage- 
simo anno“, Idee przewodnie encykliki przedstawił autor 
wiernie, a równocześnie w zupełnie nowem ujęciu nauke- 

em. To eo napisał: o uwłaszczeniu mas i ustroju korpo- 
ua (Rozdział MI i IV) stanowi bardzo cenny do- 
robek nietylko w literaturze polskiej, ale i w Światowej. 

Podkreślamy, że dzieło X. Piwowarczyka jest jednym 
z pierwszych komentarzy naukowych encykliki „Quadra- 
gesimo anno“. Ras przynajmniej nie pozostaliśmy na szt- 
rym końcu w zmaganiach katolików o lepszą przyszłość 


materjalna Imdzkości. 
„Ruch Katolicki“ Dr. F. M. 
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„POZWÓLCIE DZIATECZKOM PRZYJŚĆ DO MNIE", 


Adoracje dia kochanej miodzieży, zehsans or aw ię 
przez S. N., 32°, str. 80. Cena pierwotna zł —.80. 
A obecna zł. —.20. 

Maleńka książeczka dla „maleńkich* przeznaczona, «ie 
mogąca posłużyć wszystkim, albowiem 'wobec Eucharv- 
stycznego Boga wszyscy winni być „maluczcyś. Poczuslu. 
tej maluczkości wywołują rzeczywiście zamieszczone mta 
modlitwy i rozmyślania, pełne prostoty i namaszczenia. 

X. Wł S. 


Ks. Władysław Staich: 


BUDZENIE ŚWIĘPDEJ. 


Dzieje kultu Królowej Jadwigi. 16" sır. 60. Cena pier 
wotna zł. --.95. obecna zł. 
Broszura zawiera obok zwięzlego życiorysu równieź 
dzieje kultu wielkiej królowej. którego początek ięza 
jeszcze XV. w. Napisana  przystennie., n ściśle na pad- 
stawie dokumentów historycznych. powinna się znaleźć 
w rękach każdego. komu drogą jest sprawa beatyfi 
kacji uwielbianej od wieków przez cały naród królowej. 
„Budzenie Świętej* pióra Ks. WŁ Staicha stanowi 
ponadto doskonały i jedyny dotąd materjął dla organiza- 
torów akademji, jakie za przykładem Krakowa, będa nie- 
wątpliwie urządzane na terenie całej Rzeczypospolitej, 


Ks. Władysław Staich: 
KRÓL W CIERNIOWEJ KORONIE. 


Kazania i szkice o Chrystusie Królu z dodaniem 
encykliki i jej objaśnienia, 

B°. str. 143. Cena pierwotna zł. 5.—, obecna zł. 1.30. 

Ks. Staich, znany chlubnie autor kazań o Najśw. Ma- 
rji Pannie i na uroczystość 3-go Maja, w sam «az i w porę 
wydał te kazania. Będą one niewątpliwie wdzięcznie przy- 
jęte przez P. T. Duchowieństwo. jako pożądana pomse 
do kazań, nakazanych przez Ojca św, w październiku. ce- 
lem przygotowania wiernych do uroczystości Bożego «ró. 
lowania. Praktyczność tego wydawnictwa podnosi fakt, że 
do kazań Ks. Staicha dodany jest dosłowny tekst ency- 
kliki „Quas primas“ z bardzo dobrym rozkładem, objaśnie 
niami i szkicami kazań, 


Ks. Władysław Staich: 
KRÓLEWSKI ORSZAK MARJI. 
Kazania majowe o Świętych Polskich. 


8', str. 332. Cena pierwotna zł. 9.—, obecna zł. 3-—, 

Przytoczone w nagłówku dzieło, jak sam podtytnł 
wskazuje, zawiera kazania na miesiąc maj. Są to orygł: 
nalne kazania majowe, nie mówią wprost o Matce Bożej, 
lecz podają życiorysy naszych świętych, błogosławionych 
i świątobliwych Polaków i Polek, jako Sług Marji, stano- 
wiących orszak Najśw, Marji Panny. 

Naród polski, odznaczał się zawsze wieikiem nabożeń- 
stwem do Matki Bożej, to też w omawianych kazaniach, 
Autor rozprawiając o Świętych naszych, uwzględnia *ch 
cześć i nabożeństwo do Marji, choć nie ma tego za cel 
główny i czyni to raczej ubocznie, a w niektórych kaza- 
uiach wcale o Najśw. Pannie nie mówi; natomiast na tle 
dziejów polskich, z których podaje bardzo wiele wiado- 
mości, snuje Autor żywoty Sług Bożych polskich, podająz 
nauki z zakresu wiary, moralności, poruszając wiele zæ 
gadnień z naszego życia społecznego, Język zbioru ładny. 
wzorowany na polskim starym języku, przez co Autor zy- 
telnika ozy słuchacza przenosi myśłą w minione czasy, gdy 
Święci, o których mowa w kazaniach, żyli na polskiej 
ziemi. Dobra, miła treść i ładna forma kazań, zachęcą do 
korzystania z nich, jako materjału kaznodziejskiego, poza 
tem książkę tę możnaby dawać ludziom do czytania w cein 
lepszego poznania życia Sług Bożych polskich i zachęty 
do naśladowania naszych Świętych i świątobliwych Po- 
laków. X. J. Staszewski (Ateneum Kapiańskie) 


Ks. Władysław Staich: 
ŚWIĘTO PRZYMIERZA. 


Kazanie na uroczystość narodową 3-go Maja. 
8%, str. 63. Cena pierwotna zł. 2.—, obecna zł. 1-—. 
Kazać na Trzeciego Maja, to rzecz łatwa, ale kazać 
dobrze 1 mądrze, może nie tak bardzo. Distego każdy. 
świadomy _ odpowiedzialności  kaznodriejskiej, chętnie 
i wdzięcznie sięgnie po pomoe w takiej potrzębie. a Ks. 
Staich podaje pomoc dobrą. 


P. Zarzycki: 
0O WYCHOWANIU — wskazówki dla rodziców. 


8, str. 106. Cena pierwotna zł. 1.60, obecna zł. —.60. 
Odwieczny temat i ciągłe przypominanie zasad. Po- 
wyższa książka zajmuje i wnosi wiele żywotnych, a no- 
wych uwag. Autor bowiem podaje wszystko w sposób vez- 
pośredni, jako rzecz osobiście przeżytą. Dlatego jego dziel- 
ko czyta się przyjemnie, a jego uwagi przemawiają prze- 
konywująco. ,, + F X. Wł. 8. 


Wysyłka zamiejscowa na zamówienia po doliczeniu do cen powyższych kosztów przesyłki pocztowej. 


